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Przemówienie Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta na Dożynkach w Szczecinie

Obywatele! Siostry i Bracia! 
Chłopi i robotnicy rolni! Przodow­
nicy polskiego rolnictwa!

W  radosnym  d n iu  ogólnopolskich 
dożynek w ita r .  Was serdecznie w  
im ie n iu  Rządu Polsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej i składam  Wam 
gorące pozdrow ienia z okazji za­
kończenia żn iw  w  im ien iu  po lskie j 
k lasy robotniczej i całego narodu.

Jak co roku zjechaliśm y się dziś 
e  całej Polski, aby złożyć hołd pra­
cy w ie lo m ilion ow e j rzeszy polskich 
ro ln ikó w , współgospodarzy naszej 
z iem i ojczyste j, naszego państwa 
ludowego. Naszym uroczystościom 
dożynkow ym  towarzyszą dziś — 
ta k  ja k  zawsze — serdeczne uczu­
c ia  i  gorące uznanie całego naro­
du. Jednoczy nas bow iem  — ludzi 
pracu jących ze wszystkich w s i i 
m iast — wspólne pragnien ie : p rzy­
sparzać ja k  na jobfitszych plonów 
naszej O jczyźnie we w szelkich 
dziedzinach pracy, wzm acniać s iły  
a potęgę naszego państwa —. Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
podnosić powszechną zamożność i 
k u ltu rę , tw orzyć coraz lepsze w a­
ru n k i życia dla w szystkich ludzi 
p racy na wsi i w  mieście.

T ak i jest nasz cel. A  czy owoc­
ne są nasze w ys iłk i?

Dziś — po 8 la .ach od zakończe­
n ia  w o jny jest już  dla każdego ro­
zumnego człow ieka oczywiste, że 
bez kap ita lis tów  w łasnych i zagra­
nicznych, bez r  ag. a tów  obszarni- 
czych — którzy wspóln ie tra k to ­
w a li k ra j nasz ja k  ko lon ia lne że­
row isko , a lud pracujący jako pa­
robków  1 n iew o ln ików  — pclscy 
rob o tn icy  i chłopi nie ty lk o  da ją 
sobie 'w ie tn ie  sami radę bez pań­
sk ie j op iek i, ale w łaśnie dopiero 
teraz, po pozbyc:u się tych pasoży­
tów , zaczynają żyć praw dziw ie  po 
ludzku . Każdy chłop i  robo tn ik  
w id z i, czuje i n  zumie, że odkąd 
lu d  pracujący m iast i wsi s ta ł się 
sam gospodarzem swego k ra ju  — 
życie w  Polsce zm ienia się na ko­
rzyść człow ieka pracy i  rośnie ku

powszechnej, ale około m ilion a  
dzieci robotniczych i  chłopskich w 
ogolę do szkoły n ie  mogło się do­
stać. Elektryczność docierała ty lko  
do n ie licznych wsi. Z książek, ga- 

. zet, czyte ln i, b ib lio tek , rad ia , k ina, 
św ie tlic , muzeów, tea trów  czy in ­
nych p rzybytków  sztuki, z urządzeń 
czy im prez sportowych m łodzież 
pracująca wsi albo wcale nie ko­
rzystała, albo też korzysta ła  w 
stopniu bardzo n ik łym .

Pow ie może ktoś: ja k  tam  było, 
to było — po co o tym  wspominać?

Myślę, że trzeba stale o tym  
wspom inać i zwłaszcza trzeba mó­
w ić  o tym  naszym dzieciom, które 
n ie  znają z własnego doświadcze­
nia  w arunków  życia z okresu pano­
w ania  burżuazji. Doświadczenie — 
to w ie lka  szkoła życiowa, trzeba 
wyciągać z niego w łaściw ą naukę 
i przekazywać ją  młodszemu poko­
len iu .

Jakże nie  -"spom inać o tym  co 
było, jeś li w rogow ie ludu, przepę­
dzeni 2 naszego k ra ju  kap ita liśc i, 
obszarnicy, ich pachołkow ie i wszel­
kiego . rodzaju n ikczem nicy i zd ra j­
cy — licząc na głupotę i n ieśw ia­
domość, od św itu  do nocy zachłys­
tu ją  się od kłam stw . Poprzez fale 
rad iow e p łyn ie  bezwstydnie po ło - 
trow sku  rozełgana propaganda, o- 
czerniająca nasze życie, a w ychw a­
la jąca ponure rządy kap ita lis tów  i 
obszarników. Ró vnc cześnie ich po­
bra tym cy — n iedob itk i h itle row skie , 
k tóre gromadzą się znów pod skrzy- 

\  d łam i am erykańskich opiekunów w 
Niemczech zachodnich, krztuszą się 
z nienawiści do Polski i pod prze­
wodem Adenauera chcie liby znów 
zagarnąć naszą, ziem ię i zakuć Po­
laków  w ka jdany am erykańsko-h i- 
tle row sk ie j n iew oli. Ci siewcy w o j­
ny i rozbijacze jedności Niemiec u- 
dają, że zapom nieli o haniebnych 
cięgach, ja k ie  dopiero niedawno 
spadały na h itle ro w sk ie  hordy na­
jeźdźcze. A le  kap ita liśc i, obszarni­
cy, ju n k rzy  hitlerowscy, bankierzy 
amerykańscy mało się tym  prze j­
m ują, bo szafują obcą k rw ią , a czy­
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T ry b u n a  h o n o ro w a . N a n ie j  G ospoda rz  P o ls k i L u d o w e j — B o le s ła w  
p rz y jm o w a ł w ie n ie c  d o ż y n k o w y  i  p o z d ro w ie n ia  od  p rz o d u ją c y c h

ca łego  k r a ju

B ie ru t
c h ło p ó w

B a rw n y m  k o ro w o d e m  p ły n ą  de legac je  ze w s z y s tk ic h  re g io n ó w  P o ls k i

coraz w iększej sile, . bogactwu i 
¡kulturze całego narodu.

Większość z nas tu , obecnych pa­
m ię ta dobrze, ja k ie  to było życie 
•w Polsce za rządów,: kap ita lis tycz- 
no -  obszarniczych. ¡ileż to rodzin 
robotn iczych i, chłopskich — bez­
ro lnych  i m ałorolnych, czy też u- 
trzym ujących się ze służby w ob­
szarniczych fo lw arkach  — c ie rp ia ­
ło  głód, chłód, poniew ierkę? M ilio ­
nom  chłopów brakow ało ziem i, in ­
wentarza, sprzętu, a m izerne plo­
ny z ich pól nie wystarcza ły na za­
spokojenie najniezbędniejszych po­
trzeb. Dziecku chłopskiem u mferaz 
b rakow a ło  kaw ałka ch leba ;-'od ro ­
b in y  m leka czy mięsa. Długi,' lic h ­
w ia rs k ie  procenty gn io tły  w ięk­
szość chłopów, co k ilk a  la t ru jn o ­
w a ły  ich kryzysy.

Przem ysł w Polsce przedw ojen­
ne j by ł słaby, zacofany. Rosło z ro­
k u  na rok zadłużenie Polski wobec 
zagranicznego kap ita łu , k tó ry  ; w y­
kup yw a ł za bezcen, bogactwa, 'Pol­
sk i i dyk tow a ł bez skrupu łów  ^wo­
lą  wolę. W ro ln ic tw ie  dobrze żyło 
się ty lk o  obszarnikom  i? ku ła ck im  
spekulantom , którzy żerowali na 
n iedo li bezrolnych, m ałoro lnych i 
średn ioro lnych chłopów.

A  ja k  wyglądała k u ltu ra  mas 
pracujących? Pam iętam y ja k i był 
poziom k u ltu ry  ,— zwłaszcza na 
wsi. Analfabetyzm , ciemnota, zaco­
fan ie , przesądy dla mas, a w ięzie­
n ia  dla tych, którzy ważyli się w a l­
czyć o sprawę ludu pracującego. 
Dziecko w ie jsk ie  z rodziny mało 
lu b  średniorolnego chłopa mogło 
w  zasadzie zdobyć wykształcenie w 
zakresie 3 — 4 oddzia łów  szkoły

niąc z m ilionów  ludzi mięso arm at­
nie, ciągną z tych zbrodni m ilion o ­
we zyski.

Nasze dzisiejsze dożynki w  p ra­
starym  polskim  piastowskim  Szcze­
cin ie, podsumowanie naszych osiąg­
nięć — to dobitna odpowiedź im ­
peria lis tom  zza oceanu i ich sprzy­
m ierzeńcom adenauerowsko -  h itle ­
row sk im  oraz wypędkom  ka p ita li-  
styczno - obszarniczym — zdrajcom 
naszego narodu. Polski lud pracu­
jący nie zapom niał i nigdy nie za­
pomni nauk płynących z ciężkich 
w a lk  wyzwoleńczych i z całej swej 
h is to rii. Um ie on dziś cenić swą 
wolność i władzę ludową, k tóra jest 
niewzruszoną ostoją niepodległości 
naszego narodu. Żadne um izgi, 
łgarstwa i oszustwa kap ita lis tycz­
nych ciemięzców i ich pachołków 
nigdy nie będą zdolne rozbić jed­
ności poiskich mas pracujących, ani 
ich w o li budowania nowego, lep­
szego życia w oparciu o władzę lu ­
dową. Żadne knowania am erykań­
skich, czy neohiherow skich podże­
gaczy wojennych nie są już i nigdy 
nie będą zdolne pozbawić naród 
polski jego zdobytych praw. Nie 
ma bowiem i nie będzie tak ie j si­
ły  w świecie, która  byłaby zdolna 
podważyć naszą jedność z naroda­
m i, bron iącym i pokoju, postępu i  
wolności.

Łączy nas przyjaźń i twórcza 
współpraca p ojowa nie ty lk o  z 
wszystk im i narodam i sąsiednim i — 
w  te j liczbie z masami pracujący­
m i N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j, ale z całym  św iatowym  
obozem pokoju, na którego czele

kroczy potężny Zw iązek Radiziecki 
— nasz niezawodny przyjacie l, 
związany z nam i węzłam i wieczys­
te j, b ra te rsk ie j przyjaźn i. We 
wspólnych szeregach niezłom nych 
obrońców pokoju kroczy w raz z na­
m i 500-m iliońowy naród ch ińsk i i 
w szystkie k ra je  dem okracji ludo­
w ej ja k  rów nież niezliczone masy : 
pracujące wszystkich k ra jó w  św ia­
ta. Siła i potęga światowego obozu 
pokoju wciąż rośnie i jest n iezw y­
ciężona. N igdy jeszcze w  dziejach 
postępowe s iły  ludzkości nie by ły ' 
tak  zjednoczone, w ie lk ie  i niepoko­
nane ja k  dziś., gdy za przykładem  
narodów radzieckich lud p ra cu jący . 
w ie lu  k ra jó w  sam prze ją ł w  swe 
ręce władzę w  pańśttoie i nigdy 
ju ż  ze swych rąk w ładzy te j nie 
wypuści.

Taka jest także postawa i  wola 
niezłom na ludu pracującego w  Pol­
sce. Dlatego też darem ne są wszel­
k ie  know ania  i zakusy zarówno 
przeciw ko w ładzy ludow ej, ja k  i 
przeciw ko naszym granicom , które 
dzięki w ładzy ludow e j śą trw a łe  i 
niewzruszone. Ostoją naszej niepo­
dległości i nienaruszalności naszych 
Z iem  Odzyskanych, ręko jm ią  u - . 
m acniania nasze* w ładzy ludow ej i 
pomyślnego rozw oju tw órcze j, po­
ko jow e j pracy naszego narodu jest 
nasze państwo ludowe, jest nieu­
stanny wzrost jego s iły  i ro tęg i. 
Ostoją i ręko jm ią  naszego szybkie­
go marszu nap tód t nieustanny 
wzrost s ił twórczych i ta len tów  po l­
skiego ludu pracującego m iast i 
wsi jest n ierozerw alna przyjaźń, 
łącząca naród polski z narodam i 
W ielkiego Państwa Radzieckiego i 
ze w szystk im i narodam i św iata, 
k tó re  pragną pokoju.

Jest to najcenniejsza i n a jtrw a l­
sza zdobycz polskiego ludu pracu­
jącego — władza ludowa i przyjaźń 
narodów, walczącycł o pokój, p o - . 
stęp i socjalizm . N igdy w swych 
dziejach naród polski nie m ia ł rów ­
nie korzystnych w arunków  rozwo­
jow ych, rów nie  pomyślnych, trw a ­
łych i niezawodnych sojuszów m ię­
dzynarodowych. Czegóż w ięcej po­
trzeba, aby iść szybko naprzód i bu­
dować, lepszą, szczęśliwszą przy­
szłość? Trzeba pogłębiać je  ł rość i 
zwartość szeregów F rontu Narodo­
wego, wzmagać twórczy zapał, go­

rącą m iłość 'O jczyzny i  w ierność 
dla  w ie lk ie j spraw y pokoju i postę­
pu ogólnoludzkiego — dla w ie lk ie j 
ide i socja lizm u! Ten zapał, tę 
zwartość, pa trio tyzm  i  wolę budow­
n ic tw a  socjalistycznego po lski lud 
pracujący wsi i m iast w ykazuje do­
b itn ie  swą codzienną pracą. Czyż 
nie  śą w y b itn y m  prze jawem  ‘ tych 
uczuć, te j w ia ry , te j w o li nasze dzi­
siejsze dożynki, nasza m łodzież tak 
liczn ie  tu  zgromadzona? Czyż nie 
odzw ie rc ied la ją  one nowego życia 

. wsi po lskie j? Czyż mogła daw n ie j 
wieś polska zbierać się co roku  ze 
wszystkich stron k ra ju  na ta k ie  u- 

-roczystości dożynkowe i m ieć sobie 
- ty le  w zajem nie do pokazania, do 

powiedzenia, co dziś?

Zm ien iło  się do g run tu  dzisiejsze 
.życ ie  wsi, zm ien iły  się do g runtu  
w a ru n k i gospodarki, w a ru n k i pracy 
i bytu chłopa pracującego w  P o l­
sce.

N ie spędza m u już  snu z pow iek 
troską o ziemię, ziem i bowiem  jest 
w  Polsce dość i dawno już przesta­
ła być ona przedm iotem  spekulacji. 
Na odw ró t -— w ie le  jeszcze mamy 
terenów, gdzie jest dość m iejsca 
dla tysięcy nowych .gospodarstw, a 
państwo ludowe okazuje poważną 
pomoc m ateria lną  zwłaszcza no­
w ym  m ałżeństwom  ch łopskim  w  n- 
sied len iu  i zagospodarowaniu. Pań-, 
stwo zamierza w najb liższym  cza­
sie rozszerzyć pomoc kredytow ą 
dla  chłopów pracujących — zwłasz­
cza na cele rozw oju hodow li i bu­
dow n ictw a gospodarczego. Nie ma­
ją  dziś potrzeby kłopotać się ch ło­
pi jak  daw n ie j o to, czy znajdą zbyt 
na swoje p rodukty rolne. W raz ze 
wzrostem  przemysłu i  stopy życio­
w ej mas pracujących rośnie szybko 
zapotrzebowanie na wszystkie pro­
duk ty  rolne. Państwo zabezpiecza 
chłopu poprzez kon traktac ję  stałość 
ceny. i w a runków  zbytu na produk­
ty ro lne w  um owach i dostawach 
ponadobow iązkowych. N ie grozi 
dziś w  Polsce ludow i pracującem u 
ani we wsi, ani w  mieście dawna 
straszliw a zmora bezrobocia. K a­
żdy, dziś w  Folsce znajdzie pracę, 
a d z ie c i. chłopskie i robotnicze o- 
trzym ąły  możność swobodnego zdo­
byw an ia  niezbędnych k w a lif ik a c ji 
w , różnorodnych działach ro zw ija ­

jące j się szybko gospodarki ogólno­
narodowej.

A le  czy woh.o nam zadowolić się 
osiągnię tym i w yn ikam i?  W  żad­
nym  razie! Ciąży na nas wciąż dzie­
dz ic tw o nędzy i zacofania. N iem a­
ło jeszcze braków  i do legliwości 
da je się we znaki ludziom  pracy. 
A by  w ięc b ra k i te usunąć, aby co­
raz pe łn ie j zaspokajać rosnące po­
trzeby ludzi pracy — pow inniśm y 
szybko zwiększać produkcję  ro lną 
i  przem ysłową. Jest to ca łkow ic ie  
w  naszej mocy, zależy od naszej e- 
ne rg ii i w y trw a łośc i — jeś li nasze 
w y s iłk i pójdą we w łaściw ym  k ie ­
run ku .

W  chłopskie j gospodarce in d y w i­
dualne j tk w ią  jeszcze duże rezer­
wy, które  należy uruchom ić! Pań­
stwo nasze uczyni wszystko, aby 
pomóc w  w yko rzystan iu  tych re ­
zerw, w  podniesieniu wydajności 
ro ln ic tw a , przy czym pomoc ta w in ­
na być okazywana zarówno ch ło­
pom, gospodarującym  in d yw id u a l­
nie, ja k  i spó łdzie ln iom  produkcy j­
nym. Będzie to z pożytkiem  zarów­
no d la  chłopów ja k  i  dla rob o tn i­
ków, przyczyni się do wzrostu ich 
dobrobytu.

Podniesienie wydajności w  ro l­
n ic tw ie  da się osiągnąć przez 
zw iększanie inw estyc ji, lepsze za­
opatrzenie w  narzędzia, sprzęt go­
spodarczy i m ate ria ły  budowlane, 
przez szerzenie w iedzy ro ln icze j, 
zdobywanie przez m łodzież w ie jską 
w ysokich k w a lif ik a c ji w  dziedzin ie 
agronom ii i , agro techn ik i, w  dzie­
dz in ie  m echanizacji .roln ictwa, zoo­
techn ik i, w e te ryna rii itp . Państwo 
ludow e podejm uje i podejmować 
będzie w  jeszcze w iększym  zakresie 
k ro k i, by udostępnić szerokim  ma­
som chłopskim  zdobywanie coraz 
wyższych k w a lif ik a c ji agronomicz­
nych i przysw ajan ie sobie nowo­
czesnej w iedzy ro ln icze j.

Państwo ludowe czyni i czynić 
będzie coraz większe w y s iłk i, by 
pomóc chłopstwu pracującem u w  
podniesieniu gospodarki ro lne j, w  
zwiększeniu urodzajów , w  szyb­
szym rozw oju , hodow li. Cóż potrze­

ba, aby pomoc ta by ła  ja k  n a jb a r­
dziej skuteczna?

Trzeba, aby m iejscowe organy 
w ładzy — rady narodowe i chłop­
skie organizacje gospodarcze — 
w ykazyw a ły  w ięcej trosk i o potrze­
by chłopa, aby udzie la ły chłopom 
pracującym  pomocy w  ich gospo­
darce.
' Trzeba, aby sam i chłop i p racują­

cy u ję li w  swe ręce sprawę szyb­
szego rozw oju gospodarki ro lne j i 
hodow li, sprawę znaczrwgo pow ięk­
szenia urodzajności gleby, sprawę 
zastosowania zdobyczy nauk i w 
dziedzin ie upraw y ro li oraz pielęg­
nacji roś lin  i hodow li zw ierząt. Od 
samych ro ln ikó w  w  pierwszym  rzę­
dzie zależy, aby w pełni w yko rzy­
stać m ożliwości tkw iące  w  naszym 
ro ln ic tw ie .

Polska przedwojenna należała do 
k ra jó w  o najniższych pionach i na j­
m niejszej dochodowości z hektara. 
Dziś w Polsce Ludow ej przemysł 
może dostarczyć ro ln ic tw u  nowo­
czesnych maszyn i  narzędzi jako 
też nawozów sztucznych w  coraz 
w iększej ilości. P rodukcja  tra k to ­
rów, kom bajnów , samochodów cię­
żarowych, wszelkiego rodzaju ma­
szyn i narzędzi oraz nawozów 
sztucznych w  najb liższych latach 
wzrastać będzie szybko i zaspokoi 
coraz pe łn ie j zapotrzebowanie ro l­
n ictw a. Wyższe i średnie uczelnie 
ro ln icze przygotow ują  coraz licz­
niejsze kadry agronomów, techn i­
ków , m echaników  ro lnych, pracow­
ników, służby w e te ryna ry jne j, ho­
dow lane j, m e lio ra cy jn e j itd . S twa­

rza to w a ru n k i d la  poważnego pod« 
niesienia w ydajności pracy w  ro l­
n ic tw ie , znacznego zwiększenia plo­
nów z hektara i wzrostu dochodo­
wości z upraw y i hodow li.

Osiągnięcia klasy robotniczej w  
uprzem ysłow ien iu  k ra ju  i zdobycze 
w ładzy ludow ej w dziedzinie go­
spodarczej i k u ltu ra ln e j, w dziedzi­
n ie  wychowania nowych kadr in te ­
ligen c ji ludow ej z synów i córek 
robotniczych i chłopskich — umo­
ż liw ia ją  dźw ign ięcie  wzwyż bu­
dow n ic tw a socjalistycznego zarów­
no w mieście, ja k  i na wsi, zarów­
no w  przemyśle ja k  w ro ln ic tw ie , 
W ykorzystan ie  nowoczesnych m a­
szyn o w ysokie j wydajności, ja k  
rów nież zastosowanie płodozm ia- 
nów i up raw  weotug wym agań 
współczesnej wiedzy ro ln icze j, me­
chanizacja prac ro lnych  w szero­
k im  zakresie i poważne ulżenie 
c iężk ie j pracy ro ln ika  może — 
rzec/, jasna — mieć miejsce w  go­
spodarstw ie zespołowym na w ięK- 
szym stosunkowo obszarze g run tu , 
Jest jeszcze wśród chłopów niem a­
ło uprzedzeń i obaw przed wejś­
ciem  na drogę spółdzielczości p ro­
dukcy jne j. Z każdym rok iem  jed­
nak uprzedzenia te będą coraz oa r- 
dziej zanikać. Już dziś w ie le spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych osiągnęło \V 
ciągu 2 — 3 la t piękne w y n ik i go­
spodarcze, przynosząc sw ym  człon­
kom poważne zwiększenie ich do­
chodów i korzyści w  porów naniu z 
poprzednią gospodarką in d yw id u a l­
ną. Te spółdzie ln ie produkcy jne  są 
i będą coraz bardziej' przekonyw a­
jącym  przykładem  dla oko licznych 
chłopów i zachętą do wstąp ienia do 
spółdzielni. Jest to na jsku teczn ie j­
szy sposób i najw łaściwsza fo rm a  
dalszego rozw oju ch łopskie j gospo­
da rk i zespołowej. Rozwój spółdziel­
ni p rodukcy jnyc ' może postępować 
naprzód ty lk o  na zasadach ca łko­
w ite j dobrowolności, w oparciu  o 
w łasne doświadczenie i przekona­
nie zainteresowanych chłopów. W ła­
dza ludowa nie pozwala na w yw ie ­
ran ie  jak iegoko lw iek nacisku czy 
przym usu adm in istracyjnego przy

zakładaniu nowych spółdzie ln i pro­
dukcyjnych, a kto  by tak i przym us 
próbował tu czy ówdzie stosować 
będzie przyw ołany do porządku. 
Spółdzielczość produkcyjna w  Pol­
sce rozw ija  si i będzie się rozw i­
jać bez jak iegoko lw iek  nacisku —  
o czym świadczą wspaniałe w y n i­
k i liczbowe rozw oju  spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych w  roku bieżącym.

W rozw oju  gospodarki zespoło­
w e j zainteresowany jest żyw otn ie  
lud pracujący wsi i m iast, a w ięc 
rów nież i in dyw idu a ln i chłopi. D la 
chłopów gospodarujących in d y w i­
dualn ie  spółdzielnia p rodukcy jna w  
najb liższe j oko licy  i je j gospodarka 
może i pow inna stać się cennym  
doświadczeniem, sprawdzianem  
wartości nowych metod gospodar­
k i ro lne j, szkołą poglądową sku ­
teczności mechanizacji ro ln ic tw a  i  
je j w p ływ u  na urodzajność gleby, 
Aby spółdzie ln ia p rodukcyjna m o­
gła stać się taką szkołą d la  ca łe j 
wsi — je j go podarka musi być po­
staw iona na odpow iednio w ysokim  
poziomie, a praca w  spółdzie ln i 
w inna być zorganizowana od po­
czątku spraw nie i wzorowo. Źespół 
każdej spółdzie ln i w in ie n  łączyć 
pracę z nauką, ze zdobyw aniem  
wiedzy, z poznawaniem  nowych 
osiągnięć w ro ln ic tw ie . Każda spół­
dzie ln ia  w inna stać się ośrodkiem  
k u ltu ry  i prom ien iować swą ak ­
tywnością, sw ym i osiągnięciam i na 
całą okolicę, u trzym yw ać ja k  na j­
bliższą w ięź z szerokim i masami 
chłopstwa pracującego.

iDokończenie na str. 2)

TADEUSZ G IC G IE R

D O  P A R T I I
Gdziekolwiek z tobą się spotkałem, 
skroń mą owiewał świeży wiew —.  
myśli z niej krzesał męskie, śmiałe 
i w  wartki płomień zmieniał krew.

Ilekroć trudny podjąć czyn 
mi przyszło — w czynu tego trudzie 
wytrwaniem, żywym źródłem sił 
był dla mnie przykład twoich ludzi

Każdego dnia, o każdej dobie, 
dokąd zwróciłem młody krok, 
czułem — i czuję dziś na sobie 
surowy lecz przyjazny wzrok.

To ty sprawujesz, partio, straż, 
chociaż nie jestem w twym szeregu, 
abym dotrzymał w rwący czas 
wszystkim o sercach prawych biegu.

Niechże więc w ślad za twoją troską 
» o mej młodości zdrowy plon,

i za opiekę twą ojcowską —  
dąży mej wdzięcznej pieśni ton.

O g ó ln o p o lsk ie  d o ż y n k i w  S zczec in ie  b y ły  ró w n ie ż  p rze g lą d e m  lu d o w y c h  
zespo łów  a r ty s ty c z n y c h
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Sz c z e c i ń s k i  z ja zd  p rzodu ją ­
cych ch łopów  odb ił się sze­
ro k im  echem na ziem iach 
całej Polski. Społeczeństwo 
nasze, a zwłaszcza chłop i, 
w yc iąga ją  z niego w n iosk i, 

k o n fro n tu ją  swoją postawę, pracę 
i  osiągnięcia z perspektyw ą dalsze­
go rozw o ju  wsi, ukazaną- przez 
Z jazd , z postawą najlepszych chło- 
pow -ro ln ików , na jlepszych pa trio - 

:: llow PolsiKj Ludow ej.

a. N iew ie le  zapewne lu d z i w  Pol- 
■ sce pam ięta, ze 5 la t  tem u w  tym - 
1 że Szczecinie odbył się Z jazd orga­

n iza to rów  i  p racow n ików  dawnych 
Państwo w y en .Nieruchomości Z iem ­
skich. Funkc ję  dyrek to ra  naczelne­
go pe łn ił wówczas M arm ge — . sa- 

-botażysta i m iko ła jczykow sk i dy- 
wersant. W w ie lu  O itręgowych Za­
rządach i  poszczególnycn ¡gospodar­
stwach siedzie li jego agenci, to rpe­
du jąc p ra w id ło w y  rozw ój państwo­
wego sektora gospodarki ro lne j. Na 
zjezdzie ow ym , podobnie ja k  i  na 
©Decnym Zjezdzie przodujących 
Chłopów, toczyła się dyskusja nad 
podniesien iem  p ro d u kc ji ro lne j. 
A le  w tedy w y s tą p ili inżyn ie row ie , 
d a w n i rządcy i  opszarnicy ze szko- 

-Jy S tan iew iczów , Schram m ów, 
G rabow skich  i  im  podobnych bur- 
żuazy jnych profesorów. W  w yp o ­
w iedziach ówczesnych p rzedstaw i­
c ie li M aringe ‘ow sko-M iko ła jczykow - 
sk ich  PN Z dom inow ała nuta p e r­
f id n ie  zalecanej pokory i  n iew ia ry  
w  m ożliwość podniesienia p ro d u k ­
c j i  ro lne j, W praw dzie  n iek tó rzy  
dysku tanc i i  w tedy m ó w ili o po­
trzeb ie  p lanow ania w  ro ln ic tw ie , 
a le  równocześnie pokazyw ali, że 
w  ro ln ic tw ie  tak ie  są przeszkody, 
k tó ry c h  gospodarka planowa nie 
je s t w  stanie przezwyciężyć. P rze­
szkodam i ty m i w  len przekonaniu 
i  w ypow iedziach m ia ły  być tak ie  
okoliczności, ja k  rzekom o „ in n e  
p ra w a  rządzące p rodukc ją  ro lną , a 
in ne  przem ysłow ą“ , że człow iek 
„ je s t  uzależniony od s ił i  kaprysów  
p rz y ro d y ", że n ie  jes t w  stanie 
skutecznie z tą przyrodą walczyć, 
że tzw, „p ra w o " zm niejsza jącej się 
w yda jnośc i gleby czyni postęp w 
ro ln ic tw ie  z jaw isk iem  jedyn ie  do­
raźnym , tym czasow ym ; słowem, że 
n ie  pozw a la ją  te specyficzne oko­
liczności na szybki rozw ój ro ln ic t­
w a , że człow iek zdany je s t na ła ­
skę p rzyrody  i  n ie  może p row a­
dz ić  z m ą zw ycięsk ie j w a lk i, że 
w łaśn ie  skąpstwo p rzyrody  a n ie  
u s tró j, n ie  k a p ita lizm  jes t podsta­
w ow ą przyczyną nędzy mas p racu­
jących.

DYZMA GAŁAJ

NARADA MISTRZÓW URODZAJU

¥
Jakąż postawę odnośnie m oż liw o ­

ści podniesien ia p ro d u k c ji zapre­
zen tow a li w  pięć la t  później ch ło­
p i — żyjący, pracujący, rozw ija jący  
się ju ż  w  w arunkach P o lsk i Ludo­
w e j, państwa rob o tn ików  i  ch ło­
pów?

N a jba rdz ie j rep rezenta tyw nym , 
ty p o w y m  głosem na szczecińskim 
Z jezdzie  b y ł głos średniorolnego, 
indyw idu a ln eg o  chłopa z pow. 
Chełm  Lube lsk i, K o łtu na . Jego o- 
siąjgnięcia to  uzyskanie nasienia 
końskiego zębu, z iem n iak i wyrosłe  
z  k ła  ziemniaczanego (odjętego od 
bu lw ), n iezw yk le  uparte  poszuki­
w a n ie  dróg do podniesienia w y ­
da jności z ha, czy do osiągan.a 
na jlepszych w y n ik ó w  w  zakresie 
h o d o w li zw ierząt. Jego stosunek do 
ty c h  z jaw isk , a także stosunek ca­
łe j masy ch łopów -przodow n ików  
je s t stosunkiem  m iczu rinow  sk in i. 
Dążą do takiego poznania w łaśc i­
w ości p raw  przyrody , żeby opano­
w ać ją  w  ja k  na jpe łn ie jszym  stop­
n iu , żeby zmusić ją  w  w iększym  
n iż  do tego czasu nasilen iu  do s łu ­
żenia cz łow iekow i, żeby nie stać 
bezradnie w  obliczu fa k tu  n ieu ro ­
dza ju  i m ów ić pokorn ie  „ano, się 
n ie  u rodz iło “ , n ie  w yrosło , n ie  p lo ­
n u je  j tp.

Ta w łaśnie postawa —  zdobyw ­
cza wobec ta je m n ic  przyrody  zo­
stała n a jp e łn ie j zaprezentowana 
przez chłopów na Z jezdzie w  Szcze­
cinie. N ie muszę podawać tu  p rzy ­
k ła d ó w  p ięknych w y n ik ó w  p ro ­

dukcy jnych  poszczególnych ch ło ­
pów, takich , ja k  np. systematyczne 
osiąganie przez W ładysław a Feren­
ca z pow. M orąg w  ciągu 10 m ie­
sięcy do 230 kg p rzyrostu  żywfej 
w ag i w  trzodzie chlewnej, gdyż 
ta k ich  Ferenców można spotkać 
we w szystkich pow ia tach ja k  P o l­
ska długa i  szeroka. Chodzi tu  o 
uprzytom nien ie  sobie fa k tu , że w  
W arunkach P o lsk i Ludow ej może 
się rozw inąć i  wspaniale zakw itnąć 
wśród setek tysięcy chłopów ich 
ro ln iczy ta len t, ich  badawczy, ra ­
c jona lny, odkryw czy stosunek do 
procesów b io log ii, ich  poznawcza, 
twórcza a przez to pa trio tyczna  
postawa, że w  naszych w arunkach 
ta le n t ten już  n ie  ¡ginie m arn ie  na 
bezkresnych szlakach em ig racy j­
nych w ędrów ek za chlebem i  p ra ­
cą, a lbo pod ciosam i konfesjona łu 
i  ambony, lecz zgodnie z p ra w a m i 
rozw o ju  p rzyrody i  społeczeństwa, 
będąc reprezentantem  nowego, a 
zatem niezwyciężonego, może zw y ­
ciężać stare.

V
Na szczecińskim Z jezdzie PNZ- 

owców bardzo s iln ie  w ys tą p iły  
jeszcze elem enty starej, wstecznej 
ideo log ii, na szczecińskim Zjezdzie 
chłopów przodujących nie  ma ich 
śladu. Jest to w yra z  zwycięstwa  
.w ładzy ludow e j —  dem okra tyzacji 
uczeln i, rozw o ju  przem ysłu i  ak ­
tyw ności chłopa rozw ija ją ce j się 
na bazie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, w yraz • to rosnącego pozio­
m u k u ltu ry  chłopa, k tó ry  w yso k i­
m i osiągnięciam i w  polu, oborze i  
ch lew n i g rom i zacofanie i  zabobon, 
w ym ia ta  ze wsi re l ik ty  przestarza­
łe j nadbudowy. Równocześnie 
szczeciński Z jazd chłopów  zam y­
ka n ie jako  dyskusję rozpoczętą 
przez P N Z-ow skch pracow ników . 
Ostateczny glos należy do b lisko  
3 tys. chłopów odznaczonych w  
bieżącym ro ku  K rzyżam i Zasługi z-a 
systematyczne podnoszenie w y d a j­
ności własnego, lu b  spółdzielczego 
gospodarstwa. Głos ten b rzm i: ,,po-' 
stęp w  ro ln ic tw ie  jes t z jaw isk iem  
trw a ły m  i  lim ito w a n y m  jedyn ie  za­
kresem  posiadanej w iedzy. Z iem ia 
nasza zdolna jes t w yżyw ić  wszyst­
k ic h  lu dz i pracy, bow iem  k a p ita l i­
styczne ham ulce rozw oju  usunięte 
zostały bezpowrotnie. Z w yc ięży­
m y !“

Ta postawa naszych przodu jących 
chłopów  n ie  spadła z nieba. Jest 
ona w yn ik ie m  w a run ków  w  ja k ich  
ży je , p racu je  i  ro zw ija  się wieś 
polska. L ik w id a c ja  obszarnietwa i 
p lebejska re fo rm a  ro lna  podcię ły 
korzenie w yzyskow i, pełen rozm a­
chu rozw ój przem ysłu, bu dow n ic t­
wa, dem okra tyzacja  handlu, szero­
ka  sieć in s ty tu c ji spo łeczno-ku ltu­
ra ln ych  podnoszą aktywność j po­
z iom  szerokich mas chłopskich, 
stw arza ją  nieograniczone w prost 
m ożliwości zawodowego rozw o ju  
ludz i ze wsi, budzą zainteresowa­
nia, śm iałość w  sięganiu po nowe 
rzeczy. D aw n ie j ¡gospodarstwo 
chłopskie by ło  redutą obronną przed 
a takam i p raw  ekonom icznych k a ­
p ita lizm u  i  państwa burżuazyjnego, 
dziś praw a ekonomiczne stw arza ją  
bodźce do pełnego ro z k w itu  tego 
gospodarstwa, a państwo ludowe 
niesie chłopu wszechstronną poi 
moc w  jego pracy na ro li. Ośrod­
k i maszynowe, p o lityka  podatko­
wa, k re d y t, nawozy sztuczne, se­
le kcy jne  ziarno, pomoc aparatu 
służby ro lne j, rad io , b ib lio te k i, p is ­
ma fachowe, kon tra k tac ja , to 
bodźce, k tó re  w yp row adza ją  na­
szych chłopów  z tradycy jnych , dzie- 
w .ętnastow iecznych metod gospo­
darow ania, k tó re  lik w id u ją  m en­
talność chłopa-posiadacza, k tó re ­
m u własne podw órko ca łkow ic ie  
przesłoniło św ia t i by ło  dlań tym , 
czym skorupa dla  ś lim aka, by ło  
d lań w szystk im  i jedynym .

T ra k to r w jecha ł na wieś P ań­
stwo dostarczyło i  jeszcze wzmoże

dostarczanie chłopom now ych środ­
k ó w  p ro du kc ji. One to  rew o lu c jo ­
n izu ją  chłopa, one to w yprow adza­
ją  go na szerokie gościńce postępu 
rolniczego. One to  pozw ala ją  po­
znawać praw a p rzyrody  i  w y k o ­
rzystyw ać je  —  d la  dobra chło pa- 
gcspodarza i całego społeczeń­
stwa. A le  przodu jący chłop i patrzą 
na maszynę n ie  ty lk o  jako na p ro ­
d u k t nowej tech n ik i z w ie lo k ro tn ia ­
jące j jego siłę w  walce z p rzy ro ­
dą, ale poprzez tę maszynę w idzą 
nowe stosunki społeczne, w idzą pań­
stwo ludowe, klasę robotniczą ja ­
ko swego p rzy jac ie la  — nową  
perspektyw ę w łasne j przyszłości. 
I  d latego stosunek przodujących 
chłopów do państwa, do klasy ro ­
botniczej jest stosunkiem  ufności. 
D ru g i to  Z jazd — po I  Z jeździe 
Spółdzielczości P rodukcy jne j, gdzie 
jego uczestnicy tak  jasno i w y ra ź ­
n ie  w idzą związek m iędzy o rką a 
kopaln ią  węgla, m iędzy pszenicą, a 
obrab iarką , m iędzy ro ln ic tw e m  a 
przem ysłem , m iędzy klasą ro b o tn i­
czą a chłopstwem , m iędzy • losem 
swego gospodarstwa i w łasnych 
dzieci, a rozw ojem  Now ej H u ty , 
Kędzierzyna itd . M ó w ił o tym  G or­
czyński, Synowiec, G orta tow sk i, 
m ó w ił K urzaw sk i, N iestorow icz i  
wszyscy in n i m ówcy. U  chłopów 
tych  sprawa uruchom ien ia  rezerw  
w  gospodarce d robnotow arow ej n ie  
jes t sprawą samą dla siebie. Przez 
uruchom ien ie rezerw  w idżą oni 
m ożliwość szybszego rozw o ju  prze­
m ysłu , a tym  samym i  ro ln ic tw a  
W idzą ro ln ic tw o  i  przem ysł jako  
dw a zahaczające się koła, w a ru n ­
ku jące swoją wzajem ną dz ia ła l­
ność, siłę i rozw ój je d n o lity  całej 
gospodarki narodowej.

I  dlatego żaden z tych chłopów 
na jm n ie jszym  z ia rnk iem  n ie  zale­
ga w  obow iązkowych dostawach, 
dlatego w p ływ a , by podobny sto­
sunek do obow iązkowych dostaw, 
k o n tra k ta c ji itp . w y tw a rza ł się 
rów nież u innych chłopów. W  tym  
się wyraża pa trio tyczna postawa 
chłopów, o k tó re j m ó w ił w  swoim  
referacie  na Z jeździe w iceprem ier 
Zenon Nowak.

JÓZEF ŁYSAK

*
Ilość przodujących chłopów  idzie 

dziś ju ż  w  Polsce w  dziesią t­
k i  tysięcy. O trzym a li on i w ysokie 
odznaczenia państwowe za rac jona­
liza torstw o, za system atyczne pod­
noszenie w yda jności z ha, za spra­
wne w yw iązyw an ie  się z obow iąz­
kow ych dostaw, i  podatków.

A le  rozw ój życia narzuca tym  
chłopom w  in te res ie  całej w s i da l­
sze obow iązki. W iceprem ier Zenon 
N ow ak zw ró c ił się do - n ich  na 
Z jeździe z bardzo znam iennym , o- 
k reś la jącym  now y etap w  ro ln ic t­
w ie  apelem. M ó w ił cn: „Z w racam y 
się do was: do tys ięcy p rzodow n i­
kó w  ro ln ic tw a , k tó rych  nie  można 
by ło  zaprosić wszystk ich na ten 
w ie lk i Z jazd, lecz k tó rzy  są nam 
rów n ie  drodzy: W y — przodow nicy 
pracy na ro li,  przodu jący pa trioc i 
na w s i po lsk ie j pow inniśc ie  wydać 
w a lkę  w szystkiem u, co przeszkadza 
w  rozw o ju  ro ln ic tw a . P ow inniście  
Wydać w a lkę  dziedzictw u zacofania 
w  naszym ro ln ic tw ie . Zacofanie to 
w yros ło  z w yzysku chłopa p racu ­
jącego przez panów i  ku łaków . 
Zacofanie to  by ło  podporą w y z y ­
sku... W y pow inn iśc ie  stać się do­
radcam i, w ychow aw cam i grom ady, 
bo jo w n ikam i o pełne w yko rzys ta ­
n ie  m ożliwości, ja k ie  tk w ią  w  każ­
dym  gospodarstwie, w  każdej g ro ­
m adzie“ .

Oczywiście, m ob ilizu jący  w p ły w  
przodu jących chłopów na szerokie 
masy w ie jsk ie  is tn ia ł i  dotąd. 
Upowszechnia ły się m etody rac jo ­
na lne j up raw y  i  hodow li, oddzia ły­
w a ł p rzyk ład  dobrego gospodar­
stwa. W  dużym  jednak s topn iu  b y ł 
to  w p ły w  żyw io ło w y, a zatem nie  
pe łny i  uzależniony n ierzadko od 
przypadku.

Dziś Rząd Lu dow y z pe łnym  za­
ufaniem  zwraca się do tych  ch ło­
pów i pow ierza jąc im  zadanie o r­
ganizatorów  i  nauczycie li dobrego 
gospodarowania podnosi ich  do 
rang i nowoczesnych au to ry te tów  
wsi, przedstaw ia ja ko  lu dz i god­
nych najwyższego szacunku i  uz­
nania. „D a w n ie j —  m ó w ił w icep re ­
m ie r N ow ak —  na jn iże j k łan iano

się panom  dziedzicom. Czy pam ię­
tacie ja k  przed ta k im  szlacheckim  
hu lta jem  pręży ł się służbiście ko ­
m isarz po lic ji?

D zis ia j w  Polsce Ludow ej hono­
ry  są d la  tych, k tó rzy  przodu ją w  
p racy ą postaw ie obyw ate lsk ie j. 
T ak głosi nasza K onsty tuc ja , tak 
w ych ow u je  s.ę u  nas m łodzież i  
ta k  już  stało się zwyczajem  w  gro 
m adzie“ .

Czym są uw arunkow ane te cen­
ne ob jawy? Tym , że zm ien iły  się 
już  stosunki społeczno-polityczne, 
gospodarcze i  ku ltu ra ln e  na wsi, że 
dostęp do ośw ia ty i  do tech n ik i 
ro ln icze j ma nie  ja k  daw n ie j k u ­
ła k , lecz każdy pracujący chłop, ' 
tym , że- skończył się k u ła ck i m o­
nopo l na wiedzę rolniczą, a zdobyć 
ją  może każdy k to  je j pragnie, k to  
je j raz posm akuje. Tę w łaśn ie  w ie ­
dzę m a ją  upowszechniać na wsi 
przodu jący chłop i, to  jest ich  zada­
n ie  wyznaczone przez Zjazd. „O d 
Was zależy — czytam y w  re fe ra ­
cie w iceprem iera Nowaka •— b u ­
dzenie ch łopskie j pom ysłowości, e- 
ne rg ii, w ia ry  w  swe siły, w  swą 
przyszłość w  Polsce Ludow ej. W  
sprawach m ałych  i ■ w ie lk ich , w  
sprawach da lekich i b lis k ich  —  W y 
pow inn iśc ie  drogę wskazywać g ro­
m adzie“ .

W skazywać drogę grom adzie, to  
znaczy w ytw a rzać  przekonanie o 
ty rn , że na etapie ograniczania i  
w yp ie ra n ia  resztek kap ita lizm u  z 
po litycznego i gospodarczego życia 
wsi, na etapie PO M -ów , na etapie 
w ysok ich  k red y tó w  produkcy jnych  
d la  w si, tys ięcy coraz to  lepszych 
Inżyn ie ró w  i  tech n ikó w  ro lnych , na 
etapie n iezw yk łych  zw ycięstw  czło­
w ieka  nad p rzyrodą 7 gospodarowa­
n ie  po starem u, kosą, lichą  krow ą 
i  odziedziczoną p o ' o jcu „w iedzą" 
ro ln iczą  jes t sm utnym  echem t ra ­
g iczne j przeszłości m in ione j i  zw y ­
ciężonej epoki. Dziś pęta te j prze­
szłości targane są z coraz w ię k ­
szym  sku tk ie m  przez ' nasze pań­
stw o —  państw o ro b o tn ikó w  i  
chłopów.

Bolesław  B ie ru t m ó w ił na dożyn­
kach, że „państw o ludowe pode jm u­

je  i  podejm ować będzie w  jeszcze 
w iększym  zakresie k rok i, by udo- 
stępnić szerokim  masom chłopskim  
zdobywanie coraz to  wyższych k w a ­
li f ik a c ji  agronom icznych i przyswa- 
ja n ie  sobie nowoczesnej w iedzy ro l­
n icze j“ . Jakżeż w  tak ich  w arunkach 
będzie mogła wśród mas ch łopskich 
panoszyć się ciemnota, tradyc jona­
liz m  j niewiedza? Jakżeż w  tak ich  
w arunkach m ają  nie rosnąć nowe, 
postępowe, p;ękne au to ry te ty  m ą­
drych , przodujących chłopów?...

*
Na wieś idą wciąż nowe tra k to * 

ry , maszyny. B iegną szeregiem s łu ­
py now ych l in i i  e lektrycznych. Co 
raz gęściej technicy i  m żyn ierow ia  
ro ln i niosą chłopom fachową w ie ­
dzę. Spółdzielnie produkcy jne  są 
coraz _ p iękn ie jszym  przyk ładem  
wyzszosci zespołowej gospodarki, 
ukazując nieznane, dotychczas per­
spektyw y rozw oju ro ln ic tw a . Roś­
n ie  przodująca gospodarka w  PGR-< 
ach. S trzę la ją  w  nieńo kom iny no ­
w ych fab ryk . P łyn ie  na wieś stru - 
m-en nowych, coraz bardzie j do­
skonałych środków  p rodukc ji, k re ­
dy tów  inw estycy jnych. Są to s ity 
k tó re  przeobrażą ro ln ic tw o  i  w y ­
prowadzą je z nadmiernego opóź­
n ien ia  w  stosunku do przem ysłu, 
S.łorn tym  — czyniącym  z chłopa 
związanego sojuszem z klasą ro ­
botniczą pełnoprawnego gospodarza

mfcow i  chłopów — przodu jący 
chłop i w ysz li już  naprzeciw  Za 1 l  
m i pó jdą m n i, póida 
Trzeba ty lk o  uczyć się nowego ^  
sunku do pracy, nowej organ za- 
c ji pracy, nowej w iedzy rolnicze^ 
trzeba przysw ajać chłopom te wzo­
ry  zawodowego i społecznego < W  
łan ia , k tó re  w idz im y u k lasy robot-
nrczej i  w  spółdzielniach p r r t u t

s s i ć  TS k c j r y\ A ^
w szystkie  m ożliwe r e z e r w y ^ t S :  
sTw^ch in d y w id u a lnych g o s p ^ a r-

Oto powołanie ch łopów -przodow - 
n ikow , oto zadanie d la  mas rh f , r ,
k ich . Oto perspektyw a d r o s T
Polski, k tó ra  ju ż  n ie  jest 
zacofaną biedną i bezbronną °  £  
dzie potężnym  państwem i  m atka 

k u ltu rą . SW° J naVÓd dobrobyTem ąi  

Dyzma Galaj

W  SOJUSZU Z KLASĄ ROBOTNICZĄ
„P ow ie  może ktoś: ja k  tam  było, to było  —  po co o tym

wspominać?
Myślę, że trzeba stale o tym  wspom inać i  zwłaszcza trzeba  

m ów ić o tym  naszym dzieciom, k tó re  nie znają z własnego do­
świadczenia w a run ków  życia z okresu panow ania burżuazji. D o­
świadczenie  —  to w ie lk a  szkoła życiowa, trzeba wyciągać z n ie­
go w łaściw ą naukę i  przekazyw ać ją  m łodszemu poko len iu “ .

B O LE S ŁA W  B IE R U T

(Ż p rzem ów ien ia  na dożynkach w  Szczecinie)

K

ABY ROZKWITAŁA NASZA LUDOWA OJCZYZNA
(Dokończenie ze str. 1)

W  w arunkach  żyw e j i codziennej 
w spó łp racy w za jem nej m iędzy 
spó łdz ie ln ią  i  całą wsią — spół­
dz ie ln ia  s tan ie  się n iezw yk le  cenną 
pomocą i  zdobyczą rów n ież d la  
ch łopów  gospodarujących in d y w id u ­
aln ie . O trzym a ją  oni od -spółdziel­
ców nie  ty lk o  nowe doświadczenia 
a le  i  pomoc w  postaci . lepszych 
nasion, a w  razie możności i w  po­
s tac i maszyn, sprzętu, s iły  pociągo­
w e j, w yp róbow ane j rasy c ie lą t, 
pros ią t, p tactw a, w  postaci s tac ji 
kopu lacy jn ych  itp . Należy skończyć 
ja k  na jszybcie j z ob jaw am i odgra­
dzania się spółdzielców od oko licz­
nych ch łopów  in d yw idu a ln ych  i u- 
suwać w sze lk ie  o b ja w y  niechęci 
w za jem ne j gdz ieko lw iek się po ja­
w ią . Należy tak  organizow ać i roz­
w ija ć  ruch spółdzielczy, aby dla  ca­
łe j wsi s ta ł się on pomocą w  osią­
gan iu  w iększych plonów  i cennym  
przyk ładem  — jako  wyższa form a 
ch łopsk ie j gospodarki ro lne j, jaKo 
droga socjah tycznej przebudowy 
życia na wsi zarówno pod wzglę­
dem gospodarczym ja k  i k u ltu ra l­
nym . W  każdej spółdzie ln i w inno  
tę tn ić  nowe wszechstronne i boga­
te życie społeczne, przyciągające do 
sieb ie  m łodzież, kob ie ty i całą wieś 
pracującą indyw idu a lń ie .

K ażdy ch łop pracujący, każdy ro ­
b o tn ik  i  ca ły naród zainteresowany 
je s t w  szybsz 'm  rozw o ju  ro ln ic ­
tw a , w  podniesien iu p lonów  z hek­
ta ra , w  poważnym  wzroście hodo­
w li,  a nie można tego osiągnąć na 
w iększą skalę bez przebudow y go­
spodarczej, bez wprow adzenia no­
w ych  fo rm  up raw y ro ś lin  i hodo­
w l i  zw ierząt, bez szerokie j mecha­
n izac ji robót po lnych, bez coraz 
śmielszego zastosowania w  p ra k ­
tyce nowoczesnej wiedzy ro ln icze j,

Podniesienie w yda jności ro ln ic ­
tw a  jest dziś na jis to tn ie jszą  sprawą 
ogólnonarodową i w spólnym  zada­
n iem  rob o tn ików  i  chłopów, złączo­
nych b ra te rsk im  sojuszem. K lasa 
robotn icza w inna  dziś okazać ja k  
na jba rdz ie j wszechstronną pomoc 
ch łopstw u pracującem u w  podnie­
s ien iu  na wyższy poziom całe j go­
spodark i ch łopsk ie j —  zarówno 
spółdzielczej ja k  in d yw id u a ln e j, w 
szerokim  rozw o ju  k u ltu ry  i ośw iaty 
ro lne j. M ożliw ości w  urzeczyw is t­
n ien iu  tego doniosłego zadania m a­
m y dziś bez porów nan ia  w ięcej, 
n iż m ie liśm y jeszcze do niedawna. 

, A  od szybkiego urzeczyw istn ien ia  
tych zadań zależy wzrost ogólnego 
dobrobytu  mas pracu jących zarów ­
no w  m ieście ja k  na wsi.

O byw ate le !
Nasza Rzeczpospolita Ludow a ro ­

śnie szybko w  s iły  ku  pożytko­
w i i pom yślności całego ludu  pra­
cującego. Z jednoczm y w ięc swe 
szeregi, w zm ocn ijm y swe w y s iłk i, 
aby w zrost s ił naszej w span ia łe j 
O jczyzny p łyn ą ł wciąż naprzód je ­
szcze potężnie jszym  nurtem , aby 
podnosiła się coraz szybcie j stopa 
życiown, dobrobyt, k u ltu ra , zamoż­
ność i ak tyw ność społeczna po lskie­
go ludu pracującego w  m ieście i  
na wsi.

Życzę W am, B rac ia  C hłop i, coraz 
wyższych p lonów  z Waszej zno jne j 
pracy!

N iech ży je  i  k rzepn ie  coraz moc­
n ie j sojusz robotniczo -  ch łopski!

N iech ży je  i rozkw ita  nasz praco­
w ity ,  zjednoczony, bohaterski na­
ród po lsk i, nasza um iłow ana O jczy­
zna!

N iech żyje pokój na ca łym  św ię­
cie !

S IĄ Ż K Ę  pt. „P rzed ś w ita ­
n iem “ , k tó ra  zaw iera pięć 
opow iadań o  buntach 
chłopskich z la t 1932— 37, 
o trzym ałem  od R edakcji w  
po łow ie lipca. A le  choć ją  

przeczytałem przez pierwsze trzy  
w ieczory —  do pisania, ja k  w id z i­
cie, zabrałem  się dopiero po up ły ­
w ie  pó łto ra  miesiąca.

N ie by ło  dn ia , abym przy pracy 
w polu o n ie j n ie  m yśla ł. P rzypom ­
nia łem  sobie wszystko, co sam prze­
żyłem  przed la ty , ja k o  16-le tn i 
chłopiec, k iedy  w okó ł nas, w  n a j­
bliższych wsiach i w  m oje j g rom a­
dzie p łoną ł p rzedśw it rew o luc ji.

A le  zabrać się do pisania by ło  m i 
trudno. Okres to przecież żniw . Go­
spodarkę co praw da mam  m ałą —  
3 ha, ale znalazłem  się w  c iężk ie j 
sy tuac ji, bo m oja m atka, wdowa i  
• s tarow ina, też m a swoją gospo­
darkę —  4 ha. I  tu tak  się w yda­
rzyło, że nie m a k to  robić.. Jeden 
bowiem bra t (młodszy), k tó ry  by i 
p rzy matce, jest w  szkole o fic e r­
sk ie j w  W arszawie, d rug i (starszy),' 
chory na gruź licę kości w  nodze (z 
tam tych to la.t spuścizna), a szwa­
g ie r ciężko zachorował i leży od 
m iesięcy w  szpita lu . Na m nie w ięc 
spadły obow iązki. A  te rm in ów  trze ­
ba by ło  dotrzym ać. D awno ju ż  u 
nas po żniwach i po podorywkach. 
W siałem poplony, c m łó c iłe m  zboże 
i  państwu odw iozłem  na skup.

Jeszcze jedno w strzym yw a ło  m n ie  
przed napisaniem  lis tu . Im  d łuże j 
m yślałem , tym  większego znaczenia 
nabierała dla m nie nau.ka przeszło­
ści, ale ja k  ją  p o tra fi wypow iedzieć

«tko, co m inęło. A le  k ie dym  czyta ł 
„P rzed św itan iem “  zdawało m i się, 
że czytam  ja k b y  dawne słow a ch ło­
pów  z m o je j w s i: sąsiadów, w u jk a , 
rob o tn ików , k tó rz y  zag lądali do nas, 
plebana, żandarm ów, starosty, po­
słów... W dzięczny jestem  pisarzom, 
a w  szczególności Janow i W ik to ro ­
w i, że po jednym  czytan iu  mogę 
teraz powtarzać na pam ięć p raw ie  
wszystko, oo tam  gadają walczący 
ch łop i i  kom uniści, i  ich  w rogor 
wie...

Ja to  w szystko słyszałem i  w ie le  
z tego w idz ia łem . M ia łem  w tedy 16 
lat. W b iło  to  się w  pamięć, ale że­
by w ydobyć z n ie j te wspom nienia, 
trzeba by ło  ta k ie j książki. To jest 
nasza książka, bo cala je j treść, to  
treść naszego dawnego życia.

A le  ja k ie  to  by io  wówczas życie, 
k ie d y  ja k  na jradośń ie jsza piosenka 
b rzm ia ły  d la  dziecka słow a m a tk i.

—  „Już  nie będziem y gotować le­
b iody, ju ż  n ie  będziemy ssać skó r­
k i z w ierzby. Już nie... M am a zm ie­
lono ja rcu , mam a upiekom  placuś“ ... 
Taka piosenka rozb rzm iew a ła  le ­
dw ie  k ilk a  razy do roku .

—  „Czy jes t taka siła, żeby m o­
gła św iat przewrócić do góry no­
gam i i zaprowadzić nowe porządki? 
Dziadek dziedzica pęał po pysku

m ie jscu stać, bo was bieda zadusi. 
M usic ie  razem z k lasą robotniczą 
walczyć o chleb, o prawa, o lepsze 
w a ru n k i życia. M usicie w spóln ie z 
nam i maszerować“ .

I  u nas też usłucha li ch łop i i  do­
brze z rob ili.

A le  nie przychodziło  to  ła tw o . I  
u nas b y li tacy,, ja k  Bondarczuik w  
„P rzed  św ita n ie m “ ! I  do n ich  ch ło ­
p i m ó w ili okrężnie.

—  „Co masz za życie? W ięzienia, 
poniew ierkę. N aw e t n ie  posiadasz 
własnego nazw iska“ .

Życie je d n a k  uczyło odwagi, bo 
nędza pchała do desperacji. M ało- 
i  średniorolnego chłopa zaduszały 
podatki. Egzekutor nie w ychodził z 
domu. C hodziło się boso i obdar-

wsi aresztowano, jako  kom unistów  
— m ojego w u jk a  Jana Duman™, 
skiego, Jana O palińskiego j ó 
Bucha, F ranciszka S z a f r a ń s S o  
oraz ludow ców : Jana Krzyst©», ’ 
ka, Jana M ik ru ta , W o J c f f E  
ta  i w ie lu  jeszcze innych. Do w v 
roku  trzym a li ich kilkanaście  m ,e-

H a fa .  M ° J WUj . Z0Stał M azany n a

W alka toczyła się n ie  ty lk o  z 
burzuazją i obszarn ictwem  n e  tv i 
ko  z ich  rządem „m .anow ańców “’  
W alka toczyła się z ugodą na w s i' 
ze sługusam i g rab ic ie li ludu z ku 
lak iem  amboną i w ie lu  działacza- 
m i ruchu ludowego.

C hłopstwo pracujące zbliżając sie 
do k lasy robotn icze j i  szukając tu

tym . N a przednówku całe rodziny pomocy, k ie ru n k u  i  podniety
i™ ™  siato łam ać zdradę p raw ico  , L

przyw ódców  ludow ych u  n a s ^ ™  
w y lo t prze jrzano tak ich  postów 
chłopskich -  S tachniuka i  K m ity  
Om  bowiem , podobnie ja k  w  ODo 
w iadan iu  W ik to ra , chc ie li zagnać 
chlopow  do spokoju i  pokory.

—  „Ł a tw o  pyskować na rzadv 
ła tw o  cudzym i rękom a chw ytać „  
kcsy. Później co? B un t u to p ;a = 
żyw ych za g rdykę  chycą... O n i na 
to  ty lk o  czekają. na
' To b y li em isariusze sanacji em i­
sariusze pana M iko ła jczyka , ’ k tó ry  
ju z  siedzia ł w  fo te lu  wiceprezesa 
S tron n ic tw a  Ludowego. sa

m ojego dziadka, syn dziedzica w a lił ny. SzaRuj władzę, bo od Boga
m DJPCi A A lnu o łAY>oÓv\l/\ln„,* Jr.’ _ 1 1 ' • . , . ■m ojego ojca, a teraźnie jszy dzie­
dzic tłucze mnie. T ak  byw a ło  z w o li 
bożej i  ta k  będzie po naszej śm ie r­
c i“ .

Przecie jednak  w  te la ta  k ry z y ­
su, k iedy  lep ie j ju ż  by ło  zginąć ja k  
żyć — p ra w d z iw ie  pisze W ik to r, że 
ch łop z w ierzchu spokojny, cichy,

g łodowały, bo po żn iw ach zbóż1 
trzeba by ło  wysprzedać za bezcen 
(za d ług i), a potem u ku łaka  trzy  
d n i k rw a w o , pracować za m iarkę, 
a ju ż  za ćw ierć, to  by ła  gra tka , C u­
k ru  n ie  znaliśm y. T y lk o  bogatszy 
chłop m ógł sobie na doroczne świę­
ta fu n t kup ić. Chleb b y ł ciem ny, 
ja k  ta ziem ia, bo poza bogaczami 
n ik t  w  m łyn ie  n ie  rnełł, ty lk o  na 
ręcznych żarnach. M łócono cepami, 
odziewano się ln ia n k ą  w łasne j p ro ­
d u k c ji, dzieci zim ą do szkoły n ie  
chodziły, bo n ie  m ia ły  bu tów  i  o- 
dzienia, w  wyższych klasach b ra ­
kow a ło  na p rzyb o ry  szkolne, m no­
ży ł się analfabetyzm .

Z dob yw a li w ięc K P P -ow cy coraz 
w iększy po-słuch i  na rozm owach i 
na  zebraniach dochodziło do te j 
m yś li, jaiką ukazał W ik to r  w  sw o­
im  opow iadan iu,, k iedy  b o ja ź iiw i i  
zacofani chłop i pow iada li.

„S trzegą ich k ro p id ła  i k a ra b i-
pp-

chlop, k tó ry  skończy! 4 k lasy szko- 'p o tu ln y , pokorny ale pod
ty powszechnej? W praw dzie w  Pol­
sce Ludow e j czytam w.ele i gazet 
i  książek i  dużo cz łow iek  zm ądrzał, 
nie tak ie  to jednak wykształcenie, 
ja k ie  o trzym u ją  dziś se tk i tysięcy 
m łodzieży ze wsi. •

K iedy jednak wyczytałem  o K ra ­
jo w ym  Zjeździe Przodujących Chło­
pów w Szczecinie, przestałem się 
wahać i  postanow iłem  swe m yś li i  
wspom nienia zapisać.

Tam  na Zjeździe, będą ch łop i ra ­
dzić, ja k  budować nową wieś, ja k  
powiększyć je j p iod ukc ję  —  niech­
że więc n ie  zapomną o now ym  fu n ­
damencie, ja k i naszej ojczyźnie da­
ło  w yzw olen ie  Polski przez Z w ią ­
zek Radziecki i  w ładza ludowa, 
k tó ra  uczyn iła  masy ludowe po raz 
p ierw szy w  h is to r ii naszego narodu 
gospodarzem k ra ju . Niechże pam ię­
tają, ja k i to  jasny  dzień dz ie li nas 
od nocy przeszłości. A  nauka z te­
go wyraźna.

N igdy ju ż  nie dam y się zepchnąć 
do ta k ie j n o cy1 Bo droga, ja k ą  już  
przeszliśm y, uzbro iła  w ia rę  lu du  w  
jego niespożytą moc, w  jego si­
ły  twórcze. N ie  może być dla  nas 
żadnych trudności, k tó rych  byśm y 
nie pokona li, w  ro zw ija n iu  dobro­
bytu  i  k u ltu ry  k ra ju  —  ja k o  jego 
gospodarze!

:X
Jaka dziwna je s t pam ięć! T ak 

tru d n o  samemu odgrzebać to wsży-

pacierza-
m i na sipodku duszy aż k ip i“ .

Toteż, k ie dy  przez nasz teren 
przetaczać się zaczęły od Rzeszowa 
fa le  bun tów  chłopskich (32— 37 r.) 
i w  naszej wsi gadać zaczęto na 
dwa głosy (ja k  to  zapisał W ik to r).

chodzi, nie pożądaj niczego, co nie 
tw o je .

—  „T rzeba połamać ta k ie  k ro p i­
d ła  i tak ie  k a ra b in y !“

Na w ie lk im  wiecu we w s i p o b li­
sk ie j w  G rabinach, gdzie k ilk u ty ­
sięczny tłu m  w znos ił hasła je d n o - p rze jrza ł te r
ści rob o tn ików  j  chłopów , po lic ja  bym  do każdego w o ła ł: M o ja  w in33

-  Rozejść się, w  ca łym  powiecie 
spokój -  nakazyw a li. -  Nie 
no skazywać ludzi na prześladowa­
nie. Jak k to  cos dobrego zrob ił d la  
S tron n ic tw a  Ludowego, tó  Bób ,  
Piać, ja k  co złego, to niech m u 
Bog me pam ięta“ . T ak ie  by ły  Tch 
kazania za po jednaniem  z w rogiem  
ludu i  naćodu. s

Toteż wprędce p rzestaw a li ch łoo i 
m ow ie, żeby oddawać sprawę Jy! 
słom, na za ła tw ien ie  w  sejm ie 

A. zaczęli inaczej, naw et w 'e !u  i  
działaczy, sk łonnych  do spokoju. 

Teraz żem p rze jrza ł

o tw o rzy ła  ogień Padł ludow iec Po- 
procha z G lowaczowa, ale ch łop i 
n ie  rozb ieg li się, n a ta r li na po lic ję  
—  i  ta zbiegła. O rganizacje K P P  i  
S L  zorgan izow ały pogrzeb, w  k tó ; 
rym  w zię ło  udzia ł oko ło  10 tysięcy 
ludności. N iew ie le  wówczas jesz-

C hłopstw o m yśla ło, że im  będą cze rozum ia łem  z p o lity k i. A le  przy-
/omlrn w, .* 1 ...... 1 : --------- , . “ ' Er Jchusteczkam i ociera li oczy, a to  

pa łkam i gum ow ym i im  o ta r li i  teraz 
odechce się im  buntów .

A  in n i m ó w ili inaczej.
— K ry m in a ł dz is ia j honor d la  

chłopa, pa łka — to  odznaczenie.
I  ja  pam iętam  starego chłop inę, 

k tó ry  m ó w ił jo ta  w  jo tę  ja k  u W i­
k to ra  na zgrom adzeniu we wsi, 
k ie dy  w  1936 r. w  ¡naszym pow ie ­
cie dęb ick im  w yb uch ł s tra jk  ch łop­
sk i.

—  Jak m y nie pó jdz iem y do le p ­
szego, to  nasze dzieci pójdą. Trze­
ba zaczynać, p rzyk ład  dać, a  za 
nam i pójdą inni...

S tanę ły  w ięc i  u nas na drogach 
w a rty  chłopskie, strzegąc, by nocą 
n ik t n ie  w yw oz ił do m iasta żyw no­
ści. A  gdy starostw o z Dębicy w y ­
s ia ło  samochody dla skupu p ro du k­
tów  ro lnych , w ynos ili ch łop i z na­
szej w s i Róża b rony n a , szosę i  k ła ­
d l i je  zębami do góry.

pom inam  sobie, że pogrzeb s ta ł się 
nową m an ifestac ją  do w a lk i.  N ie 
nędzą nas ty lk o , gn io tą —  w o ła li 
m ów cy —  ale i  faszyzmem. Trzeba 
zęby w yb ijać , żeby n ie  zgrzyta ły  — 
taką oni w prow adza ją  p o lity k ę  na 
całego. Trzeba kości łam ać —  s tra ­
szą — aby trzask  łam anych kości 
rozleg ł się w  każdym  zakątku. 
S trach chcą siać, a sam i —  z d ra j­
cy —  płaszczą się przed H itle rem . 
P ak t z H itle re m  —  to  grób dla 
mas pracujących i  d la  całego na ­
szego narodu. U nas, w  sanacyjne j 
Poisce, wolność ży je  jeszcze ty lk o  
w  w ięzieniach. S tam tąd, zza k ra t 
w o ła  do nas: do w spó lne j w a lk i, 
towarzysze!

zem słabo walczył,... m oj a w ina ■ 
trzeba by ło  iść do w s i z buntem  '

Syn antychrysta... szeptały n r2P
rażone w a rg i księdza“ ...

N ie  w iedzia łem  wtedy, że papież 
b łogos ław ił napad M ussolin iego ?? 
A b isyn ię  ze b łogosław ił F ranco w  
H iszpanii. A le  b y li tacy, co Pytai7  
k to  je s t an tychrystem ? Czy ] „ i '  
k tó ry  b ron i w łasne j i swego k ra in  
wolności? Potem papież nie prz7  
k im a ł hord h itle ro w sk ich  To n ’ 
b y i an tychryst, choć pó l' E u ' ®  
zginęło w  m orzu k rw i i  ognia za 
jego sprawą. ^

W alka nasza nie poszła na m a r­
ne. C i, co pad li pod Łapanowem  
Nockową, w  Jadow ie -  n ,e u n -J ń ’ 
Ich  śm ierć stała się posiewem no- 
wego życia. °

—  Im iona poległych p rz e n ie s ie n i 
przez pokolenia w  szczęśliwe u o Z  
-  m ó w ili chłopi. W ięź sojuszu re ­
w o lucyjnego zadzierzgnięta od loao 
r. m iędzy K P P -ow cam i a ludowca-

W  najb liższych dn iach w -lip c o w ą  m i w  naszej oko licy  w  walkach
o Hz 'imnnnebe ~ --------j' p rzec iw  w ładzy sanacyjnej i

..... ________  ^  d ru g i okres podczas '¿ k u p a li?
do oko licznych gromad. O bs taw ili k iedy w  szeregach PPR-U j A L  ’ 
wieś, pow yciąga li z dom ów ludów - tw o rzy liśm y  oddzia ły  partyzanckie 
ców i  kom unistów , b i l i  do n ie p rzy - “ tore zadaw ały okupantow i d o tk l i ’

noc z jecha ły  znienacka do naszej 
wsi samochody z po lic ją . Podobnie

Jak  do tego doszło? A  tak , ja k  tomności, zakuw a li w  ka jdany  de- we ciosy w  transporcie i zaonatr? 
opisuje J. W ik to r. m olow a li mieszka nip w a n iu  wschodniego fron t,,m o low a li m ieszkania, zniszczyli za- wschodniego fron tu . Toczy-

„R obotn icy, co z m iasta na w ieś budowania. A resztowano w  oko licy  ła się ,;u w a 'ka  pod przewodem st.„
przyjeżdżają, ogień pod nas cisnę li. 100 ch łopów  i  osadzono w  śledczym rych  kom un is tów ; uczyła nas i i i
• P ow iedzie li: -  N ie  możecie w  w ięzieniu w  Tarnow ie , Z  naszej (Dokończenie na str. 6)
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O wyższy poziom  
gospodarki ro lne j

(Fragmenty przemówienia wiceprezesa Rady Ministrów 
Zenona Nowaka na Zjeździe Przodujących Chłopów)

Przekonanie nasze jes t mocne, że z biegiem czasu wszyscy biedni 
oraz s reum oro in i c u top i ao juą a o wn iosku, ze wspólna guspouarka aa 
im  większe dochody, lepsze, oardzie j ku ltu ra ln e  życie i  pó jdą za p rzu- 

ładem przodu jących spółdzielń, k tó rych  przedstaw icie le zna jdu ją  się 
dziś na te j sali. Na tę drogę, drogę zespołowego gospodarowania, p ro ­
wadzącą wieś do coraz większego dobrobytu i k u ltu ry , chłop nasz 
bęazie w chodził coraz liczn ie j z w łasne j nieprzym uszonej w o li, bo 
p i ugnie lep ie j żyć i u fa  w ładzy ludow ej. Przekonanie to nakazuje nam  
tw a rdo  bronie zasady dobrowolności i  zwalczać wszelkie naruszenie te j 
żasaay, a zarazem stanowczo poskram iać w rogie elementy, k tóre p ró ­
bu ją  przeszkadzać chłopom  organizować spółdzielnie produkcyjne .

Równocześnie pomagamy i  będziemy je'szcze w ięcej pomagać chło­
pom biednym  i  średnioro lnym , gospodarzącym indyw idua ln ie . Chce­
my, aoy kuzdy chłop, zabiegając o rozw ój sw o je j gospodarki, czuł się 
— w spoldzie.ni-, czy ha in dyw idu a ln e j zagrodzie— naprawdę gospodarzem  
sw o je j ziemi.

h  mazu ludowa oddała _w ręce chłopów ziemię, w yd a rtą  im  przed  
u ieK u m i przez panów po lskich i  p ruskich , na to przecież zd ję liśm y  
z pleców chłopskich ciężkie ja rz m o  zadłużeń u bankierów  i  lichw ia rzy, 
azeoy chłop czuł, że pracuje d la  siebie. Temu m iędzy in n y m i służy 
nasz w ie lk i przem ysł, Nowa H u ta  i  Stocznia Gdańska, fa b ry k i tra k to ­
rów  i  samochodów, nawozów, cem entownie i  w ie le  innych , w  k tó rych  
ju ż  dziś za trudniono m ilion y  dzieci chłopskich, ażeby b ra t bra tu , lub  
syn ojcu nie życzył śm ierci, ja k  to było za czasów sanacji, czasów nę­
dzy, bezrobocia i  p łynącej stąd w a lk i o Ojcowiznę w  głodujących ro ­
dzinach chłopskich.

ty
Naszym g łów nym  zadaniem je s t podnoszenie dobrobytu  człow ieka  

pracy, zapewnienie m u zarówno na wsi, ja k  w  mieście coraz w iększej 
ilośc i i  coraz lepszego w yżyw ien ia , odzieży, obuw ia, sprzętów, książek 
l  innych  tow arów , zaspokajających jego stale rosnące potrzeby. D latego 
budu jem y ty le  fa b ry k , dlatego w yra b ia m y lub sprowadzam y nowe, 
udoskonalone maszyny. Lecz dziś, k iedy podnieśliśm y ju ż  znacznie w y ­
dajność naszego przem ysłu, coraz m ocn ie j czujem y, że ro ln ic tw o  nie  
może rozw ijać  się w  tak  pow o lnym  tempie. N ie w o lno nam  n igdy za­
pomnieć, że po to, by z m iasta, z zakładów przem ysłow ych szedł na 
wieś coraz w iększy potok niezbędnych tow arów  i  to zawsze odpow ia­
da jących słusznym  w ym aganiom  ich odbiorców - chłopów, ze w s i do 
m iasta m usi iść coraz w iększy potok p roduk tów  żywnościowych i  su­
row ców  d la  przem ysłu, na p rzyk ład  lnu  i  konop i d la  przem ysłu w łó ­
kienniczego, skór dla w y tw a rzan ia  obuw ia, czy tłuszczów dla  p ro d u k c ji 
m ydła. N ie może w ięc przem ysł iść naprzód bez odpowiedniego rozw o ju  
ro ln ic tw a . N ie może być przecież tak, aby nasze fa b ry k i, p rze tw arza­
jące len, rzepak, b u rak i oraz inne surowce roślinne czy zwierzęce, m u ­
sia ły się troszczyć o to, że ich  zdolność przetw órcza n ie  je s t w  pe łn i 
w ykorzystyw ana.

ty  >
Dlatego zwracam y się do Was i  do tysięcy przodow ników  ro ln ic ­

tw a, k tó rych  nie można było zaprosić na ten w ie lk i Z jazd, lecz k tó rzy  
są nam  rów nież drodzy: W y -— przodow nicy pracy na ro li,  p rzodu jący  
pa trio c i na w s i po lsk ie j pow inniśc ie  wydać w a lkę  wszystkiem u, co 
przeszkadza w  rozw o ju  ro ln ic tw a . Pow inniście  wydać w a lkę  dziedzic­
tw u  zacofania w  na szym . ro ln ic tw ie .

ty
Nie może przecież być tak, ażeby zdobycie na u k i ro ln icze j i  do­

świadczenia przodujących ro ln ikó w , przodujących spó łdz ie ln i p ro du k­
cy jnych  i  PG R-ów nie by ły  ja k  najszerzej rozpowszechniane wśród  
w szystk ich  chłopów i  we w szystkich zakładach k ra ju  Trzeba wydobyć  
na św ia tło  całą pomysłowość i  gospodarność przodujących ro ln ik ó w  
w  naszym k ra ju . Trzeba nauczyć w ieś wydobyw ać te w szystkie po­
ważne m ożliwości ■ w zrostu p ro d u k c ji ro ln icze j, które  tk w ią  jeszcze 
w  każdym  gospodarstwie i  we wspólne j in ic ja ty w ie  grom ady. A  ja k  
w ie lk ie  są te m ożliwości w yn ika  nie  ty lk o  z porów nania poszczegól- 
iiy c h  gromad, ale nawet całych w o jew ództw . Weźmy przyk ładow o dw a  
w ojew ództw a  —  poznańskie i  lubelskie. W ojewództwo lubelskie , m i­
mo, że ma na ogół g leby lepsze, osiąga, ja k  dotychczas, p lony zbóż 
mniejsze o około 3 q z ha, p lony buraków  cukrow ych mniejsze o około  
25 q z ha n iż  w o jew ództw o poznańskie .-G dyby w o jew ództw o lubelskie  
podniosło w ydajność swoich pó l do poziom u w o jew ództw a poznańskiego 
zw iększyłoby to p rodukc ję  samych ty lk o  zbóż w  Lube lskiem  o około  
235 tysięcy ton.

ty
Państwo Ludowe okazuje w ie lką  pomoc ro ln ic tw u  i pomoc tę bę~ 

cizie jeszcze zwiększać. Trzeba nauczyć wieś w yko rzystyw ać w  pe łn i 
i  um ie ję tn ie  tę pomoc. N ie może na p rzyk ład  być tak, aby maszyny, 
k tó re  nasz przem ysł w y tw a rza  dla  ro ln ic tw a , nie by ły  w  całej pe łn i 
w ykorzystane. N ie może być tak, aby tak  cenne dla ro ln ic tw a  nawozy  
byty  wysiewane n ieum ie ję tn ie . N ie może być tak, aby k re d y ty  udzie­
lane przez państwo chłopom  nie zawsze tra f ia ły  do tych, k tó rzy  ich  
po trzebu ją  i  na n ie  zasługują.

A  w ie le  jes t przecież tak ich  gromad, gm in, pow ia tów , w  k tó rych  
m a rn o tra w i się pomoc, dawaną ro ln ic tw u  przez państwo, albo pomoc 
tę zagarn ia ją  bogacze —  z krzyw dą dla  na jba rdz ie j potrzebujących.

ty
M am y zam iar poważnie zw iększyć ilość maszyn ro ln iczych  

w  GOM -ach. Lecz żeby te maszyny m og ły służyć chłopom  bezkonnym  
konieczne jes t zorganizowanie pomocy sąsiedzkiej — zgodnie z duchem  
naszego Państwa  — to znaczy tak ie j, k tó ra  nie będzie p rzyk ry w k ą  dla  
kułackiego w yzysku, lecz będzie obow iązkiem  pomocy gospodarstwom  
b iedn iack im  na w arunkach  spraw ied liw ych  i  słusznych.

ty
! W  trosce o podniesienie słabszych gospodarstw Rząd nasz pow zią ł 
uchw alę o ca łkow itym  lub częściowym um orzeniu zaległych podatków  
d la  gospodarstw, k tóre się znalazły w  trudnościach. Jest to ważna po­
moc dla  nich, ale pomoc ta pow inna przyczyn ić się do wzmożenia p ro­
d u k c ji, nie zaś być prem ią dla zaniedbujących swą gospodarkę.

Ż a d n e 'p ra w a , chociażby najlepsze, żadne przepisy o kole jności po­
m ocy w  GOM -ach, o podziale nawozów i  innych  tow arów  poszukiw a­
nych, o ulgach na leżnych gospodarstwom parce lantów  na dorobku, lub  
inne nie będą dobrze w ykonywane, je ś li ch łop i b iedni i  ś redn io ro ln i 
nie wezmą w  swe własne ręce k o n tro li nad tym  spraw am i — w  gro­
m adzie, w  gm inie, w  kom itecie członkow skim  przy gm inne j spółdzie ln i 
itd . Państwo kap ita lis tów  i  obszarników bało się k o n tro li mas ludo ­
w ych. Państwo Ludowe bez k o n tro li ta k ie j nie może się obejść. Bez 
ta k ie j k o n tro li pomoc ta nie jest w yko rzystyw ana w  pełne j m ierze 
i  n ik t  in n y  —  ja k  w łaśnie Wy, przodu jący obywatele, pow inniście  do­
pomóc swoim  radom  narodow ym  w  organ izow aniu te j kon tro li.

W y pow inniście czuć się Odpowiedzialni za Państwo, nie czekać, aż 
coś się w  ro ln ic tw ie  zm arnuje, lecz występować do rad narodowych, 
pisać — je ś li tego zajdzie potrzeba  — do w ładz centra lnych. Wasze 
lis ty  czytane są ze szczególną uwagą. Wasza Kontro la potrzebna jest 
państw u i  p a rtii.  W zywając rady narodowe i  nasze kom ite ty  pa rty jne  
do podtrzym ania i rozw ija n ia  in ic ja ty w y  mas chłopskich wskazujem y  
im  na Was — przodow ników  ro ln ic tw a , których głos szczególne ma 
znaczenie dla ożyw ienia in ic ja ty w y  i  k o n tro li grom adzkiej. K on tro la  
grom adzka w inna  być przepojona troskaj o spraw iedliw ość społeczną 
i  troską o dobro narodowe.

ty
Rząd, dążąc w y trw a le  do podniesienia dochodowości ro ln ic tw a , nie 

będzie szczędził w ysiłków ,, aby zwiększyć ilość maszyn, budulca, naw o­
zów i  innych a rtyku łó w , niezbędnych wsi d la  zapewnienia szybszego 
tem pa rozw o ju  p ro d u kc ji i lepszego zaspokajania swych potrzeb co­
dziennych. Rząd opracowuje również środk i zwiększenia m e lio rac ji, 
popraw ien ia  nasiennictwa, wzm ocnienia służby ro lne j itd .

Szczególną naszą troską jest dupomożenie gospodarstwom, nie ma­
jącym  krow y, w  zdobyciu je j. a innym  — w  dalszym rozw o ju  hodow li 
i  zw iększaniu bazy paszowej. Wieś pow inna ze sw o je j strony zasta­
now ić  się, ja k  budować tan im  kosztem  — w  oparciu o m ie jscow y bu­
dulec i  robociznę ja k  w ykorzystać k red y ty  inw estycy jne i  własne 
środ k i pieniężne — w  swym  w łasnym , dobrze po ję tym  interesie, ja k  
rozszerzyć u siebie kon tra k tac ję  roś lin  przem ysłowych, żywca, ja k  
ulepszyć swe łą k i i  drogi.

ty
Od Was zależy budzenie ch łopskie j pomysłowości, energii, w ia ry  

w  siły, w  swą przyszłość w  Polsce Ludowej. W sprawach m ałych  
i  w ie lk ich , sprawach da lekich i  b lisk ich  —■ W y pow inniście  drogę 
wskazywać gromadzie

ty
Waszym obradom  w  prasta rym  grodzie P o lsk i —  Szczecinie, p rz y ­

s łuchu je  się dziś cały kra j. Doświadczenia, o k tó rych  opowiecie, będą 
wskazówką dla setek i  tysięcy gromad. Uwagi, ja k ie  poczynicie, będą 
skrup u la tn ie  zbadane przez Rząd naszego Państwa ,

C z ło n k o w ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j S ka n da w a  pow . K ę trz y n  w y b ra l i  na de le - D e le g a t na d o ż y n k i — tra k to rz y s ta  W ie s ła w  A d a m s k i, o trz y m a ł w  te g o ro c z n e j
g a tk ę  na Z ja z d  szczec ińsk i i  o g ó ln o n o ls k ie  d o ż y n k i sw o ją  n a jle p szą  p ra c o w n ic ę  k a m p a n ii odznakę  p rz o d o w n ik a  p ra c y . W y k o n u je  on w  P O M  Masze w

B a rb a rę  K o za k  221 p ro c . n o rm y

Przemawiają przodujący chłopi
Książce i prasie zawdzięczam y plony

„Nasze osiągnięcia w  K ó łku  M i- 
czurinów skim  w dziedzinie hodowli 
zw ierząt, upraw warzywnych, pszcze­
la rs tw ie  — zawdzięczamy jedynie 
podnoszeniu k u ltu ry  na wsi przez 
książkę i prasę. Za tę książkę, za tę 
prasę dzięku ję władzom ludowym .

Boć nigdy przed w ojną, za sanacyj­
nych czasów, naw et części tych ks ią­
żek nie byw ało ,co dziś! Dziś dop e- 
ro mamy możność korzystać z nauki. 
A ja k  chłop by ł tego spragniony — 
oto dowód: nasza, gromada w  70 
proc. przystąp iła do. konkursu czy­

telniczego. Obecnie w  IV  etapie p rzy­
s tąp iło  doń ponad 200 osób tzn. o 
130 proc. w ięcej niż w  I l i  etapie. 
Zawdzięczamy to  przede wszystkim  
naszemu Z w iązkow i Samopomocy 
Chłopskie j, k tó ry  bardzo in teresu je 
się tym i sprawam i i przydziela nam 
książki. Przydziela także książki ro l­
nicze — i  to  jes t ta jem nicą naszych 
osiągnięć.

Dzięki lekturze rozpowszechniamy 
hodowlę m archw i, rycynusu, m ięty, 
ko lędry. W hodow li zw ierząt mam y 
także duże postępy. Bardzo szeroko 
stosujem y —  na wzór M iczurina  i  
Łysenk i — zim ny w ychów  cie ląt. 
S tw ie rdz iliśm y, że te zwierzęta ho­
dowane według wskazań M iczu rina , 
są odporne na gruźlicę. Gdy zasto­
sow aliśm y tę wyuczoną z książek 
metodę — krow y  nasze są zdrowe. 
W  ten sposób pow iększyliśm y ilość 
m leka.

Jeśli chodzi o  up raw y zbóż, to  od 
dwóch la t zboża oardzo ładnie p lo ­
no w a ły  dając 12 do 13 q z ha. A le  
dziś przy racjona lne j upraw ie i rac jo ­
na ln ym  nawożeniu oraz przy rzędo­
w ym  siewie—udało nam się otrzym ać 
40 proc. zboza do siewu przy w y d a j­
ności 17 q żyta z ha, 23 q pszenicy 
do 30 q owsa !...

...DLa wydajności i . zwiększenia 
bazy roś lin  stosujem y grupy kom ­
postowe ze zbieranych chwastów w  
polu, ustaw iane w pryzm y, da ją  one 
dużą wydajność. Po zw iezieniu tego 
na zim ę i  przeoraniu, o trzym u jem y 
bardzie j wartościowe warzywa. A pe­
lu ję  do, wszystkich chłopów i  chłopek 
aby! stosowali te grupy,, kompostowe.

Eugeniusz Kondziałka, gr. Biegań- 
ce, pow. Nowy Sącz, przew. K ó łka  
M iczurinowskiiego,

D e le g a c i p rz o d u ją c y c h  c h ło p ó w  p o ls k ic h  podczas p rz e rw y  w  o b ra d a ch : c h ło p k a  
g o s p o d a ru ją ca  in d y w id u a ln ie  S te fa n ia  S ta ro ś c ik  z Ł ę c ż y n k a  p o w ia t c h rz a n o w s k i, 
Jó ze f M a je w s k i z g ro m a d y  G rżybow ic fe  g m in a  S łu b ice  i S te fa n  O rp e l —  p rz o ­

d o w n ik  p ra c y  P G K  C h y b ó w e k  w o j.  szczecińsk i©

Miczurinizm —Przy pracy trzeba 
również myśleć

...Chlap dzisiejszy pow in ien  nie  
ty lk o  pracować, ale przy tym  m y­
śleć. Czasy wym agają, ażeby było 
ja k  na jw ięce j chleba, i do chleba, 
żeby robo tn ik  i chłop mógł k ra jać  
w iększy kaw a ł chleba, dobrze m a­
słem posmarować i dobrze szynką 
owmąć. Trzeba codziennie zwiększać 
p rodukcję  — czyi: dobrze myśleć.

A by podnieść ro ln ic tw o  —- trzeba 
dużo i  to bardzo dużo czytać. Czlo- 
w .ek, k tó ry  nie ma czasu na czyta1- 
nie, żału je tej c h w ilk i lub m ówi, że 
w  książce czy w gazecie nie. ma nic 
ciekawego — dobrow oln ie  skazuje 
się na błądzenie poomacku.

Każdy ro ln ik  pow in ien czytać. Za­
wodowych pism rolniczych jest pad 
dostatkiem , ty lk o  trzeba umieć do 
n ich sięgać.

Mam y tez kó łka m iczurinpwskie, 
ale trzeba żeby na wsiach, w gro­
madach batdzie j się m m i zajęło. 
Przecież — jeś li jeden w gromadzie 
się czymś za in le iesu je ujrzawszy u 
drugiego — tu pójdzie do niego, że­
by otrzym ać wiadomość; bo chłop 
je ^ t czuły ja k  aparat sejsm ogra licz­
n y .I tu trzeba właśnie wykorzystać!

Chcia łbym  też poruszyć pewną 
sprawę, dotąd nie omówioną. B y ł­
bym  osobiście za wprowadzeniem  
re jon izac ji kon tra k tac ji, bo przecież 
me wszędzie udają się wszystkie ro ­
śliny. Rejonizacja usunęłaby te n ie ­
domagania,

Franciszek Babian
gr. Doły, pow. Brzesko, 

woj. K raków

Stw ierdza to ze wzruszeniem He­
lena S .korska — chłopka in d y w i­
dualna z gr. Zastawa, gm. B ia ło w ie ­
ża, pow. Biei.sk Podlaski, a więc 
przedstaw icie lka przedwojennej Pol- 
s k i  „B " .  Zw róćm y uwagę na c łia ia - 
kierystyo&ne stawa oto. S iko rsk ie j.

„B ia łow ieża była prześladowana 
daw n ie j, a dziś w ykona liśm y swoje 
zobow iązania: 90 proc dostaw, z 
czego 80 proc. zboża, 70 proc. m ię ­
sa. Zapłaciliśm y wszystkie podatki, 
bo w iem y, że czynim y to dla s.eb e. 
Przed wojną me dopuszczano nas 
do szkól. Dziś każde nasze dz ecko 
uczy się. M łodzież nasza zdobywa 
małe i duże m atury, s tud iu je  na u- 
n iwersytetach. Mam y 8 studentów 
na stud iach zagranicznych w  M iń ­
sku, Leningradzie, Moskwie... W na ­
szej gm inie mamy 40 oficerów  WP 
spośród naszych chłopskich dzieci, w  
szkołach ofice rsk ich  70, M iło . jest.po-

,..M ów i się tu o p ro du kc ji, o  nad­
wyżce p rodukc ji. M usim y podnieść 
wydajność naszych pól. Na terenach 
naszych wsi —  w  gminach, są częs­
to  jeszcze b iurokrac i, którzy prze­
szkadzają nam w  pracy. Dlatego je d ­
nym  z naszych zadań będzie w a lka  
z tą b iu rokrac ją !

Ważna w  naszej pracy jes t ho ­
dow la. Podniesienie stanu hodow li 
jest równoznaczne z podniesieniem 
p rodukc ji ro lne j. Co m usim y zrob.ć 
—  aby zwiększyć hodowlę? M usim y 
zwiększyć bazę paszową. Bazę pasz 
zielonych, poplonów: ja k  koński ząb, 
bu rak i, rzepak...

K oński ząb byl przez naszych 
możnych sprowadzany z A m eryk i. 
Ja rob iłem  doświadczenie w 1930 r. 
N ie m iałem  żadnej nauki, nie koń ­
czyłem szkol. A le m yśla łem : „Z ro b i­
my, czy nie zrobim y? W Am eryce 
się udało, a w Polsce się n ie  uda?“

Pierwszy wyprodukow any przeze 
m nie w 1931 r. koński ząb m ia ł d łu ­
gość 5 cm. A osta tn i z 1952 — 23 
c m 1 Pytam  się: czy jest postęp w 
ro ln ic tw ie?  Chyba jest!

D z ię k i  c z e m u
Jestem chłopem z ziem i lube lskie j 

z grom ady K ąko ln ica Wschodnia, 
z te j gromady, k tó ra  wezwała do 
współzawodnictwa wszystkie grom a­
dy całego k ra ju , aby szybko prze­
prowadzić żniwa, podoryw ki, zasie­
w y poplonów, do 15 sierpn ia w yko­
nać dostawy zboża dla Państwa.

patrzyć ja k  c i nasi o fice row ie przy­
jeżdżają. A  kiedyś?... K iedyś też 
przyjeżdżali oficerow ie, ja ko  św ita 
dygn ita rsk ich  panów na polowań.e! 
B iałow ieża dużo przeżyła w czasie 
rządów sanacyjnych. Dziś nie ży je ­
m y już pod strachem, nie haru jem y 
dla  naszych prześladowców — dlate­
go dziś nasza gospodarka ma w ię k ­
sze osiągnięcia. Dlatego dziś z n a ­
szych plonów możemy dać w yży­
w ienie i naszym dzieciom, i robot­
n ikom  z miasta.

Dziś jestem przodownicą w hodo­
w li świń... N ik t  mnie nigdy i p ra ­
cy m oje j n ie  ocenił przedtem. Do­
p iero Polska Ludowa mnie oceniła. 
I  dlatego pracuję d la  Polski Ludo­
w e j z radością.;

Helena Sikorska
wieś Zastawa, gr. B iałowieża, 

w o j. białostockie

ło nie bajka
Nasze hasło: m iasto i wieś w spó l­

n ie ! Chyba to, co osiągnąłem, było  
zgodne z tym  hasłem. A le  cóż ja  
sam? Wszyscy spróbu jm y — to s tw o­
rzym y w ie lką  bazę paszową!

...Teraz chcę się zatrzymać na 
jednej spraw ie: sadzeniu k a r to f li —  
bez k a rto fli.  Powiem  wam  dokład­
nie: Poletko by ło  robione 3 ci rok. 
P rzy jecha li dziennikarze, fo tog ra fo ­
w a li i nie poznali, że ta k  by ło  zro­
bione...

Porównanie da ło ty le : z dużego 
ziem niaka otrzym ało  się 6 kg. A ja  
m ia łem  więcej bez ziemniaka. Jak? 
Z k ie łków , k tóre nieraz rzucamy 
na stronę. Sam k ie łek, hodowany 
bardzo prosto, odłam any od zie­
m niaka i wiożony do gleby, da je 6.8 
kg! Gdybyśm y w całej Polsce zasa­
dz ili po 500 na każdym poletku do­

św iadczalnym  — m ie libyśm y wzrost o 
2,5 m iliona k a rto fli na wiosnę... Czy 
by łby postęp? Chyba tak!

To me jest ba jka, to jest M iczu­
r in !  S próbu jm y wszyscy.

Paweł Kołtun, 
pow. Chełm  Lube lsk i

przodujemy...
Na zebran iu ca łe j grom ady podję­
liśm y szereg zobowiązań. W ykona­
liśm y wszystkie przed . term inem  w  
100%. Do 16 lipca dokonaliśm y po­
p raw y dróg w ie jsk ich . Przed te rm i­
nem przeprowadziliśm y 400 m etrów  
row ów  m elioracyjnych, w ykona liś ­
my 15 ha podorywek i zasieliśmy 
tam  poplony w ciągu 7,5 dnia za­
m iast w ciągu 10 dni. Dzięki pomo­
cy PO M -u, od którego otrzym aliśm y 
2 żn iw ia rk i, dokonaliśm y zbiorów w 
ciągu 10 dni. a więc o 4 dn i szybciej 
niż w roku ub ieg łym  Aby p izep io - 
wadzić sprawnie om loty i dostawy 
zboża, zwołaliśm y naradę gromady. 
■Wywiązaliśmy się w całości z na­
szych zobowiązań dzięki temu, że 
zorganizowaliśm y wszystkich. Nasz 
plan został wvkooany w 100%.

Pragnę zaapelować do wszystkich 
przodujących chłopów w cat.ym 
k ra ju , aby podobnie ja k  nasza g ro­
mada, w ykona li wszystkie obow.ąz- 
k i wobec państwa. Państwo Ludowe 
i nasz Rząd • wysoko cenią nasz w y ­
siłek odznaczając nas w ysokim i od­
znaczeniami państwowym i. M usim y 
m ieć większe zaufanie do naszego 
państwa, m usim y jeszcze bardzie j za­
cieśniać sojusz robotniczo - chłopski, 
zaciągając się w  szeregi Frontu Na­
rodowego w- walce o w ykonanie 
p lanu 6-letniego i u trw a len ie  pokoju.

Antoni Nestorowicz 
K ąko ln ica  Wschodnia 

w o j. lube lsk ie

„O cen iła  m nie dopiero Polska Ludoiua“

Jesteśmy gospodarzami 
staropolskich ziem

Na uroczystość dożynkową przy* 
jecha liśm y do Szczecina z przeciw ­
nego krańca naszych Ziem Odzyska­
nych, z grom ady S kw ierzyno w o j, 
Z ielona Góra, ja k  dzieci do m a tk i, 
Tu zobaczyliśmy się z naszą władzą 
ludow ą z naszym Rządem, z braćm i 
chłopam i z całej Polski.

Ja przyjechałem  na prapo lskie  
ziem ie ze stron, gdzie doznałem 
c iężk ie j k rzyw dy. Zacząłem praco­
wać od roku 1947, mając ty lk o  dwo­
je  rąk i 10 palców. TDziś mam y du­
że osiągnięcia. W szystko zawdzię­
czamy naszej Polsce Ludow ej, na­
szej P a rtii, k tó ra  dopomogła nam , 
Mogę powiedzieć z dumą, że posia­
dam  kaw ałek chleba me ty lk o  d la  
siebie, ale i d la  innych, d la  św ia ta  
pracy. U praw iam  4,5 ha ziem i i 5 ha 
łą k i. W 1947 roku nie m iałem  k ró w  
i kon i; dziś hoduję 2 konie, 4 k ro ­
w y  i  6 świń. Dzięki zobowiązaniom  
lipcow ym , dostawy obow iązkowe 
całą gromadą w ykona liśm y przed 
term inem  tak w  zeszłym, ja k  i  w  
bieżącym roku.

Do 22 sierpnia w ykona łem  dosta­
w y  w  120%. mleko dostarczyłem do 
5 lipea, wykonując cały roczny plan. 
Jeszcze ponad plan dostarczę do 1 
•września łącznie 2000 litrów. W ykona­
łem  również plan odstawy ziem nia­
ków .

Gdy zaczynaliśmy naszą gospodar­
kę na nowym,' b rakow ało  maszyn, 
narzędzi, trak to rów . Obecnie, dzię­
k i PO M -ow i, pracujem y m aszynam i 
osiągając lepsze plony. .

Pamiętam i przypom nę Wam. ja k  
by ło  za sanacji. Wówczas nie by ło  
m ożliwości posyłania naszych dzieci 
do szkoły. W ładze sanacyjne nie 
dopuszczały do szkół dzieci ch łop­
skich, b iedniackich i chłopów śred­
n ioro lnych.

W Polsce Ludow ej 3 moich synów 
o trzym a ło  naukę. Wszyscy pracują 
w  przedsiębiorstwach państwowych 
ja k o  mechanicy. Kom u mam to za­
wdzięczać? T y lk o  naszej Polsce L u ­
dowej i  naszej P a rtii.

Jan Kurzowski 
Skw ierzyno, w o j. Z ielona Góra

Przed nami 
poważne zadanie

Towarzysze i Obywatele! Jestem 
synem robotnika rolnego, k tó ry  pra­
cował w m ają tku  księcia Sanguszki 
w  pow. ta rnow skim . Po śm ierci o j­
ca zostało nas 6-cioro dzieci, skaza­
nych na służbę u panów lub ku la - 

.ków  za łyżkę s traw y t byle jaką o- 
dzież. Czyż mogła wychować nas 
mat.ka na szczęśliwe dzieci, na 
szczęśliwych lu d z i! Rośliśmy w cie­
mnocie i niewiedzy. Dopiero Polska 
Ludowa, Polska, k tó rą  w yzw o li! żo ł­
n ierz radziecki i idący obok n ego 
żołn ierz polski, dala cz łow iekow i 
ciemnemu nauąę i oświatę, dała nam  
nowe życie.

M y — przodujący chłop i w iem y 
dobrze, że przed nam i stoi w ie lk ie  
zadanie — podnoszenie p ro du kc ji 
ro lne j na coraz wyższy poziom. A le  
ja k  my tę produkcję będziemy pod­
nosić, jeś li będziemy żyć w zacofa­
n iu , je ś li będziemy słuchać szeptanej 
propagandy wroga i propagandy 
tych, którzy zostali pobici, a jeszcze 
nie dobici. M y, chłopi, pow inniśm y 
postawą swoją dob ć ich do reszty, 
żeby nie ośm ie lili się podnieść rę k i 
przeciw  naszej ojczyźnie. Dzisiaj 
chłop pracujący indy w.dualnie, spół­
dzielca, pracow nik PGR-u walczą o 
sprawę pbkoju na całym  świecie. 
Patrzm y w przyszłość. Klasa robot­
nicza k ra jów  kap ita lis tycznych, k ra ­
jó w  uciskanych zwycięża. S pó jrzm y 
na walkę francu.-k ch robotn ików , 
na walczący naród vie tnam ski.

S iły postępowe w Niemczech pod 
przewodem klasy robotniczej do­
k łada ją  wszelkich w ys iłków , aby 
zakończyć rozbicie tego k ra ju .

P atrzm y w przyszłość. W na­
szej walce o pokoj m usim y z li­
kw idow ać dysproporcję m iędzy 
m iastem  a wsią polegającą na 
tym , że w ieś me nadąża w do­
statecznym stepniu za rozw ojem  
naszego socjalistycznego przemysłu. 
Pragnę zapewnić, że z roku na rok, 
z miesiąca na miesiąc, z dnia na 
dzień będę pogłębia) swoją wiedzę 
rolniczą. A pomoże mi Rada N aro­
dowa, Komitet. G m inny i Podstawo­
w a Organizacja Partyjna.

Marian Nowak 1 
w ieś Nowe W ichrowo, pow. 
Szczecinek, .w o j. kosza liń­

skie,
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0 DROGACH
P O przeczytaniu ks iążk i Janiny  

B ron iew sk ie j ,„Z  no ta tn ika  ko­
respondenta wojennego“  (Cz.

I  pt. „Zaplecze“ ) —  chcia łbym  po 
kro tce  scharakteryzować swe spo­
strzeżenia. Książka B ron iew sk ie j 
je s t nie ty lk o  p ięknym , w zruszają­
cym  obrazem lite ra ck im ; je s t tak­
że h is to rycznym  dokum entem  z o- 
kresu  w o jn y  w  la tach 1941— 1945, 
dokum entem , k tó ry  m ów i o h isto­
rycznych dziejach Polaków , znaj-* 
du jących  się podczas w o jny  na te­
ren ie  ZSRR.

Ja sam na podstaw ie m oich w ła ­
snych doświadczeń mogę. po tw ie r­
dzić te w ydarzenia, o . k tó rych  mó­
w i książka Jan iny B ron iew skie j. 
Przede w szystk im  jes t głęboko 
p ra w d z iw y  _i p iękn ie  przez au to rkę  
oddany p rzy jazny stosunek wszyst­
k ic h  narodów radzieckich do io -  
laków . P rze jaw ia ł się on nie ty lk o  
w  pe łnym  poparciu d la  działa jące­
go tam  Z w iązku  P a trio tów  Pol­
sk ich  i w  pomocy w  zorganizowa­
n iu  W ojska Polskiego, ale i  w  ka­
żdym  poszczególnym przypadku ; w  
opiece, ja k ą  ludzie radzieccy ota­
cza li każdego Polaka, w  serdecznej 
więzi, ja ką  się w yraźn ie  czuło.

W okresie w o jny , od 1941 do 1944 
ro k u  bra łem  udzia ł w  w o jn ie  z h i­
tle ro w sk im  najeźdźcą na terenie  
Z w ią zku  Radzieckiego. .Zna jdow a­
łem  się przez cały ten okres w  sze­
regach A rm ii Radzieckie j. Równo  
przed jedenastu la ty  bra łem  udzia ł 
tv obronie S tu.ingradu. T rudno  m i 
m ów ić o wzruszeniu, z ja k im  czy­
ta łe m  fragm e n ty  ks iążk i B ron iew ­
s k ie j m ówiące o zw ycięstw ie sta- 
iing radzk im . Te w ydarzenia są dla  
m nie p ię kn y— osobistym  wspom ­
nien iem . Na w łasne oczy w idz ia ­
łem  bohaterstwo A rm ii Czerwonej 
i  narodu radzieckiego, k tó ry  zm a­
ga ł się z potężną m achiną w o jen­
ną h itle ryzm u.

JANUSZ SIECIARZ

KSIĄŻKA, KTÓRA UCZY
owieść S tan isława Z ie liń sk ie ­
go przeczytałem  w  łipcu, k ie - 
ay p row adziłem  jako  w ycho­

w aw ca grupę dzieci na ko lon iach  
le tn ic h  na w s i Rew al (pow. G ry ­
fice). Jestem ZM P-owcem . M o ją  
pasją w  życ iu  jes t w ychow anie no­
wego człowieka. 1 dlatego w  
9-tą rocznicę w yzw olenia, czytając  
„Jeszcze Polska...“  znalazłem  w  le j 
książce praw dziw ego p rzy jac ie la  i  
doradcę. Bo powieść Z ie lińsk iego  
uczy ja k  żyć, pracować, walczyć, 
kochać i  n ienaw idzić. D z ięk i n ie j 
zrozum ia łem  lep ie j i  g łęb ie j sens 
w a lk i k lasowej, k tó ra  toczyła się w  
czasie okupac ji i  po wyzw oleniu. 
L e p ie j poznałem  sens własnego ży­
cia , szukając w  losie bohaterów  
w y ro k u  dla spraw, k tó re  sam prze­
żywałem .

Ideow a żarliw ość ks iążk i porywa, 
M yślę , że m łodzież pow inna ją  
szczególnie przem yśleć i  przedysku­
tow ać aby — poznając etapy w a l­
k i k lasowej, zmaganie się nowego 

ze s ta rym  — uczyć się p a trio ty z ­
m u.

D am  przyk ład . 22 lipca, po po­
łu d n io w e j akadem ii, czytałem  swym  
w ychow ankom , chłopcom 1 2 -1 6 -  
le tn im  fragm en ty  książki, m ówiące 
o ogłoszeniu m an ifestu  PKW N.
I  przekonałem  się, ja k  w ie le  da ją­
ca do m yślen ia  i  sugestywna jest 
s ilą  argum entów  i  w ym ow a fa k ­
tó w  książki. Skończyłem na moc­
nych  słowach chłopa z K a lim ck , 
M icha ła  Jaskó łk i, w ita jącego nowe 
życie, ja k  p ra w d z iw y  pa trio ta : — 
„K og óż  m am y kochać? Polskę! A  
kochać Polskę, to znaczy kochać 
w szystk ich  ludz i co po naszej sto­
ją  s tron ie  i  czują tak, ja k  my. K o ­
chać, to się w yk łada  także niena- 
w idzieć. I  m usim y um ieć n ienaw i­
dzić tych, co chcie liby Polskę 
nam  odebrać i  sobie schować za 
pazuchę. Jest Polska dla nas w  
końcu! PorrCagajmyż je j ze wszyst­
k ich  sił. Ludzie , to yuż nie cudze, 
to  jes t w szystko nasze“ .

Po k ró tk ie j ciszy samorzutnie  
w yb uch ła  dyskusja. Jak służyć o j­
czyźnie? Jak ją  kochać? Kogo ma­
m y n ienaw idzić? K to  jest boLa- 
terem  — pa trio tą?  M łodzi chłopcy 
s łu cha li z zapartym  tchem przy­
k ładów  bohaterstw a z lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j. O w o jn ie  na K ore i i  je j 
zakończeniu, o prow okacjach faszy­
stów  spod znaku Adenauera -w de­
m okra tycznym  B erlin ie , k tó rzy  czy­
ha ją  na Z iem ie  Odzyskane i  naszą 
niepodległość, o trudn ych  spra­
w ach po litycznych  — słucha li oni 
z niesłabnącym  zainteresowaniem . 
B y ła  to m o ja  najlepsza pogadan­
ka. A  w szystko sp raw iła  dobra 
książka, źród ło w zm ocnienia ideo­
wego i w ychow ania politycznego.

Z ie liń s k ie m ii' udało się tra fn ie  
odtw orzyć na kartach powieści 
przełom owe la ta dla naszego na­
rodu

WOLNOŚCI
Książka B ron iew sk ie j jes t doku­

m entem  h istorycznym , m ów i bo­
w iem  o dz ia ła lności ZPP, zamiesz­
cza fragm enty  a rtyku łó w , ja k ie  
ukazały się w  prasie z tam tych  
la t. Książka ta ukazuje rów nież  
zdradę Andersa. Ja sam, szczegól­
nie w  okresie, gdy bra łem  udzia ł 
w  obronie S ta ling radu , w idz ia łem  
zdradziecką po litykę  k l ik i  A nd e r­
sa, k tó ry  w yp row a dz ił po lskie od­
dzia ły  z ZSRR w łaśnie w tedy, 
gdy ca ły naród radzieck i zo­
sta ł wezwany przez Generalissi- 

■ musa S ta lina  do jeszcze bardzie j 
zaciętej w a lk i z w rogiem . Gdy pa­
dło  hasło: „a n i k ro ku  w  ty ł“ . A n ­
ders .w łaśnie wtenczas w yco fyw a ł 
się, szukając p rz y tu łk u  u anglo- 
u. nery kańskich im p eria lis tó w , k tó ­
rzy bacznie ś ledzili, czy Zw iązek  
Radziecki zostanie przez niem iec­
k ich  faszystów pokonany  —  i  spe­
c ja ln ie  dążyli do przedłużania w o j­
ny, k tó ra  ich  kieszenie napychala  
do la ram i. N ajlepszym  dowodem na 
to fest fa k t,  że o „d ru g im  fro n c ie “  
dość długo m ów iło  się, a le  ty lk o  
m ów iło ; im p e ria liśc i nie' spieszyli 
się, gdyż zależało im  na wyczerpa­
n iu  obu s ił walczących, m ie li bo­
w iem  w  p lan ' ■ opanowanie całego 
św iata. Sam i dobrze w idz im y, ja k  
złudne są ich p lany. A rm ia  Ra­
dziecka wyszła z te j w o jn y  jeszcze 
siln ie jsza, ja ko  A rm ia  — W yzw o li-  
cie lka, a rm i ■ k tó ra  przyn ios ła  
wolność naszej O jczyźnie.

Książka B ron ie w sk ie j bardzo  
p iękn ie  m ów i o tych  drogach, k tó ­
re przeszli Polacy i  W ojsko P o l­
skie, walcząc  o w yzw olenie. I  d la ­
tego książka ta pow inna  znaleźć 
się w  rękach naszego czyte ln ika .

Leon Nowicki
F ra n c is z k o w o , g m in a  R ad o w n ica ,

powiat Złotów,

Okres sanacji, k lęsk i w rześnio­
w e j i  okupac ji h itle ro w s k ie j został 
u ję ty  w  książce w  fo rm ie  wspom­
n ień poszczególnych bohaterów. 
1 to je s t w  książce na jcenn ie j­
sze, że pokazuje w  obrazie a r­
tystycznym , ja k  zd ra jcy  —  „b o ­
ha terow ie“  z szosy zaleszczyc- 
k ie j przeobrażają się w  czasie oku­
p a c ji w  „p a tr io tó w “  rzucających  
hasłam i „s tan ia  z bronią u  nog i“  i  
teo rią  „ dwóch w rogów “  w  c h w ili, 
gdy pod S ta lingradem  i  Len ing ra ­
dem w aży ły  się losy w o jn y  i  na­
rodu  polskiego, gdy w  Polsce ginę­
l i  w  walce i  w  obozach koncentra­
cy jnych  kom uniści —- p ra w d z iw i 
pa trioc i. A  potem? G dy szala w o j­
n y  p rzechy liła  się na korzyść b ra­
te rsk ie j A rm ii Czerwonej w  k rw i 
i  gruzach B ór-K om orow sk i u to p ił 
powstanie warszawskie, po czym, 
cynicznie podpisawszy kap itu lac ję , 
„z  honorem “  w y jecha ł do Rzeszy, na  
em igrację.

Jeszcze jedna klęska wroga, ale 
nie jego rozbicie. W k ra ju  szaleje 
kon trrew o luc ja . Te zmagania um ia ł 
Z ie liń s k i pokazać. K arie row iczo - 
stwo, szkodnictwo, bandytyzm . Pa­
da ją dzia łacze-kom uniści —  w  cen­
tra ln ych  organach są zdra jcy. M i­
k o ła jc z y k G o m ó łk a ,  Spychalski... 
Śm ierć W altera Świerczewskiego. 
Choć tego Z ie liń s k i nie pokazuje  
bezpośrednio, ale te fa k ty , ogólnie  
znane, zna jdu ją  w  książce in d y w i­
dualne upostaciowanie.

I  w  tym  p rze jaw ia  się po litycz ­
ne ostrze prozy Z ielińskiego. Poka­
zu je  on np. tra fn ie  prob lem  n ie ­
m ie ck i —  dziś ta k  is to tny w  p o li­
tyce m iędzynarodow ej — ju ż  od 
początku. Ślepa nienaw iść do Pol­
sk i Ludow e j pcha zdra jców  na 
drogę szpiegostwa i  d y w e rs ji na 
rzecz obcych m ocarstw . Faszyści, 
w sp ie ran i ; faw o ryzow an i przez 
USA odbudowują m ilita ry z m  nie­
m ieck i i  w  ten now y szaleńczy 
rydw an  w o jenny w przęgają zd ra j­
ców z Polski. W idać, ja k  n isko u- 
pa d ly  sanacyjno-faszystowskie w y-  
pędki. Ten m om ent s iln ie  przema­
w ia  do czyte ln ika , pow odując obu­
rzenie i odrazę każdego uczciwego 
Polaka. To zohydzenie i  zdemasko­
wanie w roga jest ce lnym  strzałem  
pisarza-agita tora.

K ie dy  przeczytałem  ten fra g ­
m ent na zebraniu grom adzkim , 
ch łop i na jb a rdz ie j ob u rzy li się na 
kosm opolityzm  Lipow icza. W yjaś­
n iłem  w tedy sprawę poko ju  i  kw e­
stię niem iecką. Książka i  p rzyk ła ­
dy z n ie j czerpane pom ogły m i w  
u jęc iu  te j tru d n e j p rob lem atyk i. 
Bo „Jeszcze Polska...“  pokazuje nie 
ty lk o  w a lkę  klasową w  k ra ju , ale 
też je j m iędzynarodoice zaplecze i  
podłoże po lityczne, 'tkw iące w  w a l­
ce obozu poko ju  z obozem w o jny.

Janusz Sieciarz

S u c h o l a z a
Jerzy Putrament —  autor szeroko znanej na wsi powieści „Wrze­

sień“, laureat tegorocznej Nagrody Państwowej — pisze nową oowiiść 
o rewolucyjnych przemianach w pierwszych latach po Wyzwoleniu.

Poniżej zamiesiHCzaimy fragm ent now ej pow ieści Putram enta.

JERZY PUTRAMENT

W

S U C H O ŁA Z Y  leża ły k ilk a  k i­
lom etrów  od szosy, ko ło  brzo- 
zowego zagajnika. W illis  
przeskoczył przez jedną i 
drugą katużę, chlap iąc n ie ­
m iłosiern ie , warcząc, dy ­

m iąc i  zataczając się ja k  p ijany. 
Ten z m ag is tra tu  aż. k rzykną ł, chw y­
c ił  wpół Góreczkę. Zarasiow i za­
chlapało oku la ry.

Tu ju ż  było po mszy. Na przed- 
i kościelnym  p lacyku d rep ta ły  baby 
i rozsypując się w małe grupki. Gos­

podarze jeszcze s ta li kupą, coś dys­
ku tu jąc . M łodzież też tw orzy ła  
dw ie  grupy, n ie  roześmiana, ja k b y  
należało, zaciekle dyskutując. Co do  
diab ła, z tym  nauczycielem?

Kózko przypom nia ł sobie: Sro­
czyński. Przedwojenny w ic iow iec, 
bardzo wyszczekany, obrotny, zaw ­
sze z pomysłami. W Suchołazach 
założył kó łko  rolnicze, później k ó ł­
ko  hodowców rasowego drobiu, 
później pszczelarzy. Także te a tra l­
ne. Także sportowe. Sam by ł zdro­
w y  i  s ilny, im ponował młodzieży, 
w odzire jów  loka lnych w z ią ł za łeb, 
zm usił do posłuchu i  szacunku. 
Kózko nieraz daw a ł go za p rz y k ­
ład w  kom itecie pow ia tow ym : tak  
trzeba z młodzieżą, zaimponować, 
związać ze sobą, dać coś do robo ty , 
byle ciekawej. W powiecie p rzy jm o­
wano te pochw ały dosyć kwaśno, 
Sroczyńskiego nazywano m ę tn ia - 
k iem  spółdzielczym, podku łaczn i- 
k iem , zarzucano mu zw iązki z ZNP, 
k tóre tu by ło  rzekomo bardzo reak­
cyjne. Dwa miesiące temu zapyta­
n i p rzy okaz ji pow ia tow i działacze 
z tr iu m fe m  o z n a jm ili: w  Peeselu 
Sroczyński, we w ładzach aż w o je­
wódzkich, co, nie m ów iliśm y?

W yglądało, ja k b y  m ie li rację. 
P a rty jn a  organizacja w  Suchołazach 
liczy ła  raptem  trzech członków i 
żadnych w idoków  rozmnożenia się 
n ie  okazywała. M łodzież za Sro­
czyńskim  poszła w m iko ła jczykow - 
skie „W ic i“ . Szkoda gadać, gość 
m ógł teraz napsuć na całego. Moc­
no siedział w  terenie, w  na jw a ż­
nie jszym : w  młodzieży.

Kózko przed kościołem zatrzym ał 
W illisa , nie byw a ł tu dotąd: gdzie 
gm ina? . •

— Chcecie tu  się zatrzym ać? — 
Zaraś nie by ł zachwycony. —  G m i­
na w  tam tym  końcu. Fedoruka? 
Czy warto? O czym z n im  gadać?

—• Nie, nauczyciel tu  jest tak i, 
Sroczyński.

M ag is track i radca jakoś też się 
s k rz y w ił: czy nie pora da le j, ju ż  po 
dw unaste j. Zaraś sta ł się ca łk iem  
m arko tny.

—  Toście ju ż  dosłyszeli? Do L u ­
b lina  doszło, czy brodaty naszeptał?

—  A  co takiego? — Góreczko po­
de rw a ł się. —  Co ze Sroczyńskim? 
Do lasu uciekł? N ie  zdz iw iłbym  się, 
taka kanalia .

—  Z a b ili go..; *— Zaraś jakoś po 
ziem i przebiegł wzrokiem .

—  Jakto  zab ili?  K to? Eneszet?—  
Kóziko aż w s ta ł i M ag is track i też 
się zerwał, k rz y k n ą ł nawet n i to—  
już? n i to —  jeszcze? I  dorzucił 
czym  prędze j: ta k  m u i  trzeba, 
czarna reakcja...

—  Z ab ili i  już. Ja w iem , kto? 
N iech bezpieczeństwo się m artw i.
•— Zaraś ram ionam i w zruszył. — 
Jeżeli zechce.

Kóziko zrozum iał czym tu  cuch­
nie. N ie bacząc na dąsy swych to ­
warzyszy, w y laz ł z maszyny, pod­
szedł do g ru p k i chłopców gapią­
cych się ponuro na maszynę: gdzie 
tu  nauczyciel Sroczyński?

Patrzono m u w  oczy, nie u k ry w a ­
jąc  n ienaw iści. K tó ryś  z ty łu  w a rk ­
ną ł: a liganty, taksów kam i rozjeż­
dżają. In n y  rzuc ił —  nie ma w ię ­
cej Sroczyńskiego, możecie spać 
spokojnie , tam , w  Lub lin ie . Trzeci 
tw a rz  od w ró c ił i kucając trochę za 
plecam i sąsiadów k rzykn ą ł: —  za­
py ta j w  bezpiece.

—  Poszaleliście, ch łopcy ' —  K óz­
ko  jeszcze k ro k  zrob ił, aż p raw ie

* )  F ra g m e n t p rz y g o to w y w a n e j do d ru k u  
p o w ie ś c i. Rzecz d z ie je  się  w  L u b e ls k ie m , 
na  je s ie n i 1945 ro k u . B o h a te r  p o w ie śc i, 
s ta ry  K ó z k o , je s t p ra c o w n ik ie m  K o m ite ­
tu  W o je w ó d z k ie g o  PPR .

dotykając pierwszego: —  po ludzku
was pytam, gdzie m ieszkał Sroczyń­
ski?

M ilcze li, ty lk o  p ierw szy w zroku 
Kózkowego nie m ógł wytrzym ać, 
sk in ą ł głową — n iby tam , w  lewo, 
za kościołem. I  sąsiad w y ja śn ił: —• 
jedźcie, gdzie kupa narodu, tam  i  
Sroczyński...

W róc ił do maszyny. Teraz i  M a­
g is track i i  Zaraś zaszeptali razem. 
Jeden: niebezpiecznie, w idać to  bar­
dzo zgniewało chłopów, wiadomo, 
kułacy. In n y : d iab li wiedzą, czy 
warto , sprawa nieczysta.

—  W lew o skręcaj — Kózko na­
w e t na nich nie spojrzał. W illis  ta rg ­
nął, z ryk ie m  skoczył za kościół. 
Z k u p k i n iechętnych K ózkow ych 
rozm ówców gw izdy ich dogoniły, 
jakieś wołania. K ilika zagród dalej

u jrz e li t łu m  kob ie t w  b ia łych , 
św iątecznych chustacn i chłopów w  
czarnych m arynarkach. —» S taw a j!

Rozstąpili się, ch łop i niechętnie, 
ale milcząc, baby ju ż  sarkając, pó ł- 
szeptem wygadując: mało, że zabili, 
teraz po sądach ciągać będą, to ci 
spraw iedliwość.

N ik t  za Kózką do chaty n ie  po­
szedł, zostali w  maszynie, ścisnęli 
się w  kupkę, ty lk o  Góreczko w ylazł, 
stanął, chm urn ie  w ytrzym u jąc 
chłopskie niechętne spojrzenia, bab­
skie p iski.

Kózko próg przestąpił, w  ciem nej 
sieni namacat klam kę, czapkę zdjął. 
Nauczycielskie to  było  mieszkanie, 
an i słowa. Chłopska komora, dese­
czkam i przedzielona na dwoje, nie 
do powały, tak, byle człow ieka za­
słonić. W pierwszej izb ie  stó ł i  
krzeseł czwóro, ja k iś  ręczniczek 
ha ftow any na ścianie i  m apka Pol­
ski, te j, oczywiście, przedw ojennej, 
ja k  skóra w  garbowaniu we wszy­
s tk ie  s trony ponaciąganej. I  ława. 
I  na ła w ie  pan Sroczyński.

M łody to b y ł mężczyzna, la t może 
trzydzieści, w ysoki, dorodny. W łosy 
jasne spadały mu aż na poduszkę 
i  na ławę. Oczy przym knął, ręce 
złożył na piersi, grom nica nieposłu­
sznie w  bok się przegięła. Czarny 
tużurek, na łokciach zacerowany, i 
koszula świeżo w yprana, z k o łn ie ­
rzyk iem  sztyw nym  i nawet kraw at.

W ysoka, tęga kob ie ta wyszła, i -ia- 
ła  czerwone oczy i  nos, trochę pie­
gów na skroniach i  na policzkach.

— Pan z m iasta? Ze s tronn ic tw a? 
—  rękę wyciągnęła do Kózki. — 
P rzy jecha ł pan patrzyć, co z nam i 
tu  na rob ili?  — Skinęła na ławę, 
zerknęła bokiem , n ie  w ytrzym ała . 
Cała je j ogłada m iastowa, przez 
męża pewno sz lifow ana la tam i, 
pękła i zn ik ła , ja k  wpół złamana, 
padła przy ław ie , ręce bezw ładnie 
op lo tły  p ierś tamtego, tw a rz  w tu l i­
ła  m iędzy birodę i  ram ię, zaniosła 
się zw ycza jnym  ch łopsk im  zawodze­

niem. W ybieg ły : ąs iadki, za n im i 
przydrepta ło jedno, może trzyletn ie, 
to, co p łaka ło  od początku. Są­
s iadki uch w yc iły  wdowę pod rę­
ce, jedna szeptała o w o li boskiej, 
druga, że koszulę śm ierte lną Izami 
może przybrudzić. Wdowa wstała, 
nie ocierając policzków do K ózk i:— 
Co ja  pocznę, co ja  pocznę teraz, 
dw oje dzieci, rodzina na M a jdan­
ku...

—  Pomożemy wam  — głos Kóz­
ce ochrypł, sta ł się ja k iś  nieposłu­
szny.

— Cała nadzieja na was —  wys- 
koczyła sąsiadka. — Jak s tronn i­
c tw o  nie pomoże — chyba z torba­
mi... I  po prawdzie, pan nauczyciel 
nic, ty lk o  stronn ictw o. Aż się śm er- 
c i doczekał, za n ic  innego, że w 
stronn ictw ie...

R ys. W ito ld  T o b is

—  Ja n ie  ze stronn ictw a... — 
Kózko przemógł się, w  oczy wdow ie 
spo jrza ł: :— ja  od Polskie j...

Druga sąsiadka nie pojęła, przer­
w a ła :

—  I  to  słusznie, Polska pomóc po­
w inna. Pan nauczyciel całą wojnę 
tu  przesiedział, uczył pokryjom u, 
k r y ł się...

—  Polska pomoże —  Kózko przy­
ją ł babinę w yjaśn ien ie  za swoje.— 
Ja z Lub lina . B y ł tu  k to  u was? 
Z gm iny? Z powiatu?...

—  Z gm irty! — krzyknę ła  p ie rw ­
sza, rękam i klasnęła. — W ó jt mo­
że? A n i nosa pokazał. Czuje,' że je ­
go robota. On przecie Pepeerem tu 
kręci.

—  G łupstw  nie gadajcie, c io tko !
•— Kózko surowo u rw a ł. —  Ja je ­
stem z Polsk ie j P a rtii Robotniczej. 
N ie nasza to ręka. Pepeer zza rogu 
nie  strzela ! To do niego strzelają.

— Ja tam  nie w iem . — Baba się 
żachnęła. — N ie Pepeer, to  bezpie­
ka. K tóż inny? Leśni peeselowi 
k rzyw dy nie robią.

—  K to  by tam  nie by ł, pan Bóg 
niech mu krzywdę m oją i dzieci 
policzy. —  W dowa podeszła, Kózce 
z b liska w  oczy zajrzała : — Całą 
wojnę przfetrzymal, uczył, pomagał 
wszystkim ,. A ż  mu m ów iłam  —-' 
dzieci, nad dziećm i m ie j litość, co 
poczną bez ojca? Siedź cicho, ja k  
in n i. On by usiedzia ł! I  popatrzcie, 
całą wo jnę przetrzym ał, N iemcom 
między pakam i się przem knął. To 
go swoi... Jużby lep ie j N iemcy, żeby 
ze mną, żeby razem... — Padła po 
prostu na podłogę, duża i bezw ład­
na, b a rk i drgać je j zaczęły, d łon ie  
zw ierać się i  rozwierać.

Kózko wyszedł pochm urny na ga­
nek. Cóż tu pomóc p o tra fi całe je ­
go wyszczekanie polityczne? N.e 
ożyw i nauczyciela Sroczyńskiego 
na jp iękn ie jszy wywód o bezwzględ­
ności w a lk i klasowej, dzieci mu nie 
nakarm i, żonie lez nie obetrze. T y l­
ko  w łaśnie walka, jeszcze surow ­
sza z n ie ludzk im  wrogiem , z w łas-
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c  1t
nym i głupcami, z powszechną c iem ­
notą.

— Nareszcie! — po w ita ł go na
maszynie pan z m agistratu. _ Prę­
dzej do W ojsław ic! — I Zaraś też 
zaw tórow ał — Jużeśmy śc ierp li, 
czekając na was, od babskich przy­
cinków.

— Do gm iny! — rzuc ił Kózko. 
Tam ci przycichli.

W gm.nie siedział Fedoruk, jeden 
z trzech peperowców suchoła.skich. 
tu  było pusto, ni żywej duszy na 
uhey, ty lk o  chłopaczek z ka rab i- 
nem na ganku. Kózko wpadł do 
sionki, kątem oka zobaczył dwa a f i­
sze o Odrze i Nysie,, w targną ł do 
wojtowego gabinetu.

— Towarzysz Kózko! — zerwał 
się Fedoruk. — Jak z nieba'

— Zobaczymy, z nieba czy z p ie -
Szybko! “  Sr0CZyńsk™  wyszło!

Fedoruk krzesło mu przystaw ił, 
s*adac zapraszał, k ręc ił się, chrzą-

. ’ nawet uśmieszek jeden i d ru ­
gi sobie p rzyzw o lił nawet m rue - 
n-ęcie oka — niby, sam rozumiesz, 
w  Peeselu chodził no i dochodził 
się.

— Nic nie rozumiem. Gadaj po 
początku• K iedy to wczoraj?

Tamten znowu pomrugał. W ycho­
dziłoby, ze wczoraj w sobotę rano, 
Sroczyński poszedł na grzyby, do 
lasku, może k ilom e tr. I ty le

— Byłeś tam? U wdowy? '
K iedy, sami rozumiecie, tow a­

rzyszu. mętna sprawa. Wszyscy do­
koła gadają, że... Bo w iecie te k i 
peeselowiec... ’

— No więc co, że peeselowiec? 
Jakże ja do n ich tam pó jdę ’

Gadają ze pepeer, że bezpieka... *  
\ „ y. 1 owszem, myślisz, że tak?

—  M ętna sprawa. K tóż  inny? 
Leśnym  on nie zawadzał. A  m y z  
m m  wojnę od trzech m iesięcy *

Kozko rzadko wybuchał. Tym  ra ­
zem rozgrzm ia ł się na całego: 1

nas i’SrTppne n W e t P°m yśleć, ze to 
“ i 1’ nPepeerowiec testes? Gówno 
psie, me pepeerowiec. M yślisz że 
tw o ja  partia  m ordy skrytobójcze’  .

—  Jakby naw et nie od nas nam 
to  na rękę wyszło. Nie będzie nam 
tu Sroczyński wody mąc«! __

ta°kUm „ atZ S’ę W km?Śle P °P raw ił( 
-  J ^k to ’  £ £ ia ,Wydata s i^ ważna 
gali? Ż 7 Sni nam  P°m a-

—  Ach, ty...! Sroczyński m a rtw y  
dwa razy ty le  nam napsuje, przy 
tw o je j głupocie. Żywy, tobyśmy z 
m m  się dogadali może, jeś li uczci!
w y  by ł człow iek. M a rtw y  _ z dzie-
sjęc la t tu będą szeptać — dobry
th  k,naUCZyCI^  to go bezpieka za! 
t łu k ła  czy Pepeer. W stawai zaraz 
do w dow y! Jedź, rozpyta j, czego ¿ i  
potrzeba czym dopomóc potrafisz 
I  dopomoz, ja k  s,ę należy, nie na 
m ydlenie oczu. I  szybko, na jednej

k s j s s i , " *  • * -  *
— Zasłużyłeś sobie. Cały dzień 

zmarnowałeś. Jeszcze wczoraj ' t 
pogrzeb masz zrobić, z ork iestra  z 
m owam i. Z powiatu c i przyśle ko 
go, ja  wiem, starostę...
^  ~  A  cóż ja  im  powiem? Na ko-

~  Leśny bandyta to  z rob ił! W ie­
dział, że dureń tu siedzi, dobr/e  
w ym ierzy ł. A  partia z tobą jeszcze 
porozmawia... J ze

— Towarzyszu Kózko, m oja to  
wina?... Tu wszyscy.

—  Nie, żeś głupi. G łupota, tru d ­
no, zdarza s;ę. Nie, żeś tchórz śm ier­
dzący , żeś ze strachu w  gm inie sie 
p rz y tu lił,  nosa nie pokazując lu 
dziom. Nie, żeś s łuchał bajdurzeń 
Zes sam przed sobą na pom yślunek 
się zdobył: może to i  Pepeer. Żeś do 
p a r ti i w ia ry  nie m iał. Idź '

Fedoruk wyszedł zza stołu g ło­
wę spuścił. Kózko na pięcie zawró­
c ił, n:e patrząc na tamtego, drzw  a 

■ m i trzasnął. Chłopaczek z k a ra b i! 
nem z niepokojem  w słuch iw a ł sie 
w  jakieś w ioskowe odgłosy. Dopie^ 
ro  Kózkę ujrzawszy, zdobył się na 
niedbałe ziewnięcie, zaczął coś bez­
troskiego pogwizdywać.

Jerzy Putrament

D Z IA D E K  wraca z • zebra­
nia w yprostow any, sz tyw ­
ny, w y w ija  laską z fan ta ­
zją. . N ie  pos taw ił nawet 
ko łn ie rza  . k u r tk i.  Idz ie  
rozm iękłą  ścieżką parku. 

L e k k i w ie trz y k  potrząsa liśćm i 
drzew  strąca jąc z n ich ciężkie k ro ­
ple  deszczu. K ro p le  spadają na 
czapkę i c ie nk im i s trużkam i sp ły ­
w a ją  na k a rk , ale dziadek nie zw ra­
ca na to uwagi.

—  Jak pow iem  m oje j s ta re j, to 
zem dle je z w rażenia. B rygadzistę 
masz przed sobą. P atrz! —  m yśli 
dziadek i wysuwa pierś do przodu, 
głowę zadziera db góry, ja k b y  już  
s ta ł przed żoną.

Naciska z energią klam kę, w cho­
dzi do izby i chociaż Józefowa 
krzyczy, żeby w y ta r ł nogi, masze­
ru je  prosto do stołu. Za n im  na 
czystej podłodze w y k w ita ją  duże, 
b ło tn is te  p lack i. Józefowa załam uje 
d łon ie, ale dziadek obojętn ie sta­
w ia  laskę przy ścianie, siada za sto­
łem  i  rozkazująco pow iada:

—  D a j no jeść!
Józefowa aż trzęsie się z oburze­

nia. Je j drobna postać przechyla 
się nad stołem. Dziadek cofa się 
przezorn ie w  głąb k rzes ła ..

—  Jak ja  c i dam, to zapamiętasz, 
brudasie!

Dziadek uderża w  nutę perswa­
z ji.

—  Żono najdroższa, przeżyłem  z 
tobą czterdzieści la t. N ie  bądź 
sprzykrzma i  n ie  sp rzeciw ia j się, 
A lbo jestem  brygadzistą, albo n ie !

—  D ziw ię  się, że takiego starego 
osła w y b ra li za brygadzistę.

Po obiedzie dziadek w yn iós ł się

z dom u; ob raz ił się na babkę. „Je ­
szcze się ona przekona, k to  w ię k ­
szy os io ł“  —  odgraża się, w ycho­
dząc z izby.

Rozipogadza się. Deszcz ustał. 
Z dachów i okapów sp ływ a ją  o- 
s ta tn ie  s tru g i wody.

Dziadek pokręc ił się po gospo­
da rs tw ie , pogadał z ty m  i  owym , 
wreszcie wyszedł przed bramę, za­
in tryg o w a n y  samochodem, k tó ry  
się przed nią  ze zgrzytem  za trzy­
mał. Na brezentowej budzie cięża­
ró w k i trzepocze, n iby o lb rzym i p tak 
skrzyd łam i, czerwony transparent. 
„E k ip a  łączności M iasta ze W sią“ . 
D z iadkow i bardzo się podoba ten 
napis.

Zapragnął podejść do auta i po­
gadać z ludźm i od „ te j łączności“ , 
tym  bardzie j, że c iekaw i go, d la ­
czego tu  przystanęli. Już ma w yko ­
nać powzię ty zam iar, gdy spostrze­
ga, że uporczy rTie m u się przyg lą­
da m łody, w ysoki człow iek. Józefa 
to denerw uje. O bruszył się, odw ró­
c i ł  i ruszył ku bram ie.

—  N ie  poznaliście m nie, dziad- 
ku? — słyszy za plecami g rom ki 
głos i  czuje, że ktoś k ładzie  m u rę­
kę na ram ien iu . P rzysta je  w ięc i... 
ściska serdecznie chudego chłopca. 
W yk rzyku je  przy tym .

—  Jarząbek! A ntek, * tyżeś to? 
No, no, kto  by pomyślał... S tare o- 
czy już  ma cz łow iek: nie poznałem 
cię. A leś w yrós ł, no pokaż że się!

Obraca chłopaka na w szystkie 
s trony, odsuwa na długość ram ion, 
zagląda w  oczy i tw arz.

A n te k  Jarząbek jest synem ro ­
bo tn ika  dniówkowego. Dawno sta­
ry  Janząbek pracow ał w e dworze.

TADEUSZ SZEW ERA

SPOTKANIE
Obaj z dz iadkiem  kolegow a li. Po 
w ie lk im  s tra jk u  w Łodzi, w  czasie 
którego aresztowano ojca F ranka 
R ych lika , dziedzic B irm a n  w y rzu ­
c ił Jarząbka. K om unis tą  go na­
zwał. C hłop ina ruszył za Chlebem; 
ca ły dobytek, żonę i sześcioletnie­
go Antosia w yw ió z ł do Łodzi na 
ręcznym  wózku. S łuch o n im  zagi­
ną ł, p o ja w ił się dopiero w cza de 
okupacji. Dwa razy przyjeżdżał z 
synem A n tk ie m  do Brusie na jak ieś 
spotkania. O dw iedził w tedy i 
dziadka.

—• Przeszliśm y na hodow lę; b ry ­
gadzistą od łąk  zostałem. Musisz 
w iedzieć, że jestem  za nie odp-owie- 
dz ia in j'.

Dziadek u ryw a  na m om ent, na­
chyla  się do ucha Jarząbka i szep­
cze cicho, ja k b y  na jw iększą ta jem ­
nicę mu przekazyw ał:

— P ow iadam  ci o tym , bo je­
stem  w  kłopocie. M a ją  przyjechać 
jak ieś  specja listy, n iby  od naszych 
łąk. A  tu  cz łow iek ma różne w ą t­
p liw ośc i. W  zeszłym roku  p rzy je ­
chał do nas ta k i specja lista  —  a- 
gronom  się nazyw ał —• i pow iada: 
„Z rob ić  podsiew  koniczyną, żeby 
wzm ocnić k rzew ien ie  się tra w y , a 
potem  bronow an ie“ . P ow iedzia ł i 
pojechał. A  nam trawię i ta k  w ypa­
liło . W idać za sucho było, czy jak...

Dziadek bacznie rozgląda się na 
boki, czy czasem w  pobliżu nie ma 
kogo i szepcze jeszcze pou fn ie j:
, >— Zresztą, k to  tam  wie, czy to

LU. C, Ł/idwua. i_,ecz może i ko n i- 
czyna by ta nie dobra i nie tak, jak 
należy, kazał nam zrobić tę upra­
wę? *

—  M yślic ie , że w róg?
W pytan iu  Jarząbka odczuwa Jó­

zef jakąś nata-czy wość, dom agają­
cą się konkretów . Dziadek ich nie 
ma, waha się w ięc i w ym ija jąco  
odpow iada:

— Różnie s ę m yśli. Z n ie jedne­
go pieca, chleb się jad ło . Różni są 
ludzie  we w si, różn i są pewnie i  
w  świecie. Czy wróg? Trzydzieści 
k w in ta li da ł hektar. T raw a taka 
ze na je j w idok  koza łeb odwraca’ 
A  co dopiero krow a. Czy to nie w y­
starcza, żeby m yśli też by ły  różne’

Jarząbek poważnie je, gdy w idz i 
burą, zaledw ie trochę odświeżoną 
po deszczu trawę.

— Tak, to prawda, macie n ie  by­
le  ja k i.  zm artw ien ie . N awet nie 
znać, że desze . padał. Wszystko 
w siąkło . Trzeba będzie so lidn ie  po­
pracować głową.

I dodaje:
—  A  swoją drogą, to p iln u jc ie

tych  łąk, dziadku, p iln u jc ie  n iby  
źren icy. r

Dziadek obrzuca Jarząbka trcM 
chę zgorszonym spojrzeniem .

—  'D obrze  ci mówić. T y lk o  j a k ? '
—  N ie da łoby się wody rozlać? 

M acie rzekę przecież.

(F ragm ent ze zb io rku  opow iadań pt, 
„O d k ry w c y “ .
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OLES GONCZAR

POCZĄTEK SPORU*)
JE Ż E LI dziewczęta, p rzyc i­

nając drzewa zaczynają z 
niepokojem  zerkać gdzieś na 
strony i m y lić  się w  robo­
cie, możecie być pew ni, ze 
na teren ie sadu ukazał się 

k toś  obcy, m łody, nieżonaty.
, Kogo to tam  znowu zoczyły?

Oczywiście, poczuły ptaka w  lo­
c ie ! Już tam  koło moich rowów 
k lu czy  m łody, nieżonaty jeszcze 
chrześniak Z iuzia , A po iin  Kumasz- 
ka . Ot, zna row ił się! N ikogo nie 
Pytając, idzie prosto do cy trynek. 
M yś li, że ja k  A po iin , to mu wszyst­
ko  wolno. Co prawda w ojow ał 
ch łop ak  dobrze, nie można się 
skarżyć. Idzie  sobie w  rozpiętym  
płaszczu w o jskow ym , po łysku je  w 
słońcu medalam i. Jest kawalerem  
orderu  Zwycięstwa. Obecnie kaw a­
le r  ten pracuje jako ogrodnik w 
kop a ln i im ien ia  O rdżonikidze. Z i­
m ą byl u m nie na dw utygodn io­
w ym  kurs ie  d la  m iczurinowców , 
C h łopak n iby spry tny , entuzjazm u 
co n iem ia ra ; zobaczymy, co z niego 
będzie.

P rzyw itaw szy się, Komaszka nie 
może się zdecydować na wyłożenie 
m i sw ej s p ra w ' p rzy dziewczętach, 

i ¡Mruga na m nie, chce m nie odwo- 
; la ć  na stronę. Ja nie o rien tu jąc  się 

n ib y , o co m u chodzi, odpowiadam  
m u m ruganiem . T ak  w ięc sto im y 
i  m rugam y do siebie, a dziewczę^ 
to m  w  to g ra j! Śm ie ją się do roz­
puku.

—  Czy mogę was prosić, N ik ito  
Iw anow iczu... na k ilk a  słów?

A ha! Od tego trzeba by ło  Zacząć. 
lA le co za ta jem nicza m ina, czego 
on  się krępuje? Zdarza się czasami, 
że w  boju cz łow iek samego diab ła  
na obydw ie ło p a tk i położy, a przed 
dziewczętam i tchórzy.

Idziem y z A po linem  do mego 
m iczurinow skiego labo ra to rium . Po 
drodze m ów ię do niego:

— N ie k ręp u j się, koleżko. M ów, 
K ja ką  m is ją  przyszedłeś?

Na półkach w zd łuż ściany pysz­
n ią  się ułożone ró w n iu tko  na jle p ­
sze odm iany jab łek  z im owych ros­
nących w  m o im  sadzie. A  na 
le w ym  skrzyd le  —  p rz y jrz y jc ie  się 
uw ażn ie: —  białe, duże jab łko , 
ksz ta łtu  cwalno-stożkowego, o i  s tro­
n y  słonecznej ma de lika tny , dz iew i­
czy rum ieniec... N ie zgadniecie, co 
to  za odm iana! N igdzie jeszcze me 
ma dokładnego je j opisu, w  roku  
ub ieg łym  po raz pierwszy w ysta ­
w iliś m y  ją na w ystaw ie  okręgowej. 
B y ła  to praw dziw a ozdoba nasze­
go stoiska. C a łym i dn iam i tło czy li 
się przy tym  eksponacie am atorzy, 
zachw yca li się n im  fachowcy:

—  To skarb ! Owoc, ja kby  pełny 
św ia tła !

M o ja  dzia łka doświadczalna cu­
dem  uchowała się w  czasie w o jny, 
A  w łaściw ie, nie! B łędnym  by ło­
by  tw ierdzenie, że uchowała się 
cudem... Ustrzeg li ją  nasi ludzie. 
¡Między in n ym i i m oja Oriszka do­
sta ła  nie m ało batów  od faszy­
stowskiego kom .ndan ta . B il i ją  pu­
b liczn ie  na placu przed gminą. K o­
m endant żądał, by Oriszka w yda ła  
m u  m oje  no ta tk i, dotyczące do­
św iadczeń nad krzyżow aniem  ga­
tun ków .
; Zn iosła  to, n ie  przyznała się do 
Sch uk ryc ia , n ie  wydała. A  dzia łka 
dośw iadczalna celowo została 
przez ko łchoźn ików  zaniedbana, 
p o z w o lili je j zarosnąć z ie lsk iem  i 
ostam i, by n ie  przyciągała uw agi 
b runa tnych  zbrodn iarzy. Za to, 
n im  w ró c iłe m  z w o jny , dz ia łka  
p rzyb ra ła  już  w yg ląd p ie rw o tny , 
co m nie  mocno cieszyło!

M o je  ja b łko  szczególnie popu la r­
ne stało się w  kopaln iach. Gdy 
spróbow ali je  górn icy, opędzić . się 
od nich n ie  mogłem.

—  Arom atyczne, soczyste, orzeź­
w ia jące ! W  sam ra z  dla nas!

W iele prób w ytrzym a ła  już  mo­
ja  nowa odmiana i, pewny jestem, 
w y trzym a  i dalsze. Nazwałem  to 
ja b łko : „S ta lino w sk ie “ .

Z zachwytem  pa trzy A p o iin  K o ­
maszka na moją półkę z jab łkam i. 
Widzę, że chce coś powiedzieć, a 
n ie  może się zdecydować.

—  Przyszedłem dowiedzieć się... 
k iedy rozpoczynacie wysadzanie?...

—  Ty m nie tam  byle czym nie 
zagaduj. W yk łada j czarne na bia­
łym ! Po coś przyszedł?

—  Sadzonek chciałem...
—  Od tego byś zaczął! No, ale 

p rzygo tu j się, koleżko, na cios: m y­
ślę, że nic n ic wskórasz. Wiesz 
przecież, że jestem  człow iekiem  z 
przesądami, dopóki nie zacznę 
wysadzać u siebio, n ikom u nic nie 
dam.

—  O tym  to ja w iem  — westch-

w szystk im  można go by ło  dawać. 
Tymczasem potrzebny jest nam  na 
uzupełnien ie własnego sadu.

Oto dlaczegoś się tak, koleżko, 
jąkał... oto skąd się wzię ła  ta roz­
paczliw a bu te lka ! B-eda cię nau­
czyła : pogawędziłeś już  z M ie lesz- 
ką i ii>uz:crr...

W iadomość Kom aszki nie bardzo 
m n ie  zdziw iła . Domyślam się, d la ­
czego oni k rę c ą .. Spotykam y jesz­
cze w  naszej p raktyce ogrodniczej 
osobników obarczonych konserw a­
tyw ną  spuścizną... Chcą i moje 
„S ta lino w sk ie “  zakonserwować dla 
siebie. E j, chłopcy, nie na próżno 
nazywają M ik itę  w o ju jącym : zła­
m ię ru tynę, przed n ik im  cofać’ się 
n ie  będę.

—  Pojutrze, prawdopodobnie, 
zaczniemy wysadzanie — m ów ię do 
A po lina . — T y  nie trać  nadziei. 
Przyjedź, wszystko będzie w  po­
rządku,

R ys. B . B u te n k o

¡nął A po iin . Następnie, zezując n ie­
pew nie w  k ie ru n ku  d rzw i, z deter­
m inac ją  wyciąga spod płaszcza za­
korkow aną p ó łlitró w kę  i stawna ją 
przede mną.

Śmiać m i się chce. Rozumiem, 
chce m nie  przekupić, zdobyć sa­
dzonki drogą tak  zwanego „zb la to - 
w a n ia “ !

—  K to  cię tego nauczył, chłop­
cze? — pytam. — Czy przypadkiem  
n ie  tw ó j ojciec chrzestny, tow a­
rzysz Ziuź? W te j c h w ili sp rzą tn ij 
m i to ze sto łu , schowaj i n ikom u 
nie  pokazu j; w  dom u w yp ijesz so­
b ie  z ja k im ś  towaizyszem  broni. 
M nie, koleżko, przekupywać nie 
trzeba. Bez tego rozdaję, co mogę. 
Cieszę się z tego i szczycę, gdy 
przychodzą do m nie po sadzonki. 
W szystkich obdzielę, za pół ceny 
rozdawać będę, by w ięcej było u 
nas sadów, by kw estia  sadzenia 
drzew  owocowych nabrała rozm a­
chu ogólno-państwowego... A  gdy 
z czasem i ty  będziesz m ia ł swoją 
w łasną szkółkę, to i tobie radzę: 
n ie  zam ykaj .się w  sobie, n ikom u 
nie  odm aw ia j, jeś li masz —  bo 
sprawa nasza, święta. P rosić cię 
będzie ty lk o  entuzjasta, ty lk o  ten, 
k to  później będzie drzew ko pielęg­
nował i kochał... Obojętny, niedba­
ły  nie p rzy jdz ie  do ciebie.

A p o iin  schował bute lkę i p rzy­
s iad ł się do m nie b liże j.

—  A... ja k  będzie ze „S ta lin o w ­
sk im i? “ .

—  Z przyjem nością dam  wam. 
A le  po drodze wstąp do b iu ra  i za­
ła tw  form alności... T ak i ju ż  u nas 
porządek.

Koleżce od razu m ina zrzedła.
—  Czy koniecznie przez biuro?..i 

Bo... w idz ic ie , by łem  już  dz is ia j u 
towarzysza M ie łeszki i  towarzysza 
Ziuzia...

—  No, i co?
—  Coś nie coś —  pow iada­

ją  —  możemy w am  dać, ale, je ś li 
chodzi o nowy gatunek... to jesz­
cze za wcześnie — pow iadają. N ie  
jes t jeszcze w  tym  stad ium , by.

' W ychodzim y do ogrodu.
—  Uważaj, koleżko, byś nie za­

m ro z ił swych czereśni. P rzygo tu j 
zawczasu stosy dymne. W  okresie 
k w itn ie n ia  p rzym rozk i na jn iebez­
pieczniejsze są o wschodzie słoń­
ca. Można by powiedzieć, że samo 
słońce „zam raża“ .

—  Jakże to?
—  A  tak... W iadom o ci, że przy­

m rozk i są groźne przez gw ałtow ną 
zm ianę tem peratury. O św icie p rzy­
m rozek zetnie, a tu  nagle słońce. 
K w ia te k  jeszcze w ilgo tn y , wiszą 
na n im  krop le  rosy, a przez te k ro ­
ple, ja k  przez soczewki, p rom ień 
słońca go przypala. A  dym  przyćm i 
prom ien ie  D latego potrzebny jest 
dym , trzeba n im  o tu lić  drzewa, na­
k ryć  je... Myślisz, że m ało nabiegał 
się M ik ita , ja k  oszalały, by wschód 
słońca na wyspie spotkać? W sta­
niesz przed św item , w yjdz iesz na 
dwór, a tu  m róz! Zapalasz pochod­
nię i co tchu biegniesz z nią na 
wyspę, aż ludzi wystraszysz. P rzy­
biegniesz zzia jany, ja k  m ara toń­
czyk, podpalisz jeden stos, d rug i, 
trzeci, dziesiąty i już  cały sad o - 
k ry ty  zasłoną dymu... Teraz u m nie  
b iegają już m łodsi, ale ty , koleż-i 
ko, sam jeszcze pobiegać musisz!

—  Będę biegał, M ik ito  Iw a n o w i­
czu, tchu m i n ie  b rak ! A  chciałem  
Jeszcze zapytać w at o szczepienia. 
U nas szczepią zazwyczaj oczkiem 
na pn iu  od korzenia. A  ja  chcę 
spróbować szczepić o m etr wyżej, 
by sam pień pozostał d z ik i, odpor­
ny  na m rozy. Jak myślicie?

Z dz iw iłe m  się: zupełnie prpste, 
a m nie to na myśl nie przyszło.
1 —  Co ja myślę? A  no, spróbu j! 
N ik t  c i za to g łow y nie uk rę c i! A 
może się zdarzyć, że w y jd z ie  coś 
z tego...

O dprowadzałem  Komaszkę do 
g łów nych alei, trzeba być dla nie­
go uprzejm ym . K to  w ie : może w  
przyszłości stan ie się rzeczyw iście 
godnym  swego n iezwykłego, 
chwackiego im ien ia , nadanego mu 
przez pijanego Z iuzia?

Zabawny chłopiec, będą z n ieg o . 
ludzie!

A  z Mielesziką, Łogw inem  Pota- 
powiczem, jeszcze porozmawiam. 
Jest m oim  s ta rym  przy jac ie lem  i 
n ieraz zdarzało się, że s iedzie liśm y 
z n im  w  święto i  p iliśm y  do łez. 
A le  to nie przeszkadza nam tak 
czasami dyskutować, że aż się nam 
łys iny  spocą. O, na w y lo t cię w i­
dzę, szanowny Ło gw in ie  P otapow i- 
czu! Znam  tw ą  słabą stronę, w iem , 
że boisz się trochę m oje j k ry ty k i,  
choć n igdy nie  byłem  i  n ie  jestem  
nałogowym  kry tyk iem .

Już ja k  m i coś dokuczy, dopie­
cze do żywego, w tedy d rży jc ie  za­
cofańcy! N awet sw o je j O riszk i nie 
oszczędzę!

Łogw in  Potapow icz dobrze po­
znał m ój cha rak te r i  m oje zasady. 
Gdy zbliża się te rm in  zebrania 
sprawozdawczo -  wyborczego, M ie - 
leszko sta je  się wobec m nie w y­
lew ny i  s łodki, ja k  m iód. Ponętny­
m i obiecankam i m nie zasypuje: i 
ludz i z brygady ogrodnicze j nie bę­
dzie m i do robót po lnych zabierał, 
i  dbać będzie o te rm inow e zaopa­
trzenie m nie we wszystkie potrzeb­
ne m a te ria ły  i w  zarządzie lo tn ic ­
tw a omówi kw estię  opylan ia  sadu 
z pow ietrza, i wreszcie sam zapisze 
się do kó łka m iczurinowskiego... 
M ieleszko sta je  się w tedy na jgor­
liw szym  przy jac ie lem  nauki.

O biecanki p rzy jm u ję , ale na de­
cydu jącym  zebraniu • w yborczym  
głos zabieram. Chcę trochę odświe­
żyć człow ieka! N ie po to, by mu 
szkodzić, komuż by zresztą p rzy­
jemność spraw iło , by jego p rzy ja ­
cie l, jeden z na jw y trw a łszych  .or­
ganizatorów zespołu, m ia ł się po 
dwudziestu la tach przewodniczenia 
nagie znaleźć poza nawiasem !

—  M y — pow iadam  —  che łp im y 
się tym , że w  kołchozie naszym na 
dziewięćset czynności w ytw órczych 
do siedm iuset zastosowano już 
mechanizację. Chełp im y się, że 
większość naszych kołchoźników  
zdobyła już liczne k w a lif ik a c je  za­
wodowe. Cała nasza m łodzież o- 
trzym ała  w ykszta łcen ie s iedm io le t­
nie, albo i wyższe. W szystko to jest 
słuszne, wszystko to jest chw aleb­
ne. A le  p rz y jrz y jm y  się czy my, 
ludzie starsi, ,że tak  powiem, zało­
życiele kołchozu, podążamy za m ło ­
dzieżą? Czy wszyscy pośród nas 
są dość ob ro tn i, da lekowzroczni, 
szybkonodzy?

Zebrani w pada ją  w  wesoły na­
s tró j.

—  Bez ża rtów  —  pow iadam  — 
sprawa naprawdę jest poważna. 
Jak my nad sobą pracujem y? Czy 
dążymy do pogłębienia swych w ia ­
domości, do podniesienia poziomu 
kultu ra lnego? N ie  jes t tajem nicą, że 
u n iek tó rych  z nas cała b ib lio teka  
dom owa zaczyna się i  kończy na 
lite rę  „¡k“ : krow a, k u ry , koguty, 
knury... Na salę odczytową p rzy­
chodzim y ty lk o  na o tw a rc ie  i za­
kończenie w yk ładów . Jako, że zaw­
sze jesteśm y przeciążeni pracą. 
Gdy się zabieram y do czytania, do­
c iągniem y na jw yże j do czwartego 
rozdzia łu , potem drepczem y na 
m ie jscu, a po roku  zaczynamy od 
początku... A  w  rad iowęźle kołcho­
zowym, m iast szerzyć propagandę 
m iczurinow ską , co rob im y? N ic! 
W  ciągu całego la ta ty lk o  arbuzy 
i  owoce górn ikom  sprzedajemy.

Oczywiście, zw ro tu  „m y “  uży­
w am  ty lk o  d la  pozoru, chodzi m i, 
przede wszystkim , o towarzysza 
M ieleszkę. I on, możecie być pew­
n i, dobrze w ie  o ‘tym. A  już  póź­
n ie j, ja k  się rozgadam, przestaję 
baw ić się w  chowanego, zwracam  
się ju ż  bezpośrednio.

— 'Strzeż się, Łogw in ie  P otapow i- 
czu, zam iedziejesz w  dostatkach 
m ateria lnych , uko łysany szacun­
k iem  powszechnym. Strzeż się — 
pow iadam  — byś mchem nie po­
rós ł!

P rze łożył Henryk Krontnan
* )  P o p rz e d n ie  fra g m e n ty  o p o w ia d a n ia  

G oncza ra , d ru k o w a n e  b y ły  w  n u m e ra c h  
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NAD ŁODYNKA'1
—- Łodynkę?
—  No właśnie..,
—  K p iny  bracie, w ie ru tn e  kp iny.
—  Można, spraw dzić sk ła dn ik i. 

Słyszałeś chybu, dziadku, o Nerze.
—  Może i  słyszałem, ale n ie  pa­

m iętam ...
—  Jest taka rzeka w  oko licach 

Łodzi. Czarna, śmierdząca. P łyn ie  
przez środek ch łopskich łąk. A  w  
te j wodzie ss t  ' ie sk ła dn ik i, że 
pa luszki lizać. Lepsze niż w  N ilu...

Dziadek m ruga ponownie powie­
kam i. Jest trochę zły, że aku ra t ze­
b ra ło  się Jarząbkow i na jakieś Ne­
ry , N ile  i sk ła dn ik i.

—  Gadasz, jak  ja k i naukowiec.
—  Po to się uczę, dziadku.
—  A na kogo ty się uczysz? Pe­

w n ie  na inżyn ie ra , bp to teraz ta ­
ka moda u m łodych: albo inżyn ie r, 
albo doktór.

—  Na inżyn ie ra  agronoma.
D ziadkow i wraca dobry hum or.
■— Bez blagi?
Jarząbek p rzytaku je . I  dla w ię k ­

szego przekonania pokazuje mu 
indeks. Dziadek ogląda, cm oka z 
zadowolenia i podziwu.

—  Czekaj. Sekre tarz K om inek 
m ó w ił, że z podobnej szkoły m ają 
do nas naukowcy przyjechać.

—  Już przy jecha li.
—  N ie mów. N :bv jak? Pożarto- 

w ać owszem lubię, ale nie rób ze 
starego głupka, bo tego n ie  sc ie r- 
pię.

■— Ależ dziadku, k to  tu  żartu je , 
to przecież my.

Odpowiedź Jarząbka w  pierwsze j 
c h w ili dezorien tu je  Konara . Zsu­
w a czapkę i  d rap ie  się w  czubek 
g łow y. Naraz św ita  m u zbawcza 
m yśl. Chw yta Jarząbka za ram io ­
na i  huczy śmiechem.

—  P siaku lka ! To ty  naukow iec! 
Tak? Trzeba b y ło  od razu gadać. 
Wobec tego z m iejsca zaczynamy 
badanie łąk. Dobra?

— Można zacząć, ty lk o  w o la łbym  
się n a jp ie rw  z kolegam i porozu­
mieć.

Dziadek się obrusza.
—  Jeszcze zdążysz. Zresztą, na 

co on i nam teraz? No, od czego 
zaczniemy?

Patrzy uważnie, ja k  Jarząbek z 
po low ej to rby  zaczyna w yjm ow ać 
szklane probów ki. Pyta go;

—  To szkło n iby  na co?
—  Na wodę.
— Z Łodynk i?
—  Z Łodynk i. W arto  przebadać, 

może się to nam przydać do czego.
Dziadek zaciekaw ia się i zapala 

coraz bardziej.
— Myślisz, że tę maź można u- 

żyć?
A  słysząc po tw ie rdzen ie Ja­

rząbka, wzrusza ram ionam i.
—  Bezużyteczny kana ł i  ty le ! 

Lep ie j byś spraw dz ił kwasotę gle­
by. Po coś się tak  zagapił?

Jarząbek przykucną ł nad brze­
giem  Ło dynk i i pa trzy  na płynącą 
w ąskim , w ybetonow anym  k o ry ­

tem, czarną cuchnącą wodę. Od­
w raca się na m om ent do dziadka 
i  m ruczy.

—  N er ju ż  w ykorzystano należy­
cie. A  woda tam  podobna. Zacz­
niem y w ięc od Łodynk i.

M ów iąc to, zam ierza zejść nad 
samą wodę i zaczerpnąć je j trochę

do probówek. A le  dziadek m u nie 
da.je. P raw ie  w yryw a  Jarząbkow i 
z ręk i szklaną ru rkę . Burczy przy 
tym :

—  Dawaj, sr n  nabiorę. Ja za łą ­
k i odpow iadam ; brygadzistą je­
stem.

Pora wracać. Z aba w ili p rzyna j­
m n ie j ze ,d w ie  godziny. Zm ierzchać 
się ju ż  poczęło. Przy zabudowa­
niach dziadek zostawia Jarząbka, 
upew niw szy się uprzednio, że 
chłopak p rzy jdz ie  na kolację. Sam 
zaś, p ra w ie  biegiem, śpieszy do 
wsi.

Do S typy wpada, ja k  huragan. 
Rzuca czapkę na stó ł i  w y k rz y k u ­
je :

—  A  psianoga, n ie  m ów iłem ! 
Jest naukow iec! Wodę z Ło dyn k i 
sam nabierałem .

Tadeusz Szewera

< ' .y'' /  /
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KRZYSZTOF MARTYftSKI

Kronika przemian
W y c ie c z k a

Najbliższa spółdzielnia p ro du k­
cyjna, to  S ko tn ik i. O S ko tn i­
kach ludzie różnie pow iada li. 

K iedyś przejeżdżał 'tam tędy O lszów­
ka i w idz ia ł, ja k  spółdzielcy w  cza­
sie na jw iększej u lew y pracow ali w  
polu. Ten obraz dał mu tem at do 
w ie lu  rozm ów. „Będzie dobrze'.'— t łu ­
maczył. —  Rozlega się dzwonek, i 
chcesz, czy nie chcesz, chory czy 
zdrowy, musisz, bracie wychodzić!“  

—  Co chcecie? Dyscyplina musi 
być! —  dogadywał chytrze M a tus i- 
czek.

—  Dyscyplina? — prostował O l­
szówka. — No tak ! Koń też zna 
bat, ale ja k  mu ziarna nie  dodać, 
to  pociągnie? Padnie W drodze. M a­
cie na ten przykład Bulkowskiego... 
Daleko takiego szukać! D la kon i, 
ja k  rżnie sieczkę, to same kolanka 
wybiera. Przestrzegałem go, ale nie 
chcia ł słuchać. A ż  tu idę kiedyś, 
patrzę: B u lkow sk i orze. A le  co tam  
za orka ! Kom sko chude, s to i ze 
łbem  opuszczonym, nogi pod n im  
drżą, a gospodarz k ln ie , na czym 
św ia t s to i! M acie swoją dyscyplinę!

—  F iu ! F iu ! —  udaw ał zdziw ie­
nie Matusiczek. —  To w  spółdzie ln i 
sami tacy Bulkow scy się zbierają...

—  Żeby to!... Ludzie są tam  ra ­
czej, ja k  te konie, co nie m ają  n ic 
w  żłobie...

—  H i!  hi!...
Szymon K ow a l, b ra t tego, co to 

sobie na sk ra ju  wsi pobudował dom, 
p rzys łuch iw a ł się tym  rozmowom. 
N ic nie m ów ił. B ra t go s iln ie  c ią ­
gnął do spółdzie ln i, ą on nie mógł 
się zdecydować.

K tó re jś  n iedzie li po jechaliśm y óo 
tych S kotn ik . Zabra ł się z nam i 
także Szymon... B y ło  ładnie. Słońce 
przygrzewało. Na polach praw ie 
wszystko posprzątane, ścierniska 
zaorane: —  T y lk o  tu  i tam  zie len i­
ły  się koniczyny.

N ie można powiedzieć; spółdziel­
n ia  na pierwszy rzu t oka spraw ia ła  
duże wrażenie. M ia ła  ju ż  postawio­
ne bu dynk i gospodarcze, szerokie, 
w idne, k ry te  czerwoną dachówką.

—  Całe popołudnie obchodzi!.śmy 
gospodarstwo, w y p y ty w a li o zbio­
ry , urodza j, życie. W ieczorem 
przed odjazdem zebraliśm y się przed 
dworem, w  k tó rym  kiedyś m ieszkał 
dziedzic. No i  w tedy, żegnając nas, 
przewodniczący K onop ik  pow iedział: 

—  A no  tam  u was powiedzieli, 
że deszcz, nie deszcz, muszę iść do 
robo ty . A  ja  m ów ię: n iepraw da N ie 
ja k  deszcz, czy nie deszcz, ty lk o  
ja k  potrzeba. Toć i - w y  przed s ło­
tą  spieszycie się uprzątnąć z pola, 
nie? A  k to  lepie j zrobi, to  w iado­
mo. Tak się m ów i; „gdzie czworo

tam  jes t sporo, a gdzie jedno to  
ledw o“ ... W ychodzim y do pracy 
tak , ja k  nam  pasuje! Nie pa trzym y 
na godziny, ty lk o  żeby robota była  
skończona...

Posypały się pytania. N awet Szy­
m on się rozruszał.

—- A ci, co koni nie m ie li?  Jak 
sobie chcą co przywieźć?...

—  Co z tego macie?
—  Mogę odpowiedzieć na to ! Ja 

na przykład zarobiłem  galancie. 
Razem z żoną m iałem  390 dniówek. 
Twardego ziarna z górą 30 m etrów, 
k a r to f l i 60, siana 30... M oja krow a 
ty le  nie może zjeść!...

— No! — westchnął Szymon.
—  A  wyjazdk.? N atu ra ln ie  na 

próżne w yjazdk i kon i n ie  ma, ty l­
ko na uzasadnione... Do m łyna, z 
chorym , do ślubu... Próżniakom  ko ­
n i n ie  dajemy..

—  To i tacy są? — zauważył 
zg ryź liw ie  łysy Podgórski, szwagier 
O lszówki, k tó ry  ty lk o  węszył do 
czego się przyczepić.

Konop k o ta rł spocone czoło, rzu­
c ił zdziwione spojrzenie na Pod­
górskiego.

— A jakże! We w si są kułacy* 
którzy nie mogą ścierp:eć naszego 
życia... A są i  tacy, co by chc ie li so­
bie „ le tk o " jeździć... N a tu ra ln ie , 
gdyby każdy ciągnął na wszystkie 
strony... Tak nie można! M usi być 
ład i  skład. Bo ja kby  my chc ie li 
ta k  się rozpadać ja k  kurczęta gdy 
wrona leci, to nie można...

S iadaliśm y ju ż  na wozy, a K ono­
p ik  krzyczał:

— Zapyta jc ie  się spółdzielców, 
czy m ają w domu dzieci powyżej 
osiem nastu la t! Ukończyły 7 od­
dzia łów  i poszły do szkół. N a tu ra l­
nie większa część tu wróci... Zastą­
pią nas starych. Potrzeba przecie 
rachm istrzów , agronomów...

Helena K usiak —  tęga, zażywna 
kobieta, szła ja k iś  czas przy wozie 
i  m ów iła :

— N ie  chciałam  się zgodzić za 
n ic w  święcie. N ie chciałam . A  
dziś zrozum iałam  — ja k  m ojem u 
chłopu lepie j, to mnie dube lt lep ie j! 
Na to m y rob ili, żeby dzieci m ia ły  
swobodę. K ob ie ty  m ają czas i  dzie­
c i lepiej...

N aza ju trz  o te j wycieczce hucza­
ło  we wsi, ja k  w  m łyn ie . O lszów­
ka, k tó ry  m ia ł znowu jakieś tam  
swoje re lacje od Podgórskiego, chy­
trze zagadnął Szymona:

—  No jak? Po w ierzchu pozłaca­
ne, a w  środku próchno?

A le  Szymon wzruszył ram ionam i,
—  Jedźcie, to zobaczycie.. Próch­

na jes t wszędzie dosyć...

P r z e p r o w  a d z k a

CH A Ł U P A  w łaściw ie należała do 
starego Jąkuba i najstarszego 
syna M ichała. M ichtd jednak 

ju ż  dawno nie żyje.
M ieszkanie po M ichale zają ł w ięc 

z ko le i najm łodszy Szymon, k tó ry  
ożenił się z Józką od M aćkow skie­
go. N iektórzy podejrzew ali, że 
Szymon ożenił się d la  m ajątku. 
A le  to  chyba ta k  nie było, bo m i­
nę ły  ju ż  dwa lata, a Szymon po­
został na stare j gospodarce razem z 
o jcem  i bratem  Ignacym. Zbiera ł 
wprawdzie za żoną dwa hektary u 
Maćkowskiego, lecz to me było 
wszystko, co teść obiecywał mu 
przed ślubem. Józce należało się 
dużo w ięcej. Teść nie zaprzeczał, 
postaw ił jednak warunek, żeby m ło ­
dzi sprow adzili się do niego. N ie 
m ia ł w ięcej dzieci, gospodarstwo 
by ło  duże, oko ło 11 hektarów , w  
tym  spory ogród, zw ierzyna, i tru d ­
no było  mu to wszystko obrobić.

Jego nacisk na zięcia wzmógł się 
od c h w ili, kiedy we wsi poczęto 
m ów ić o spółdzie ln i p rodukcyjne j, 
tym  bardziej, że b ra t Szymona, Ig ­
nacy, począł się ja kby  skłaniać ku 
wspólnocie. M aćkowski nie mógł 
sobie dać rady. Zachodził do Szy­
mona, zapraszał go do siebie, roz­
m aw ia li po całych dniach.

O statn io nam owy teścia s ta ły  się 
w prost natarczywe. Szymon chodził 
ja k  s tru ty . C iągnęły go hektary te - ' 
ścia, ale z d rug ie j s trony obaw ia ł 
się te j przeprowadzki. Teść go szy­
kanow ał tym , że jeś li on się nie 
przeprowadzi, to  jego b ra t Ignacy 
uczyni to  wcześniej, bo sk łan ia  się

do spółdzielni. „A  wówczas zosta­
niesz sam w  na wpói zburzonej cha­
łupie , bo Ignac zabierze swoją... A 
nie uprzedziłbyś go Szymku? Drze­
w o jeszcze zdrowe, przydało by 
się...“

Sprawa braci Skow rońskich in te ­
resowała całą wieś. Jedni przepo­
w iada li, że Szymon przyjdzie do 
teścia; drudzy przypom inali, że Szy­
mon nie z łakom ił się dotąd na t łu ­
sty kąsek i w o li gospodarować na 
m niejszym , niż służyć teściowi za 
parawan do kom b inac ji z podat­
kiem  i skupem.

Aż któregoś dnia, kiedyśm y sie­
dz ie li w  ogrodzie u sołtysa i roz­
p ra w ia li o niedawnej wycieczce do 
S kotn ik , przylecia ła wystraszona 
Katarzyna.

—Sołtysie! Szymon chałupę roz­
biera!

— Co znaczy rozbiera?
—  M ojego me ma... Pojechał do 

miasta, a. Szymon załadował rzeczy, 
odwiózł, a teraz chałupę burzy. M ó­
w i, że swoją część zabiera...

K ob ie ta nalegała, żeby iść ł  
przem ówić do Szym or^.

A le kiedyśm y tam  nadbieg li, by­
ło już  po wszystkim . Szymon zdarł 
rzeczywiście strzechę, poodb ija ł ła ­
ty, k rokw ie , rozebrał ściany. N a ru ­
szył nawet ^rodkową ścianę, k tó ra  
przedzielała mieszkania braci. Dom 
wyglądał, ja k  żałosny k ik u t.

Opowiadano na d rug i dzień, że 
M aćkowski ogrom nie się ucieszył 
tą przeprowadzką. „No. jeszcze je ­
den dziad do spółdzie ln i“ .

P o m o c

DO P Ó K I stara Cieplewsika s łu­
żyła u M atusiczków , to  i je j 
b ra tu  czasami kapnęło coś ze 

stołu. To gospodarz pomógł im  
zwieść zboże z pola, to  zaorał, to  
drzewo p rzyw ióz ł z lasu. C ieplew- 
scy sam i n ie  zdawali sobie z tego 
sprawy, ja k  ciężko odpłacają M atu- 
siczikom za te przypadkowe przy­
sługi.

W ygląda ło to  następująco: M a tu ­
siczek na 18 hektarach zatrudnia! u 
siebie: Cieplewską, ja ko  stałą służącą, 
Paw ła od Janaszków, k tó ry  był pa­
stuchem i parobkiem , cztery rodzi­
ny m ałoro lnych chłopów, jako  do­
chodzących roboto ików  (odrobek). 
Ponadto wdowa Górecka oddała mu 
w użytkowanie, wzam ian za upra­
wę pola, połowę swej gospodarki, 
to znaczy dwa hektary.

N ic  dziwnego, że Cieplewscy b y li 
żywo zaniepokojeni nadchodzącymi 
żniwam i. Od la t w  tak ich  chw ilach 
szukali „ ra tu n k u “  u M atusiczka, a 
teraz po te j h is to rii z „u.jną“ , k tó ­
ra pod w p ływ em  GRN zdecydowa­
ła  się ¡nareszcie zerwać -z chlebo­

dawcam i, w ydaw a ło  im  się, że są 
w  sytuac ji bez wyjścia. Stanęła 
przed n im i w  całej p s łn i treska o 
żniwa. C ieplew ski chodził z kąta w  
ką t, skubał wąsy. W duchu może 
i nie pochwalał zerwania z M atu- 
siczkami. Siostra w idz ia ła  n iepokój 
bra ta , ale nie um iała mu nic pora­
dzić.

W przeddzień, k iedy m ie li rozpo­
czynać żniwa, przyszedł do C iep- 
lewskiego sołtys i przypom nia ł mu, 
że w ramach pomocy sąsiedzkiej 
przyjedzie do niego Kow al. A po­
nadto  ekipa robotnicza z K ie lc  za­
powiedziała rów nież swój przyjazd, 
to m « e  i do niego tra fią .

C ieplew ski gorzko się uśmiechał. 
N ie w ie rzy ł. „M ó w ią  ty lk o  tak ! K to  
tu zajedzie i dlaczego?“

Jednakże po tygodn iu  m ia ł.  już 
żyto w stodole, a K ow a l o ra ł mu 
w  polu Ż yto  zw ieź li robotn icy sa­
mochodem. C ieplewski po raz p ier­
wszy nie w iedział, co ma począć 
ze sobą. Był ogłuszony całą h istorią . 
K iedy opow iadał nam o tym ,N p ła ­
ka ł.

Krzysztof M artyński
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Zjazd Przodujących Chłopów 
w Szczecinie wykazał nie ty l­
ko bogactwo dorobku polskie j 
wsi pod rządami władzy lu ­
dowej; w y tyczy ł on także 
cialsze etapy w pracy nasze­

go ro ln ic tw a . Ma ono obecnie tak ie  
m ożliwości rozwoju, o jak ich  przed 
dziesięciu la ty  chłop nawet nie śnił.

W okresie przygotowań do Zjazdu, 
gdy ro ln ic tw o podsumowywało swe 
dotychczasowe osiągnięcia, opinia 
publiczna poznała w nich zdobycze 
niezwykłe. Już w ub. roku spółdziel­
nia produkcyjna w Krosnem powia­
tu ciechanowskiego zebrała z całego 
obsianego areału po 27 q pszenicy, 
po 28 q żyta i po 30 q owsa z hek­
tara. A w hodowli św iń dochowała 
się macior, dających po 12—14 p ro ­
sią t w miocie.

— W yjątkow a gospodarka! N ie 
powtarzający się wypadek! — po­
wiecie. Gospodarka n iew ą tp liw ie  do­
bra, A le plony w spółdzielni kroś­
n ieńskie j wcale do w yją tkow ych  nie 
należą.

W  PGR Ostamino (woj. gdańskie) 
planowano zebrać w  tym  roku po 20 
q pszenicy, po 25 q jęczmienia ozi­
mego i  po 18 q rzepaku z ha. Osiąg­
n ię to  po 38 q pszenicy, po 27 q jęcz­
m ienia i  po 26 q rzepaku z hektara.

W roku ubiegłym  w  spółdzielni 
p rodukcy jne j Lubiatów , w  powiecie 
p io trkow skim , przeciętna mleczność 
k ró w  przekroczyła 3.000 litró w . W 
spółdzielni produkcyjne j Dobiesław, 
w  powiecie koszalińskim , mleczność 
wyniosła nawet 3.500 litró w  — i to 
o zawartości 4,2 proc. tłuszczu! — 
Jóżef Sawa z gromady Łopienn ik 
D o lny w powiecie krasnystawskim , 
gospodarujący indyw idua ln ie  na 5 
ha gruntu, osiągnął od dwóch k rów  
8.000 litró w  m leka; poza tym , sprze­
da ł Państwu w ciągu 12-tu miesię­
cy dziesięć tuczn ików  o wadze 150— 
200 kg każdy. — Średniorolny chłop 
Józef Borueiński z gromady Jasie­
niec, w  powiecie jędrze jow skim , do­
starczy ł do z lew ni gm innej w  cią­
gu roku ' 8.000 litró w  m leka ponad 
obowiązkowe dostawy. A  Franciszek 
Sm olarek z Jędrychowa i  Jan Bąk 
z Dębowa (w w ojew ództw ie bydgo­
sk im ) zebrali: p ierwszy — 580 q, 
d ru g i 530 q buraków  cukrow ych z 
hektara.

Czyte ln ik  zapyta: ja k ie  są źródła 
ta k  n iezwykłych , sukcesów w  róż­
nych gospodarstwach i  w  różnych 
dzielnicach kra ju?

Barw nie opowiedzieli o  tym  pra­
cownicy wspomnianego wyżej PGR-u 
Ostanmo.

STEFAN KAMIŃSKI

Dokonali oni podoryw ek pod rze­
pak w  wyjątków ,o ciężkich w a run ­
kach: ziemia by ła  tak  sucha, że po 
każdych dwóch skibach m usie li 
zm ieniać w  pługach wsz-ystlkie le ­
miesze. — Gdy o rkę  zakończyli, u- 
żyźn ili g ru n t nawozami sztucznymi 
według wskazówek agronoma. Sie­
wu dokonali najlepszym siewnikiem . 
W iosną zruszyli uprawę bronam i. W 
lecie stoczyli zaciętą walkę ze sło- 
dyszkiem. Zb io rów  dokonywali od 
św itu  do śniadan a i od zacjiodu 
słońca do nocy (zęby się ziarno nie 
wysypywało). P lony zw ozili z pola 
na niachtach...

w ten sposób dzie ln i ludzie z 
PGR-u Ostan.no dosłownie przez 
cały rok nie przestawali walczyć o 
wysoki plon, — Z n a li oni wskazania 
M iczurina, że od n a tu ry  nie wym aga 
się dairów, lecz bierze się je od n ie j— 
i  w ykona li te wskazania. O dkrywcza 
m yśl człow ieka i  uporczywy jego 
w ysiłek b y ły  w  Ostanino je dyn ym i 
czynnikam i, k tó re  pozw o liły  w ydo- 
być z z iem i duży urodzaj. -

Państwo nasze wzmaga w y s iłk i, 
by podnieść produkcję rolną. S to im y 
w tej dziedzinie gospodarki narodo­
w ej przed w ie lką  ofensywą. Przygo­
towania do n ie j trw a ły  długo i b y ły  
bardzo mozolne. Władza ludowa m u ­
siała im  poświęcić k ilk a  lat.

Każdy gospodarz rozumie, że je ­
ś li w  wojew ództw ie b iałostockim  
zdoła liśm y zwiększyć liczbę s iew ni- 
ków  ze 139 w roku 1939 -— do 5.277 
w roku bieżącym; je ś li w  tym  roku 
rzucamy w ziem:ę o całe 2.886 ton 
nawozów sztucznych więcej niż w  
roku ubiegłym ; jeś li zwiększamy w  
POM-ach i GOM ach park maszy­
nowy i k ie ru jem y do pracy na wieś 
nową kadrę agronomów i agrotech- 
ników — to naród w ykona ł ju ż  na 
tym  polu pracę ogromną.

Na Zjeździe szczecińskim Boles­
ław  B ie ru t wezwał klasę ro­
botniczą ao okazania chłopstwu 
pracującemu wszechstronnej pomo­
cy w podnoszeniu gospodarki ro lne j 
na wyższy poziom. Chłopstwo zrozu­
m ia ło  już  bowiem, że siew dokona­
ny w  porę (na odpowiednio u- 
praw ione j i użyźnionej ziemi) 
s iew nik iem  rzędowym i ziarnem  se­
lekcyjnym , może podnieść plony 
bardzo znacznie.

Jak wykazały przeprowadzone ba­
dania w  Poświętnem, Dobroszycach 
i  Borowcu, siewy ukończone 10 
września da ły dw ukro tn ie  wyższy u- 
rodzaj od siewów opóźnionych do 10 
października. I  że nawet dziesięcio­
dniowe przesunięcie te rm inu z rzu­

ceniem ziarna w  ziemię obniża plo-, 
ny przeciętnie o 5 q z ha.

Przestały też być dla ro ln ika  ta ­
jem nicą zjaw iska dokładnie przez 
naukę ustalone, że superfosfat gra­
nu low any lepie j użyźnia glebę; że 
wapnowanie zakwaszonego gruntu 
podnosi jego wydajność o parę

Zwiększenie te j p rodukc ji stwarza 
bowiem naszemu k ra jo w i o lbrzym ie 
m ożliwości: dalszego rozw oju go­
spodarki narodowej, podniesienia 
stopy życiowej ludzi pracy, wzmoc­
nienia kra ju , podźwignięcia wsi na 
wyższy stopień zamożności i  k u ltu ­
ry,

D e le g ac i na  o g ó ln o p o ls k ie  d o ż y n k i S ta n is ła w a  B u ko w ska . K a z im ie rz  N o w a k , 
W ie s ła w  A d a m o w s k i p rz y  z a ła d o w y w a n iu  w ym łó co n e g o  p o n a d p la n o w o  zboża. 

R e p re z e n to w a li o n i n a  d ożyn ka ch  M ożne p o w . N o w o g a rd

k w in ta li z hektara ; że siew rzędowy 
i— zastosowany w  tym  roku w licz­
nych spółdzielniach produkcyjnych 
— dał doskonałe rezultaty.

V" ‘
Na tegoroczny siew  ozim y pań­

stw o przeznaczyło duże ilości nawo­
zów sztucznych. Tam gdzie PZGS-y 
dobrze pracują, ro ln ik  może te j je ­
sieni użyźnić o w ie le lepiej swą zie­
mię. POM-y i GOM-y w ydatn ie  
zwiększają ilość maszyn. Rozprowa­
dzanie kredytów  (wyższych niż w  
ub. roku) zostało usprawnione. Na 
wieś kierowane są do pracy nowe 
s iły  agrotechniczne.

Tak w ie lka  pomoc Państwa dla  
ro ln ic tw a  musi stać się skutecznym 
środkiem w walce o wzrost produk­
cji rolnej.

W YBORY NA W ZÓR USA
Impreza wyborcza, przeprowa­

dzona przed tygodniem  w  N iem ­
czech zachodnich, przeszła zgod­

n ie  z planam i je j reżyserów. 
W brew  jaw ne j opozycji ogromnej 
większości ludności przeciw  rządom 
Adenauera, zdołał on osiągnąć 
„zw yc ięstw o“  wyborcze.

Zarów no im peria lis tom  am ery­
kańskim , ja k  i  m agnatom R uhry  
zależało na tym , by k ierowana 
przez chadecję koa lic ja  rządowa 
za wszelką cenę pozostała przy 
w ładzy Bo któż lep ie j się nadaje 
do przekształcenia T rizo n ii w  bazę 
wypadową do nowej w o jny, niż 
w łaśnie ta koa lic ja , grupująca w  
swych szeregach całe rzesze daw­
nych dygn ita rzy  h itle row sk ich  i  
wysokich oficerów  W ehrmachtu.

U trzym an ie  chadecji p rzy w ładzy 
n ie  było jednak rzeczą ła tw ą. 
Oczekiwane w yb ory  przysparza ły 
n iem ało trosk i odwetowcom boń- 
sk im  i ich opiekunom zza oceanu. 
B y ło  bowiem jasne, że w  norm al­
nych warunkach masy ludowe, k tó ­
re  pragną pokoju i  dem okratycz­
nego zjednoczenia Niemiec, nie ob­
darzą poparciem  u ltra -reakcyjnego 
rządu Adenauera.

D la ura tow ania sytuacji, reakcja  
przeprowadziła w  Niemczech za­
chodnich „w y b o ry “  na wzór ame­
rykań sk i. A  więc przede wszyst­
k im  reakcyjna większość ustępują­
cego Bundestagu (parlam entu T r i­
zon ii) uchw a liła  nową ordynację 
wyborczą, upoważniającą władze do 
anulowania wszystkich głosów tych 
p a r t i i,  na k tó re  w  wyborach pa­
d ło  m n ie j n iż 5 procent cigóinej 
liczby  oddanych głosów. Następnie 
w ładze zaczęły systematycznie szy­
kanować i  terroryzować K om u n i­
styczną P a rtię  i  k ierowane przez 
W irth a  i  Heinemana postępowe 
p a rtie  mieszczańskie, walczące o 
pokó j i dem okratyczne zjednocze­
n ie  Niemiec. Koła rządzące usiło­
w a ły  w  ten sposób ograniczyć za­
sięg kam pan ii wyborczej tych par­
t i i  pokoju, by upewnić się, że żad­
na z n ich nie dostanie 5 procent 
wszystkich głosów.

Jednocześnie kandydaci chadecji, 
szczodrze finansowani przez W a ll 
S treet i  zachodnio-niem ieckich fa ­
b ryka n tó w  bron i, p row adz ili szum­
ną kam panię wyborczą Za przy­
kładem  prezydentów USA, Adena- 
ue r w  specja lnym  pociągu objeż­
dżał k ra j, szerząc wszędzie propa­
gandę odwetowych wojen zabor­
czych. Na jego wiecach o rlfies try  
g ra ły  „Deutschiand iibe r alles“  i 
inne  szowinistyczne pieśni. Reak­
cy jna prasa współzawodniczyła w 
pochwałach kandydujących w  w y­
borach zbrodnarzy  wojennych. 
Zorganizowane bo jów k i faszystow­
skie, udając się na w yp raw y te r­
rorystyczne przeciw  zebraniom ko­
m unistycznym , paradowały po u l i­
cach m iast, skandując hasła nazi­
stowskie.

A le  rew izjonistyczna agitacja nie 
porw a ła  za sobą podstaw ow e j. ma­

sy mieszkańców T rizon ii, dążących 
do spokojnego życia w  zjednoczo­
nych i  dem okratycznych N iem ­
czech. Dążenia pokojowe większo­
ści ludności by ły  tak  jaskrawe, że 
praw ica socjaldem okratyczna, b ro­
niąca ja k  w iadom o z zapałem idei 
wskrzeszenia W ehrm achtu, uznała 
za stosowne przyw dziać na okres 
wyborczy szaty orędownika poko­
jowego i  demokratycznego rozw ią­
zania kw estii n iem ieckie j.

W  obliczu tych nastro jów  mas, 
reakcja  zastosowała w  ostatnich 
dniach przed w yboram i szereg da l­
szych wypróbowanych chw ytów  z 
osław ionej am erykańskie j tech n ik i 
„rob ien ia  w yborów “ . Z tam te j s tro ­
ny  oceanu herszt podżegaczy wo­
jennych John Foster Du lłes —  o- 
becny m in is te r spraw zagranicz­
nych USA, groźnym tonem ostrzegł 
m ieszkańców Niem iec zachodnich 
przed „ka tas tro fa lnym i sku tkam i“ , 
ja k ie  ewentualna klęska wyborcza 
Adenauera może m ieć dla nich.

W zorując się na wyczynach 
przedwyborczych gangsterów chica- 
go&kich, policja bońska w  ścisłej i 
przy jaznej współpracy ze zb ro jny­
m i bandami nechitlerow ców , a w  
w ie lu  wypadkach i z am erykański­
m i w o jskam i okupacyjnym i, rozpę­
ta ła wściekły te rro r przeciw siłom 
opozycji an tyw ojenne j W  dziesiąt­
kach większych i m niejszych m ie j­
scowości lokale P a r t ii K om un i­
stycznej zostały zburzone, kandyda­
ci i  ak tyw iśc i te j p a r t i i 'p o b ic i,  a 
je j lite ra tu ra  wyborcza skonfisko­
wana. Tysiące na jaktyw nie jszych 
bo jow n ików  o pokój zostało bez­
praw n ie  aresztowanych. Pod ochro­
ną p o lic ji hordy chu liganów  faszy­
stowskich grasowały w ieczoram i 
po dzieln icach robotniczych w ięk ­
szych m iast, • z ryw a jąc wszędzie 
p laka ty  wyborcze p a rtii pokoju i 
ka tu jąc  n iem iłos iern ie  każdego, k to  
ośm ielał się zaprotestować przeciw  
ich samowoli.

W  dn iu w yborów  g rupy uzbro jo­
nych od stóp do głów po lic jan tów  
dyżurow ały przed loka lam i w ybor­
czym i, a silne patro le po licy jne  
k rą ży ły  po ulicach m iast. W  m ie j­
scowościach, gdzie kom uniści i  in ­
n i zwolennicy pokoju m ają poważ­
ne w p ływ y , cale szajki bo jów ka- 
rzy  faszystowskich obstaw iały do j­
ścia do b iu r wyborczych i  prowo­
kow a ły  tam k łó tn ie  i b ó jk i, aby od­
straszyć w ie lu  obyw a te li od głoso­
wania.

T erro r, demagogia, oszustwo w y ­
borcze, s ilny nacisk k le ru  na w ie­
rzących obyw ate li oraz oszukańcza 
ordynacja wyborcza'— odniosły ocze­
k iw ane sku tk i. Sporo wyborców 
dało się zastraszyć. Z obawy że ich 
glosy zostaną unieważnione, jeś li 
będą oddane na kom unistów , w ie ­
lu  zw olenników  KPD  głosowało na 
socjaldem okratów. N iem ało w yb o r­
ców dało się nabrać przez dema­
gogię socja ldem okracji i  głosując 
na tę pa rtię , w ie rzy ło  na iw n ie , że

w yb iera  obrońców pokoju. Jeszcze 
in n i uczciw i ludzie, oszołomieni ha­
łaś liw ą  propagandą chadecji, uw ie ­
rz y li na k ró tko  w  obłudną tezę, że 
„p o lity k a  s iły “  Adenauera może 
rzekomo doprowadzić do jedności 
N.emiec.

Przeprowadzone na modłę ame­
rykańską „w yb o ry “  bońskie w  

’ gruncie rzeczy n ie  zasługują wca­
le na m iano w yborów . N iem niej 
reakcyjna prasa zachodnia rek la ­
m uje  je, ja ko  wzór „w o lnych  wybo­
ró w “ . Is to ta  tego rodzaju w yborów  
polega na tym , że można dowol­
nie sfabrykować ich „w y n ik i“ , za­
chowując przy tym  znikome pozo­
ry  dem okraty czności.

W skutek tak ich  to „w yb o rów “ , 
pragnący pokoju naród am erykań­
sk i nie ma dziś w  Izbie Reprezen­
tan tów  i  w  Senacie an i jednego 
swego prawdziwego przedstaw iciela, 
k tó ry  by w a lczył przeciw  aw an tu r­
n iczej po lityce w ojennej trus tów  i  
koncernów. W podobny też sposób 
Adenauer s fo rm u łow a ł swój B un­
destag, do którego nie wpuścił ani 
jednego kom unisty , ani jednego 
szczerego zw o lennika pokojow ych 
Niemiec.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że Ade­
nauer w ykorzysta swój s fab ryko­
wany sukces wyborczy dla p rzy­
śpieszenia re m ilita ryza c ji _ N iem iec 
zachodnich. Form owanie ' p ie rw ­
szych d y w iz ji agresywnej a rm ii 
neoh itle row skie j ma podobno za-, 
cząć się już  za k ilk a  miesięcy, w  
styczniu 1954 roku. K lik a  rządzą­
ca będzie też usiłow ała p rzyśp ie -/ 
szyć proces faszyzacji N iem iec za­
chodnich, aby zd ław ić wszelki opór 
przeciw  dyktow anej przez am ery­
kańskie i westfa lskie trus ty  p o lity ­
ce przygotowania nowej wo jny.

W yn ik i w yborów  bońskich zao­
s trzy ły  groźbę wojenną w  Europie. 
A le  nowowytworzona sytuacja do­
prowadzi również do wzmożenia 
w a lk i o pokój. Niebezpieczeństwo 
odrodzenia agresywnej s iły  faszyz­
mu niem ieckiego zaostrzy antago­
n izm y m iędzy N iem cam i zachodni­
m i a in nym i zm arshallizow anym i 
państwam i Europy Zachodniej, 
członkam i tzw. W spólnoty E urope j­
skiej. W zmocni się też w a lka wzra­
stającego w  siły pa triotycznego ru ­
chu pokojowego we F ranc ji i  W ło­
szech oraz w  pozostałych kra jach  
Europy Zachodniej. W  samych 
Niemczech zwycięstwo Adenauera 
okaże się też przejściowym . Proś­
ci ludzie, k tó rzy  przed tygodniem  
da li się zastraszyć lu b  otumanić, 
opam iętają się niebawem, gdy Ade­
nauer zażąda od nich nowych o- 
f ia r  w  im ię  odrodzenia W ehrm ach­
tu. W oparciu o bazę pokojową 
jaką stanowi NRD, wszyscy uczciw i 
N iemcy zjednoczą się do w a lk i o 
zjednoczoną i dem okratyczną repu­
b likę  niem iecką, k tóra usta li po­
ko jow e i  przyjazne stosunki z 
w szystk im i k ra jam i.

S tefan K am ińsk i

Ogromne korzyści ze zwiększenia 
płodów rolnych osiąga rów nież ro l­
nictwo. Duża opłacalność gospodar­
k i ro lne j stwarza każdemu chłopu 
w a run k i do stałego podnoszenia 
swej zamożności. Z b ió r 280 q b u ra ­
ków  cukrow ych z hektara przynosi 
p lan ta to row i 13.440 zł. dochodu. 
Zwiększenie urodzaju zibóż o 5 q z 
hektara i przeznaczenie całej zwyżki 
na racjonalną hodowlę — gw arantu je  
w  ciągu dwóch la t okrzepnięcie n a j­

bardziej podupadłego średniorolnego 
gospodarstwa. A  przecież ju ż  na ty ­
siące trzeba liczyć u nas ro ln ików , 
osiągających urodzaje zbliżone do 
tych, o których piszemy na wstępie. 
W  obecnych w arunkach — przy pe ł­
n iejszym  nasycaniu gleby nawozami 
sztucznymi i  przy lepie j zorgamieo- 
wanej pomocy agrotechnicznej — bę­
dą orne w zrasta ły da le j.

*
Co należy uczynić, by wieś w  pe ł­

n i w ykorzysta ła m ożliwości, ja k ie  
stwarza je j władza ludowa?

Trzeba szerzej upowszechniać w ie­
dzę rolniczą, usprawniać organizację 
pracy na ro li, zwiększać aktywność 
służby ro lne j, dokładn ie j kon tro lo ­
wać rozdzie ln ictw o tow arów  w  
PZGS-ach i GS-ach wraz z całą ich 
gospodarką.

Tegoroczny dzień gotowości do 
siewu pozw olił ustalić, że ty lk o  n ie­
liczne rady narodowe (nawet na 
szczeblu wojew ódzkim !) odniosły się 
z dostateczną uwagą do tak  ważne­
go dla naszej gospodarki zadania, 
ja k im  są jesienne siewy. W w ie lu  
PZGS-ach i GS-ach dopiero na sku ­
tek a larm ów  ro ln ikó w  zajęto się roz­
prowadzeniem nawozów sztucznych. 
PZGS w  Chełm ie na 1 września 
rozdzie lił zaledwie trzy  tony tak ich  
nawozów — gdy w  tym  samym cza­
sie w  powiecie kraśn ick im  chłopi 
rozw ieźli po 'w siach 149 ton! Zaiste 
dwa pow ia ty — dw a kontrasty!

Przygotowania do Z jazdu szcze­
cińskiego w ykaza ły, że m am y 
rady narodowe, k tóre szczycą się 
sw ym i przodującym i chłopami, gdy 
jednak ich przodownictw o w y k ra ­
cza poza obowiązkowe odstawy —

nie w iele wiedzą ja k ie  są ich osią­
gnięcia w gospodarce ro lne j.

O czym to świadczy? O tym , że ra ­
dy te nie organizują ro ln ic tw a  do 
wykonania planów gospodarczych, 
zdając się w te j ważnej dziedzinie 
pracy na swego rodzaju „żyw io ło ­
wość“ ; że n ie  rozum ieją one swej 
ro li, ja ko  czynnika odpowiedzialne­
go za całokszta łt gospodarki w  te­
renie.

W  n iektórych prezydiach rad na­
rodowych nierzadko można dostrzec 
tendencje do pouczania ro ln ików  
„zza b iu rka “ . Nawet w dziesiątym 
roku  sprawowania wiadzy przez lud, 
pe łn ią  tam odpowiedzialne funkcje  
Jednostki nie rozumiejące, że wsi po­
trzebna jest nieustanna praca uśw ia­
damiająca. I że bez zbliżenia się do 
mas, do zespołów ludzkich, do nie­
uświadomionego człowieka — pro­
wadzić tak ie j pracy niepodobna.

A by całkow icie z likw idow ać za­
cofanie na wsi, m usim y upowszech­
nić wśród pracującego chłopstwa 
wiedzę agrotechniczną — m usim y 
przenieść na wieś i  szeroko upo­
wszechnić głęboką prawdę zawartą 
w  słowach Wiceprezesa Rady M in i­

s trów  Zenona Nowaka, wypow iedzia­
nych na Zjeździe szczecińskim.

„W ygryw a ją  ci gospodarze, którzy 
n ie  chcą być n iew o ln ikam i przesta­
rzałych, idących nieraz z dziada p ra­
dziada sposobów upraw y ro li i ho­
dow li, — lecz idą naprzód, zgodnie 
z postępem życia i  na uk i ro ln icze j“ . 

*
Wieś polska wchodzi w  porę je ­

sieni. Przystępuje do siewów, które 
zadecydują o zbiorach przyszłego la ­
ta. Rozpoczyna w ykopki. Ustala sta­
now iska pod wiosenny siew. G ro­
madzi pasze.

Podejm uje wieś te prace, mając 
za sobą nie małe doświadczenia z 
ubiegłych lat. Na Kielecczyźęie tw o ­
rzą się tró jk i gromadzkie, mające 
odpowiadać za jakość prac siewnych 
i  ca łkow itą  likw id ac ję  odłogów. 
(Cenna to in ic ja tyw a, zasługująca na 
szerokie rozpowszechnienie). W gro­
madzie Cerkwice w  powiecie g ry fic - 
k im  chłopi zobowiązali się zakoń­
czyć siewy do 8 września. (Tak 
wczesny siew zapewni im  n iew ąt­
p liw ie  o w ie le lepsze zbiory). W licz­
nych powiatach województwa k ie ­
leckiego na 98 proc. ściernisk doko­
nano podorywek i  obsiano w  60 
proc. poplonami. Zwiększą one w y ­
datn ie  masę paszową, podniosą 
mleczność k ró w  i hodowlę.

Jest to na obecnym etapie pracy 
naszego ro ln ic tw a  poważmy jego do­
robek. Jest to  zwycięstwo nowego, 
k tó re  wdziera się do życia po lskie j 
wsi.

Trzeba, żeby przenikało ono do 
wszystkich gromad w  kra ju .

Jakże wiele skorzysta chłopstwo 
pracujące gdy ko lek tyw  wzorowych 
gospodarzy czuwać będzie; nad na­
leżytą uprawą, wczesnym obsiewem, 
doborem ziarna siewnego, pomocą 
sąsiedzką, — nad likw id a c ją  od ło­
gów i w  porę przeprowadzonym i 
w ykopkam i! Jak m ob ilizu jącym  o- 
siągmięeiem będą dla mas chłopskich 
lepsze plony w  przyszłym  roku!

Wieś nasza — przez wczesne 
przeprowadzenie siewu na odpo­
w iedn im  poziomie agrotechnicznym, 
przez likw id ac ję  odłogów, dokonanie 
orek przedzimowych, wykonanie p la ­
nów  odstaw, zwiększenie kon tra k ta ­
c ji i podniesienie hodow li — zapew­
n i wzrost dobrobytu sobie i  całemu 
narodowi.

Partia , Rząd, klasa robotnicza i 
całe społeczeństwo pomogą wsi w 
tym  zbożnym trudzie. „Aby — ja k  
pow iedzia ł Bolesław B ie ru t na do­
żynkach w  Szczecinie —  wzrost 
siły naszej wspaniałej Ojczyzny 
płynął wciąż naprzód jeszcze po­
tężniejszym nurtem, aby podnosi­
ły się coraz szybciej stopa życio­
wa, dobrobyt, kultura, zamożność i 
aktywność społeczna polskiego łudu 
pracującego w mieście i na w si“ .

Stanisław Ziemak
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KANAŁ URODZAJU
P raw dziw ym  palawanem  (boha­

terem ) — głosi stare powiedzenie 
tu rkm eńskie  — jest nie ten, kto  
pob ije  wrogów, ale ten, kto poko­
na pustynię. Bo też 80 procent po­
w ierzchn i Radzieckiej R epublik i 
T u rkm en ii, to w ie lk ie  przestrzenie 
oceanu piasków — K ara-K um .

Gdyby była tu woda — m artw a , 
ponuro pustynia mogłaby stać się 
kw itnącym  ogrodem. Bo przecież w 
po łudniow ej części T u rkm en ii, 
gdzie jest woda — soczysta zieleń 
drzew, p iękn y .o  krzewów i up raw  
pokryw a ziemię. Stwarza to we da. 
A  woda ongiś była w całej T u rk ­
m enii.

Paręset la t tem u uderzają na 
Turkm en ię  najeźdźcy. Lud tu rk -  
meński zrywa się do w a lk i o w o l­
ność i życiodajną wodę. Gdy na­
jeźdźca bierze górę, ziemia zamie­
ra pod piaskici... Gdy zwycięża 
Turkm en — ziemia srebrzy się 
kw ia tem  bawełny i czerw iem  kw ie ­
ciem tarnarysku. Wreszcie na­
jeźdźca odcina Turkm en ię  od w o­
dy. Lud, którego nie mógł pokonać 
wróg, zwyciężony został przez 
p iaski K ara -K um .

Odtąd T urkm en i w  opowieściach 
ludow ych w yraża li swe marze na 
o paląwame, k tó ry  by wściekłą rze­
kę — A m u-D arię  uczynił rzeką u- 
rodzaju. Te w iekow e m arzenia lu du  
ziściła dopiero Rewolucja Paź­
dziern ikow a. Wówczas to w ie lk i 
palawan przyszedł na spieczoną ża­
rem ziemię turkm eńską.

Od zwycięstwa w ładzy radziec­
k ie j Turkm en ia  zaczyna żyć no­
w ym  życiem. T urkm en ia  soc ja li­
styczna sta je  się jednym  z g łów ­
nych dostawców d tugow łókn iste j 
bawełny w  ZSRR. W zrasta w ie lo ­
k ro tn ie  pogłowie ow iec i kóz. Bo­
gatym  plonem sypie kołchozowa 
pszenica. Różnorodne owoce po łu­
dn ia idą coraz w iększym i trans­
portam i z sadów zie lonej części 
T u rkm en ii.

Zaczyna się osw ajan ie pustym*. 
W  Karaibugazgoł znaleziono sole m i­
neralne. W Czekken i N eb it-D a - 
grosn powstają szyby naftowe. A  
nawet w samym sercu K ara -K um * 
gdzie tem peratura sięga 50 stopn i 
powyżej zera — pow sta ją  zakłady 
przemysłowe.

12 września 1950 roku  ogłoszona 
została uchwała Rady M in is tró w  
ZSRR o budowie kana łu  Turkmen-* 
skiego.

Zadanie postaw ione przed bu­
dow niczym i jest ogromne. K ana ł 
ciągnąć się będzie trasą długości 
1100 km. Nawodni on m ilio n y  hek­
ta rów  pustyni. Na piaskach zacho­
dn ie j części K a ra -K um  wyrosną 
gaje palm  i drzew  cytrusow ych, 
Rozrosną się p lantacje bawełny. 
U rodzajne pastw iska otoczone leś­
nym i pasami ochronnym i pokry ją  
m ilion y  hektarów .

W  K ra ju  Rad słowa znaczą ty le  
co czyny.ijP artia  powiedziała: Z w y­
ciężym y pustynię ! I  rozpoczęło s,ę 
zorganizowane natarcie na czarne 
piaski. W punkcie w ypadowym  w y­
rosło nowe m iasto Tachia - Tasz 
— miasto, którego nie ma jeszcze 
na mapach. Prace posuwają się w  
znacznie szybszym tem pie niż prze­
w id y w a ł plan. H uk iem  m otorów  
tę tn i dziś trasa przyszłego kanału.

Najw iększe m arzenia narodu tu rk -  
meńskiego w  ciągu paru la t zostaną 
zrealizowane. A m u-D aria  stanie się 
m atką urodzaju.

Na gigantyczną m iarę to prace, 
A le  to co by ło  i  jest n iem ożliw e w  
us tro ju  wyzysku, staje się osiągal­
ne w  K ra ju  Rad i wszędzie tam , 
gdzie lud u ją ł władzę w swoje rę­
ce, gdzie człow iek w o lny  sta je  się 
panem przyrody. W T u rkm en ii, ja k  
i  w  całym  Zw iązku Radzieckim, 
budow le kom unizm u stworzą o b fi­
tość dóbr przem ysłowych i ro ln i­
czych i zapewnią całej ludności za­
sobne i  coraz bogatsze życie.

Tadeusz Orlewicz

W  SOJUSZU Z KLASĄ ROBOTNICZĄ

coraz jaśn ie j rozumieć zadania i  cel 
rew o luc ji.

I znów w ielu położyło swe życie. 
W ie lu  przywódców KPP i ludow ­
ców. Zginął Klemens T ro jan, M ą­
dro, O lechowski Józef, M aniew ski 
Jan,! Bonar Roman, Szafrański Jan, 
Chłędowśka Wanda.

— Im ion poległych nie zapom­
nim y. To nowa siła nasza w  walce 
toczącej się o Polskę Ludową i  w  
pracy, przez jaką dziś przestała już 
być biedna i  bezbronna. Ta tradyc ja  
w a lk i niech nas ha rtu je  i  umacnia 
w ia rę  w  prawa lu du  i  jego moc 
zwycięską.

Z tych, co zostali przy życiu, 
dawnych przywódców buntów 
chłopskich w  Polsce sanacyjnej, 
m ój w u j Jan Dom aniew ski jest po­
słem, Szafrański Franciszek — o f i­
cerem W ojska Polskiego, Jan M i- 
k ru t, ludow iec — w  zarządzie w o je­
wódzkim  ZSL.

Dzisiaj jest pełny, jasny dzień 
wolnego narodu i wolnego ludu, 
k tó ry  gospodarzy w  sw ej ojczyźnie. 
W tedy w  latach 32—37 było przed 
świtaniem. I dlatego, że było, że w 
narodzie, że w chłopstw ie ocknęła 
się siła do w a lk i, do rew oluc ji, co 
obaliła naszą burżuazję i p rzytn ie  
łapy im peria listom , dlatego za spra­
wą (wówczas i dziś) klasy robot­
niczej i pa rtii mam y pełny, jasny 
dzień.

Znalazłem w  książce Stanisława 
Cieślaka pt. „O większy udział 
chłopów w  Planie 6-letnim“ roz­
dział, gdzie w  liczbach porównane 
jest w o jew ództw o rzeszowskie 
sprzed września —- z. obecnym jego 
stanem,

(Dokończenia ze str. 2)

Popatrzcie, chłopi, na te liczby! 
Odmierzcie zwycięstwa w a łk i! Na 
1.800.000 ludności pracowało przed 
w o jną  zaledwie 20 tysięcy rob o tn i­
ków . A obecnie w jednym  ty lko  
51 r. ruszyło 10 nowych zak ła­
dów przemysłu w ie lk iego i  śred­
niego, 26 zakładów oddano w  sta­
nie surowym.

Do pracy w  przemyśle w  tym  jed­
nym  r. 51 odpłynęło 50 tysięcy o- 
sób.

Przed w o jną  budowano w  , rze­
szowskim rocznie 600 izb m ieszkal­
nych i  39 km  dróg — w  51 r., w y ­
budowano 354 km  dróg i 3.520 no­
wych izb.

Przed wojną w  rzeszowskim co 
czw arty  mieszkaniec wsi, co dzie­
sią ty m iasta — by ł analfabetą. 
7-klasowycb szkól było zaledwie 
250, a kończyło naukę ty lk o  27 
proc. dzieci robotniczych i  ch łop­
skich.

Dziś analfabetyzm  z likw idow any, 
270 przedszkoli, 716 szkół podsta­
wowych. W 91 szkołach zawodo­
wych kształci się 21 tysięcy m ło­
dzieży.

W jednym  ty lk o  51 r. 3.500 m ło ­
dzieży robotniczej i chłopskie j skie­
rowano na wyższe uczelnie, 40 za 
granicę. Działa 804 św ietlice, 426 bi 
bliotek, 34 radiowęzły, 67 km.

Plony z ha w  średnich i drob­
nych gospodarstwach nie przekra­
czały przed wojną w rzeszowskim: 
pszenicy 10 q, jęczm ienia 9 q, owsa 
10 q, ziem niaków 100 q. 75 proc. 
liczby gospodarzy już  ud N o­
wego Roku kupow ało cbleb. Dziś 
w  gospodarstwach p lony z ha

w zrosły: pszenicy o 2 q, jęczmienia 
i  owsa o 7 q, ziem niaków o 30 q. 
A  w spółdzielniach produkcyjnych 
w  r. 51 — pszenicy o 6 q, owsa o 
10 q, jęczm ienia o 15 q, ziem niaków 
o 90 q z ha.

Od siebie dodam, że dziesią tki 
dzieci z naszej wsi odpływa co ro ­
ku do różnych szkół. Synowie bied­
nych daw n ie j chłopów zostają dziś 
o ficeram i, technikam i, inżyn ieram i. 
T ak i u nas duży odp ływ  nastąpił, 
że brak już rąk, jeś li by po staremu, 
indyw idua ln ie  pracować dalej. A 
ludzie teraz okrągły rok jedzą cu­
k ie r, chodzą w butach, dobrze u- 
bran i, żaren nie ma, cepami n ik t  
nie m łóci, ale motoram i.

Wszystko to chłop uzyskał dzięki 
zwycięstwu nad faszyzmem A rm ii 
Radzieckiej i dzięki dojściu do w ł a ­
dzy rządu robotniczo-chłopskiego. 
To najw iększa zdobycz naszego na­
rodu i ludu — władza robotników 
w  sojuszu z pracującym chłop­
stwem.

Popatrzcie chłopi, jaką to  drogę 
przeszliśmy w  tym  sojuszu. Ileśm y 
to wrogów zw ojow ali, ile zapór i  
trudności pokonali, jak w iele już  o- 
siągnębśmy. Radźcie teraz wedle 
te j dużej m iary, k tóra wyrosła w 
tak n iew ielu latach. Radźcie, ja k  
gospodarze nowej h is to rii Polski, 
aby z pomocą władzy ludowej, % 
pomocą klasy robotniczej nasza 
wieś dała w ie lką  produkcję dla 
miast, i  fabryk, dla potęgi naszej 
ojczyzny i je j własnego dobrobytu 
i ku ltu ry .

Józef Łysak
, (gromada Róża, pow. Dębica)
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TADEUSZ SŁUPECKI

NIE WYKORZYSTANY ORĘŻ W PRACY NA WSI
Rawa M azowiecka (woj. łódz­

kie) należy do pow ia tów  
„b iednie jszych“ . W  większoś­

c i je j gromad ku łacy są raczej rzad­
kością i  jedyn ie  w  2 gm inach — 
Lubochn i i  Lu bu n i — w ystępują w  
W iększym skupieniu . Poza tym  po­
w ia t ma cha rak te r zdecydowanie 
średniacko -  b iedn iacki; posiada też 
dopiero 18 spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych.

z  klasow ej s tru k tu ry  m ieszkań­
ców  pow ia tu w yn ika , że w arunk iem  
dalszego rozw oju spódzielczości pro­
du kcy jn e j jest taim pozyskanie śre- 
dn iaka. Jak próbu je tego dokonać 
a k ty w  gm inny i  gromadzki? G łów nie  
argum entam i ekonom icznym i, powo­
ływ an iem  się na w iększą ilość sztu­
cznych nawozów, maszyn i  wyższą 
W ydajność z hektara  w  gospodarce 
spółdzielczej.

T ak wąsko rozbudowana argu­
m entacja  spotyka się dość często z 
kon trw yw odem  średniaka: „D a jc ie  
m i te same nawozy i  maszyny, a 
¡ja w am  też „zrob ię“  w iększą w y ­
da jność“ .

Otóż chcąc pozyskać gospodar­
nego na ogół średniaka raw sko-m a- 
zowieckiego, trzeba —  n ie  eapom i- 
na jąc oczyw iście o argum entach 
ekonom iczno • po litycznych —  sięg­
nąć rów nież do socja lno -  k u ltu ra l­
nych. Bo —  n ie  pom ija jąc fak tu , że 
naw et najgospodarnie jszy średinialc 
n ie  będzie m ógł n igdy pozwolić so­
bie na u trzym an ie  tego arsenału • 
maszyn rolniczych, k tó rych  dostar­
czają m u PO M -y, a n i na rac jon a l­
niejszą, ko lek tyw ną  organizację 
pracy —  należy jednocześnie pod­
kreślać, że ty lk o  w  spółdzielni p ro ­
du kcy jn e j może nastąpić uw o ln ie - 
n ie chłopa i  kob ie ty  w ie js k ie j od 
ja rzm a og łup ia jące j k rzą tan in y  od 
św itu  do nocy w  gospodarstw ie in ­
dyw id u a ln ym ; że ty lk o  tam  jego 
rodzina będzie mogła w  pe łn i korzy­
stać 7. tak ich  zdobyczy socjalizm u, 
ja k  ż łobki, dziecince itp .;

W  uśw iadam ianiu chłopa o tym  
— oprócz czyte ln ic tw a  książek i  
prasy — o lb rzym ią  ro lę do spełn ie­
n ia  m ają gm inne i  gromadzkie 
św ie tlice  na wsi.

Czy św ie tlice  w  pow. Rawa 
M azowiecka w yw ią zu ją  się z tego 
zadania? Zobaczmy, co na ten  te ­
m a t m ów ią sprawozdania in s tru k ­
to rów  Zarządu W ojewódzkiego ZSCh 
w  Łodzi.

„Ś w ie tlic a  grom adzka w  W ilk o ­
w icach (gm. W ałowice) pracuje w y ­
łącznie żyw iołowo, akcy jn ie  —  od 
akadem ii do akadem ii. K orzysta ją  
z n ie j n iem a l w yłącznie spó łdz ie l­
cy, chłopów  indyw idua lnych  n ik t  
n ie  stara się wciągnąć do udzia łu 
w  zajęciach św ie tlicow ych . Zarząd 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j n ie  w yka ­
zu je  żadnego zainteresowania p ra­
cą św ietlicy...“

„C a ła  k u ltu ra ln a  fu n k c ja  św ie t­
l ic y  w  Konopn icy (gm. W aiowice) 
ogranicza się do urządzania n ie ­
k u ltu ra ln y c h  zabaw, połączonych z 
p ija tyką ...“

„Ś w ie tlica  w  B ia łe j Raw skie j 
p racu je  dobrze: zespół artystyczny 
zbiera się regularnie, urządza w y - 
stępy artystyczne powiązane tem a­
tycznie z ak tu a ln ym i potrzebam i 
spółdzie ln i p rodukcy jne j i gromady. 
Zespół czyte ln iczy b ra ł udzia ł w  I I I  
etapie konkursu czytelniczego. Z a­
rząd spółdzielni dba o nią...“

„W  Żdżarach (gm. G ortatow ice) 
św ie tlica  is tn ie je  ty lk o  na papierze. 
Członkow ie m ie jscow ej spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j w yn ieś li sprzęt św ie t­
lico w y  do p ryw a tnych  mieszkań...“  

„W  Bartoszówce b ra k  powiąza­
n ia  pracy św ie tlicow e j z życiem 
grom ady i  reszty kra ju ...“

„P raca św ie tlicy  w  M a łe j W si 
(gm. G ortatow ice) szła ja k o  tako, 
pó k i nie przeniesiono gdzieindziej 
k ie ru jącego nią  nauczyciela...“

„W  Rzeczycy życie św ietlicow e 
n ie  odgryw a obecnie większej ro li. 
Do niedawna is tn ia ł tam  zespół 
śpiewaczy, prowadzony przez m ie j­
scowego organistę, k tó ry  jednak nie 
łączył swej pracy z ak tua lnym i po­
trzebam i i społeczno -  po lityczną 
prob lem atyką wsi, a o d ryw a ł pracę 
chóru od obecnej rzeczywistości...“

„W  G rotow icach b rak jakiego­
ko lw ie k  planu w  pracy św ie tlico ­
w ej. Wszystko, co się rob i w  ta m ­
tejsze j św ie tlicy , jest oderwane od 
życia spółdzie ln i p rodukcy jne j i  re ­
szty gromady. Zarząd spółdzie ln i 
n ie  m yś li o pracy ku ltu ra ln o  -  oś­
w ia tow e j...“

„Ś w ie tlica  w  Now ym  Mieście po­
siada zespoły: tea tra lny , muzycz­
ny, chó r i kom ite t redakcy jny ga­
zetk i ściennej. Zespoły dają syste­
m atycznie występy artystyczne ta k ­
że w  okolicznych gromadach, k ry ­
ty k u ją  opornych w  skupie ku łaków , 
propagują spółdzielczość p rodukcy j­
ną. Do św ie tlicy  uczęszczają i spół­
dzielcy, i  ch łop i indyw idua ln i. Za­
rząd spó łdz ie ln i p rze jaw ia  o n ią  
dużo tro s k i., '

O to garść wypow iedzi, obrazu ją­
cych po krotce stan pracy k u ltu ra l­
no -  ośw iatow ej w  9-ciu ś w ie tli­
cach, mieszczących się w  groma­
dach, gdzie is tn ie ją  ju ż  spółdzielnie 
produkcyjne. Ogólna liczba św ie tlic  
na tam tejszym  teren ie wynosi 28, z 
tego 14 w  gromadach częściowo już 
uspółdzielczonych.

Jakie podstawowe b łędy można 
stw ie rdz ić  na podstaw ie przytoczo­
nych wypowiedzi?

1) C a łkow itą , względnie częścio­
w ą m artw o tę  w  większości św ie t­
lic  w  pow. raw sko - m azowieckim .

2) Żyw iołowość, b ra k  system aty­
czności i p lanowości n iem a l we 
wszystkich św ietlicach, co u ja w n ia  
się w  pracy „od akadem ii do aka­
d e m ii“ .

3) B rak  pow iązania p racy św iet­
licow e j z życiem spó łdz ie ln i p ro ­
dukcyjnych, z życiem reszty grom a­
dy, z życiem całego k ra ju ; oder­
wanie te j pracy od aktua lnych w y ­
darzeń po litycznych d zadań gospo­
darczych, ja k  żn iw a, skup, s iew y 

'itp .
4) N iew ykorzystan ie  św ie tlic , ja -  

ko  narzędzia w a lk i o dalszy wzrost 
ilośc iow y i  jakościowy spó łdzie l­
n i p rodu kcy jnych  ju ż  is tn ie ją ­
cych, oraz o zakładanie now ych .’

5) B ra k  op iek i i  pomocy dla  p ra ­
cy św ie tlic  ze s trony  , GRN i  w ięk ­
szości zarządów spółdzie ln i p roduk­
cy jnych, w b rew  uchwale I  Z jazdu 
Spółdzielców.

Zdanie sobie spraw y z tych  za­
sadniczych błędów w  pracy św ie­
t l ic  w inno  być d la  ak tyw is tó w  
św ie tlicow ych  pow. raw sko • mazo­
w ieckiego wstępem do rozpoczęcia 
generalnej o fensyw y k u ltu ra ln o - 
po lityczne j. O co bow iem  idzie w ro ­
gow i na obecnym etapie? Odpo­
w iedź na to dała we „W s i“  (N r 27 
z dn. 5 lipca br.) Irena Scheur w  

sw ym  „L iśc ie  o tw a rtym  do ak tyw u  
gm iny G łuchów “ . W rogow i idzie 
„o  zam ykanie średmiaków na ich 
gospodarce. O izo lację społeczną. 
V  siebie, dla siebie, ze sobĄ! To je ­
go hasło. A droga do uspołecznie­
nia w  produkcji wiedzie przez u- 
spolecznienie w  kulturze, przez o- 
żywienie masowego, zbiorowego ru­
chu kulturalnego“.

Odpowiedź ta w  rów ne j m ierze 
odnosi się do a k ty w u  k u ltu ra ln e ­
go pow. raw sko — mazowieckiego. 
Bo czyż is tn ien ia  tam  w a lk i o spo­
łeczną izo lację  średniaka (a także 
biedniaka) nie dowodzi chcćby 
fa k t, że w łaśn ie  w  najuboższej 
gm in ie  pow ia tu : —  w  Żelechow ie 
-— nie powstała dotąd ani jedna 
spółdzie ln ia produkcy jna , że is tn ie ­
ją  tam  zaledwie 2 słabiuchne ko­
m ite ty  założycie lskie? A  jest to 
gm ina, gdzie praca k u ltu ra ln a  zo­
stała ca łkow ic ie  zaniedbana, choć 
czyte ln ic tw o  prasy n iby zadowala...

Dalsze w ięc sukcesy na polu bu­
dow n ic tw a nowych i  um acniania 
ju ż  is tn ie jących spółdzie ln i produk­
cy jnych  w  pow. raw sko -  mazo­
w ie ck im  zależne są —  ja k  w id z i­
m y —  od powodzenia i rezu lta tów  
ofensywy k u ltu ra ln o  -  po lityczne j, 
k tó rą  w in ie n  ja k  na jrych le j rozpo­
cząć tam te jszy ak tyw . A by jednak 
przyn iosła ona pożądane w y n ik i,  
trzeba grun tow n ie  zm ienić obecny 
s ty l pracy św ie tlicow e j.

Trzeba pam iętać o tym , że świe­
tlica  gromadzka czy gm inna jest 
m ie jscem  spotkań chłopów  na róż­
nych szczeblach rozw o ju  św iado­
mości społecznej, spółdzielców i go­
spodarzy in d yw idu a ln ych ; że zada­
niem  je j jest g rupow anie n ie  ty lk o  
m łodzieży, z k tó re j znaczny pro­
cent odpływ a z bieg iem  czasu do 
szkół i fa b ryk  w  mieście, ale i po­
ko len ia  starszych, k tó rzy  zostają na 
m iejscu.

Trzeba w  pracy św ie tlicow e j na­
uczyć się wiązać p rzy pomocy środ­
ków  artystycznych spraw y gro­
m adzkie z ogólnonarodow ym i i tym , 
co się dzieje w  świecie, ukazywać 
nieodzowność i  szerszy sens so ju ­
szu robotniczo -  chłopskiego, w y ­
prowadzać chłopa z ciasnych o- 
p ło tków  rodz inne j wsi. Trzeba przy 
tym  pam iętać o różnorodności i a- 
trakcy jnośc i fo rm  pracy św ie tlico ­
w ej. Pow inna ona być dostosowa­
na do konkre tnych potrzeb i w a ­
ru n kó w  te-enu, wiązać się z kam ­
paniam i gospodarczymi wsi, zw a l­
czać wroga plotkę, ciemnotę, zabo­
bon i zacofanie ch łopów ; stawać się 
użyteczną bron ią  w  walce o zw y­
cięstwo nowego na wsi.

N ie ćz iw , że ź 14 spółdzie ln i p ro­
dukcy jnych , w  pow. raw sko - ma­
zow ieckim  (przy k tó rych  is tn ie ją  
św ie tlice  grom adzkie), najlepszy i 
najszybszy w zrost gospodarczy o- 
siągają w łaśnie B ia ła  Rawska i No­
we M iasto. Są to spółdzielnie , k tó ­
rych zarządy w  pe łn i doceniają 
znaczenie pracy k u ltu ra ln o  - ośw ia­
tow e j i  wychowawczą ro lę  św ie- 
t lic y ,

Tadeusz S łupecki -

JAN JELONEK

Spółdzielczość produkcyjna „Czerwonego Zagłębia”
D o 1951 roku sprawa społecznej 

gospodark ro lne j na uprzem y­
słow ionej wsi Zagłębia praw ie 

n ie  była poruszana. Zdawało się, że 
tuż  koio kopalni węgla, fa b ryk  i hut 
nie można nawet myśleć o spó ł­
dzielczości p rodukcyjne j. Roln.cy 
przeważnie posiadają m nie j niż 1 ha, 
bogatsi „n iew ie le  więcej od 2 ha 
g ru n tu “ . Czy z ta k im i gospodarza­
m i można stworzyć żywotną spół­
dzielnię? B y ło  to tym  trudnie jsze, 
że członkowie —  pracując w  prze­
myśle czy instytuc jach usługowych 
— niew ie le  m ie li czasu na pracę w  
gospodarstwie.

Porąbka wówczas w ystąp iła  z 
w n ioskiem  o założenie spółdzie ln i 
p rodukcyjne j, bazującej na up ra ­
w ie zaniedbanych gruntów  zwanych 
pastw iskam i.

Spółdzielnia n ie  została założona, 
choć sporo chłopów podpisało de­
klaracje . Założono natom iast — idąc 
za wsią Czeladź —  zespół upraw y 
pastw isk. W  tym  samym czasie po­
w staw ały w  gromadach ro ln iczych: 
w  U je jscu i  Łośniu pierwsze spół­
dzielnie produkcyjne.

W  lu tym  br. w  Porąbce członko­
w ie zespołu organizują Rolnicze 
Zrzeszenie Spółdzielcze „Sojusz“ ,

W krótce potem ruch spółdzielczy o- 
garnia caie Zagłębie, Dziesiątki hek­
tarów  odłogów, pastw isk i rzeko­
mych nieużytków  w Porąbce, Czela­
dzi, Bobrownikach, Rogoźniku, Ła- 
giszy, Strzemieszycach i w ie lu  in ­
nych miejscowościach — idzie pod 
p ług trak to row y. Całą wiosnę w a r­
czą tra k to ry  na polach powiatu bę­
dzińskiego.

POM wychodzi z siebie, aby podo­
łać zadaniu; ins trukto rzy  W ydzia łu 
R o ln ic tw a śpieszą z opracowaniem 
na czas planów  produkcy jnych spół­
dzie ln i, wyrasta jących ja k  grzyby po 
deszczu.

Spółdzielnie um ocn iły  się w  okre ­
sie kam pan ii żniwno ■ om łotow ej. 
Jest już ich w  powiecie Będzin 19.

9 s ie rpn ia w  sa li Domu Ludowego 
w  Porąbce s p o tk a li: się delegaci ze­
społów. Obok spółdzielców na sali 
obrad zasiedli górn icy z kopa ln i 
Kazim ierz-Ju liusz, K lim on tów , G ro­

dziec. Razem robotnicy i chłopi re ­
prezentowali tę s ilę  wsi Zagłębia, 
która  m im o trudności prowadziła 
gospodarkę ro lną ku  przodującym  
form om  uprawy.

Spółdzielcy podsumowali swoje o- 
siągnięcia. Dyskusja trw a ła  cztery 
godziny, Choć .każdy m ów ił n iem al 
cy fram i i fak tam i, pokazując w y n i­
k i w  pracy społecznej i p ro du kcy j­
nej w zespołach.

Czego tam  nie by ło ! D ziesią tki 
zakupionych krów , koni, św iń, o- 
wiec i kaczek. Tony oddanego pań­
stwu zboża. Tysiące litró w  m leka 
oddanego na potrzeby św iata pracy.

Strzemieszyce m eldują, że p ie rw ­
sze w  powiecie w yw iąza ły  się z o- 
bowiązikowych dostaw. Ujejsce w y ­
kazują odstawę tysięcy li tró w  m le ­
ka i tysiące k ilog ram ów  tuczników . 
B obrow n ik i m eldu ją  o osiągnięciu 
20 q. zboża na up raw ionych  
„n ieużytkach“ , itd . itd . Po prostu, 
gdyby nie to, że m ó w ili o tym  lu ­
dzie, k tó rzy  sami to  zrob ili, to tru d ­
no by ło  by uw ierzyć, ile  w  tak  
k ró tk im  czasie osiągnęli dzięki p ra ­
cy zespołowej.

Chłopi z Porąbki b y li dum ni, że 
to u n ich odbył się pierwszy zjazd 
spółdzielczości. N ie om ieszkali też 
wystąp ić z w łasnym i osiągnięciami.

Przy założeniu spółdzielni m ie liś ­
m y 14 członków i 20 hektarów  za­

oranej ziem i z 5 hektaram i żyta. O- 
becnie mamy 27. członków i 31 hek­
tarów  w  użytku.

Spółdzielnia przeję ła z p ryw atnych  
rąk  przedsiębiorstwo ascenizacyjne i  
wyw óz śm ieci z, domów kopa ln ia ­
nych i  gm innych, uzyskując s ta ły  
miesięczny dochód. Nawiązała żywą 
łączność z bracią robotniczą kopa ln i 
K azim ierz - Ju liusz; w ybudowała 
dw ie stodoły na zboże, wzorową 
ch lew nię na 60 tuczn ików  z magazy­
nem  na zboże i  p iw n icą  na z iem nia­
k i ;  kaczarnię na 400 kaczek z maga­
zynem paszowym i  kuchnią. Poza 
ty m  zagroblowała na b ło tn is te j łące 
2 hekta ry  staw ów  i zaryb iła  je ; w y ­
rów na ła  doiły po biedaszybitach i  
g lin iankach.

Mitezystko tegoroczne zboże zna j­
du je  się ju ż  w  stodole; para w łas­
nych kon i pracuje codziennie; 400 
kaczek żeru je ko ło  kaczarn i; a 
kom p le t narzędzi ro ln iczych cieczy 
oko spółdzielców. W y n ik i piękne, 
ale nie we wszystkich gałęziach go­
spodarki spółdzielczej. Bo na 27 
członków ty lk o  Bigos i Działach m a­
ją  przepracowane ponad 100 dni, 
M ade jsk i na tom iast ma ju ż  58, Pa­
sternak 40, a Szaf ruga 18. Dalszych 
13-tu f ig u ru je  na wykazie z ilością 
od 0,5 do 5 dn iówek, a 7 członków 
nie da ło  ani jednej dn iów ki.

Jeden oddał spółdzie ln i kom ple t 
narzędzi ro ln iczych na sumę 2.198 
złotych.

Spółdzielnia w zm ocniła się gospo­
darczo przez cenne i dochodowe in ­
westycje. Ponieważ jednak w ię k ­
szość je j członków składa się z p ra ­
cow ników  przemysłu, spółdzielni 
gm innej, adm in is trac ji i  PGR-ów, 
należy tam  skończyć „z  siedzeniem 
na dwóch sto łkach“ . Poza tym  trzeba 
oczyścić ko lek tyw  z ludzi, k tó rzy  ze 
z le j w o li nic nie w n ieś li do wspól­
ne j gospodarki (Łusicki S tefan i  Fi- 
d yk  Józefa).

Na naradzie w  s a li Dom u Ludow e­
go spółdzielcy pow ia tu będzińskiego 
pow iedzie li sobie dużo i dużo sobie 
obiecali. N ie z łam ały ich zeszłorocz­
ne k lęsk i atmosferyczne; nie zastra­
szyły ich pogróżki w rogów i  szepta­
na propaganda. W alka o przyszłość 
gospodarki spółdzielczej um ocniła 
ich, uczyniła s iln ie jszym i do poko­
nyw an ia  nadal wszelkich przeciw ­
ności, Jan Jelonek

STEFAN ROZWADOWSKI

W  p o w iec ie  brodnickim
P ow ia t Brodnica, położony wśród 

jez io r i  lasów zachował po dziś dzień 
sw ój ro ln iczy charakter. Jego specy­
f ik ę  stanowi s iln ie  rozw in ię ta  gospo­
d a rką  rybna  i leśna.

Jeszcze przed 1952 r. w  powiecie 
b ro dn ick im  is tn ia ły  zaledwie 4 spół­
dzie ln ie  produkcyjne. Teraz spółdziel­
n i jest już 23, zrzeszających 453 człon 
ków , k tó rzy  up raw ia ją  3912 ha g run­
tów. Najlepszy rozw ój w ykazu je  gm i­
na Brodnica-W ieś, na teren ie k tó re j 
czynnych jest ju ż  10 spółdzielni pro­
dukcyjnych. D rug im  ważnym  ośrod­
k iem  jest gm ina Nieżywieć, gdzie is t­
n ie ją  4 spółdzielnie.

Nowe spółdzielnie powstają a stare 
um acniają się: zw iększają p iony i do­
chody, organ izu ją  coraz lepie j pracę 
na ro l i i  w oborze, coraz w ięcej in te ­
resu ją się potrzebam i k u ltu ra ln y m i 
swoich członków, kształcą ich, roz­
budow ują św ietlice i doskonalą ze­
społy św ietlicowe. W zorowo prow a­
dzona jest św ie tlica  spółdzielni pro­
du kcy jn e j w  Pokrzydow ie. K ie row ­
niczką je j jest ob. Lew ińska M aria , 
delegatka na I K ra jow ą  Naradę K ie ­
ro w n ikó w  Ś w ie tlic  W ie jskich. Orga­
nizowane przez m ą wieczornice zdo­
ła ły  zainteresować i przyciągnąć chło­
pów. W ieczór poświęcony położeniu 
chłopów  daw n ie j i dziś zaczęto od pie­
śni . M a rii K onopn ick ie j „A  czemuż 
w y  chłodne rosy padacie“ . Następnie 
poszczególne osoby dek lam ow a ły  
szereg w ierszy zw iązanych z tem a­
tem  i  obrazujących niedolę chłopską. 
W punkcie ku lm in a c y jn y m  w ieczoru 
ca ły zespół recy ta to rsk i wmaszero- 
w a ł na estradę z pieśnią „Z d o b yw ­
czym k ro k ie m “ . W rażenie wśród w i­
dow n i by ło  ogromne, a ok lask i i  bra­
wa dla  k ie ro w n ic z k i i zespołu św ie­
tlicow ego za zgotowanie pięknego 
w ieczoru, nie m ia ły  końca.

In n y  przebieg m ia ła  w ieczornica po­
święcona skupow i zboża. Tu znów 
przystąp iono do dzieła z hum orem  i 
piosenką. Dla każdego chłopa, k tó ry  
się w yw iąza ł z obow iązku odstawy 
zboża, d la  państwa, zespól w ykona ł 
ja k iś  u tw ó r lu b  akordeonista poświę­
c ił jakąś m ilą  melodię, a d la  chłopa, 
o k tó rym  wiedziano, że m ógłby już 
odstaw ić zboże, a ociąga się lub zw le­
ka, zagrano skocznego marsza, aby 
się pośpieszył. Na d ru g i dzień k ' >- 
row niczka św ie tlicy  zauważyła, ja k  
jeden z tak ich  ociągających się chło­
pów  ruszy ł na p u n k t skupu fu rą  
na ładow aną w o rk a m i ze zbożem i

ju ż  z daleka w o ła ł: „A n o  jakeście 
m i zagra li marsza, to i  jadę !“

Ożywioną działalność i duży w k ład  
p racy przy upowszechnianiu k u ltu ry  
wsi i um acnianiu spójn i m iędzy m ia­
stem i wsią wykazał zespół tea tra lny 
Powiatowego Domu K u ltu ry  w  Brod­
nicy. Zespół ten, którego k ie ro w n i­
kiem  artystycznym  i reżyserem jest 
o>b. H enryk Szram dał już k ilk a  go­
ścinnych występów na wsi. Ostatnio 
w ystąp ił z pogodną sztuką „2 tygod­
nie w  ra ju “ . Sztuka ta cieszy się tu  
n iebyw ałym  powodzeniem,

Spółdzielcy dążą także do stałego 
podnoszenia swej w iedzy fachowej. 
W ie lu  z n ich przechodziło lu b  prze­
chodzi przeszkolenie na różnego ro­
dzaju kursach. Przeszkolono już  po­
nad 16 księgowych ze spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych z pow ia tu  brodnickiego 
na ku rs ie  w o jew ódzk im  zorganizo­
w anym  przez Prezydium  W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej w  Szubinie. Re­
szta księgowych przejdzie przeszko­
len ie  na początku 1954 roku. Jak do­
tąd słabo uw yda tn iła  się pomoc in s ty ­
tu c ji docierających do spółdzielni, ja k  
na przyk ład Zarządu G m innych Spół­
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“ , k tó ­
ry  na razie występow ał ty lk o  z k ry ty ­
ką i w y tykan iem  błędów, nie dając 
pomocy, wskazówek lub w yjaśnień, 
tak  bardzo potrzebnych. Stówa uzna­
nia należą się natom iast pracow nikom  
Banku Rolnego w  B rodnicy, którzy 
pośpieszyli spółdzielcom z radą i po­
mocą i  pom ogli p rzy  usunięciu za­

ległości w  prowadzeniu ksiąg kaso­
wych.

Oświatę i  wiedzę na wieś niosą 
rów nież b ib lio tek i. W powiecie czyn­
nych jest 15 b ib lio tek  gm innych oraz 
103 pu nk ty  biblioteczne, co prze­
wyższa nawet ilość gromad, a przy 
pomocy szerokie j sieci księgonoszy 
książka i prasa dociera do na jodle­
glejszych gromad.

W iele gromad zostało już ze lektry­
fikow anych ; św ia tło  i rad io  na naszej 
wsi nie jest już  rzadkością, a coraz 
w ięcej gromad zostaje ob ję tych sie­

cią radiowęzła, k tó ry  u trzym u je  i 
wzmacnia spójn ię m iędzy m iastem i 
wsią. Większość kom un ika tów  i w ia ­
domości radiowęzła przeznaczonych 
jest dla wsi i ro ln ikó w , in fo rm u je  ich 
o akcjach i term inach, dzieli się z n i­
m i osiągnięciam i i  w yn ika m i ich pra­
cy, gani zaniedbania i podkreśla za­
sługi poszczególnych gm in lub  gro­
mad. Radiowęzeł działa centra ln ie, 
jako rozgłośnia pow ia tu brodnickiego. 
Dobra sieć dróg i dogodne połączenia 
kole jowe u ła tw ia ją  wszystk im  ko­
rzystanie z tak ich  im prez ja k  gościn­
ne występy tea trów  z Bydgoszczy, 
Gniezna i Inow rocław ia , wystaw' pla­
stycznych oraz popu larnych w y k ła ­
dów Towarzystw a W iedzy Powszech­
nej. M ów iąc o ku ltu rze  na wsi nie 
należy zapominać i o film ach , które  
docierają przy pomocy k in  objazdo­
wych do najodleglejszych gromad i  
osiedli,

Stefan Rozwadowski

Kronika kulturalna
NA  W IE L K IM  św ię c ie  p lo n ó w  — d o ­

ży n k a c h . k tó re  o d b y ły  s ię  w  p ra ­
s ta ry m  Szczecin ie , o b o k  w ie lk ie j  m a n i­
fe s ta c j i  d o ro b k u  gospodarczego, u jr z e ­
l iś m y  także  o s ią g n ię c ia  na p o lu  k u lt u ­
r y .  U d z ia ł w  d o ż y n k a c h  w z ię ło  o k o ło  
1.200 c z ło n k ó w  w y ró ż n io n y c h  w ie js k ic h  
zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  z c a łe j P o ls k i.  
O to  n ie k tó re  z n ic h :

— Zespó ł p ie śn i i  tańca  „K a s z u b y "  ze 
w s i K a r tu z y  w  w o j. g d a ń sk im , k tó r y  l i ­
c z y ł 100 osób. Z d o b y ł on ria c e n tra ln y c h  
e lim in a c ja c h  p rzed  IV  Ś w ia to w y m  F e s ti­
w a le m  M ło d z ie ż y  w  B u ka re szc ie  trz e c ią  
n a g ro d ę . Na d o ż y n k a c h  o bo k  w y s tę p u  w  
o g ó in y m  re p e rtu a rz e , da ł b a rd zo  c ie k a ­
w y  p ro g ra m  w ła sn y .

— 50-osobow y zespół śp ie w a czy  W .D .K . 
ze w s i L ip u s z . O p ro g ra m ie  d o ż y n k o w y m  
te g o  zespo łu  z u z n a n ie m  w y ra ż a ły  s ię  de ­
le g a c je  d z ia ła c z y  k u ltu ra ln y c h  W ę g ie r 
N R D  i  R u m u n ii,  k tó re  g o ś c iły  o s ta tn io  
w  L ip u szu .

— G ó ra ls k i zespół p ie śn i i tańca  z B u ­
k o w in y  T a trz a ń s k ie j ze znaną 68-le tn ią  
s k rz y p a c z k ą  lu d o w ą  B ro n is ła w ą  K o n ie c z ­
ną, k tó ra  n ie d a w n o  u ko ń ę z y ła  z ba rdzo  
d o b ry m  w y n ik ie m  k u rs  d la  d y ry g e n tó w  
w  C zem p in ie .

— Z espó ł a r ty s ty c z n y  z W o szczko w ic , 
k tó r y  odzn a czy ł się d u ż y m  z b io re m  s ta ­
ry c h  lu d o w y c h  p ie śn i, ta ń có w  i s tro jó w . 
O p ró cz  w ie js k ic h  zespo łów  w y s tą p iły  l ic z ­
ne  zespo ły  ro b o tn ic z e . M ię d z y  in n y m i — 
p o p u la rn y  zespół p ie śn i i  tańca z z a k ła ­
d ó w  im . S trz e lc z y k a  w  Ł o d z i. Zespó ł te n  
w y s tę p o w a ł na Z lo c ie  M ło d z ie ż y  w  B e r­
l in ie ,  a o s ta tn io  na  F e s tiw a lu  w  B u k a ­
reszc ie .

*
\A 7  K O N K U R S IE  o g ło szo nym  u b ie g łe -  

go ro k u  p rzez  Z a rzą d  W o je w ó d z k i 
ZSC h w  B ydgoszczy  o t y t u ł  n a jle p s z e j 
ś w ie t l ic y ,  n a g ro d y  o trz y m a ły  ś w ie tlic e  w  
L u b n i,  w  w o j.  z ie lo n o g ó rs k im  w  S ta ry m  
D w o rz e  w  w o j.  rze szow sk im  i w  U rz e - 
jo w ic a c h , w  p o w . p rz e w o rs k im .

U ro c z y s te  w rę cze n ie  n a g ro d y  ś w ie t l ic y  
w  L u b n i po łączone  b y ło  z o tw a rc ie m  n o - * 
w e j tego ro d z a ju  p la c ó w k i i z w y s tę p a m i 
zespo łów  a rty s ty c z n y c h . Ś w ie tlic a  w  L u ­
b n i o trz y m a ła  ja k o  nag rodę , 15 m e tró w  
m a te r ia łu  na s tro je  ka szub sk ie  w a r to ś c i 
o k o ło  2.000 zł. N a d a n ie  n a g ro d y  L u b n i i  
o tw a rc ie  n o w e j ś w ie t l ic y  z m o ó iliz o w a ło  
o k o lic z n e  tego ro d z a ju  p la c ó w k i do le ­
psze j p ra c y . W ym o w n >  je s t p rz y  ty m  
fa k t ,  że w  ty m  sa m ym  d n iu  do Z a rz ą d u  
P o w ia to w e g o  zg ło s ił s ię  p rz e d s ta w ic ie l 
g ro m a d y  Z a les ie  z p rośoą  o u d z ie le n ie  
p o m o c y  w  z a ło że n iu  ś \ " ie i l ic y .

W  n a jb liż s z y m  czasie na te re n ie  w o j. 
z ie lo n o g ó rs k ie g o  p o w s ta n ie  k i lk a  n o w y c h  
ś w ie t l ic  d z ię k i o d re m o n to w a n iu  s ta ry c h  
b ezu ż y te c z n y c h  pom ieszczeń.

W a rto  tu  p o d k re ś lić  ć v 7ie  s p ra w y  Po 
p ie rw sze  za p rz y k ła d e m  B ydgoszczy  p o ­
w in n y  pó jść  in n e  Z a rz ą d y  W o je w ó d z k ie  
ZS C h. A  po d ru g ie  — w y ró ż n ie n ie  ś w ie ­
t l i c  b u d z i o d d o ln ą  in ic ja ty w ę  c h ło p s k ą  w  
k ie ru n k u  z a k ła d a n ia  n o w y c h .

ty ł  IN IS T E R S T W O  K u l t u r y  i  S z tu k i
w s p ó ln ie  z M in is te rs tw e m  O ś w ia ty  

C U S Z , C R Z Z, ZS C h, Z M P , L K , SP o r ­
g a n iz u je  P ie rw s z y  O g ó ln o p o ls k i K o n k u rs  
R e c y ta to rs k i,  w  k tó ry m  w ezm ą u d z ia ł 
zespo ły  a ity s ty c z n e  za w o d o w e  i  ze spo ły  
a m a to rs k ie  m ia s t i  w s i. K o n k u rs  m a po­
kazać w ie lk ą  s iłę  żyw eg o  s łow a  w  k s z ta ł­
to w a n iu  św ia d o m o śc i mas, a ta kże  m a 
za z n a jo m ić  s z e ro k ie  rzesze o d b lo rc o w  
k u lt u r y  z p o s tę p o w y m  i  r e w o lu c y jn y m  
d o ro b k ie m  d a w n e j i  w spó łczesne j l i t e r a ­
tu r y .  Do p ro g ra m u  w esz ły  w ie rsze  n a j­
lep szych  p o e tó w  p o lsK ich  i  o b cych , n p . 
S ło w a ck ie g o , M ic k ie w ic z a , K o n o p n ic k ie j,  
M a ja k o w s k ie g o , B ro n ie w s k ie g o , S ta ffa  i  
in n y c h .

N a le ż a ło b y  sobie  życzyć , a b y  z ż a dn e j 
ś w ie t l ic y  g m in n e j i  g ro m a d z k ie j n ie  za­
b ra k ło  u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u .

*
TT O M IT E T  re d a k c y jn y  ra d io w ę z ła  w  

S taszow ie  (w o j. k ie le c k ie )  doszed ł 
n ie d a w n o  do w n io s k u , ze n ie  m a o  czym  
m ó w ić  w  a u d y c ja c h , g dyż  n ic  c ieka w e go  
w  te re n ie  s ię  n ie  d z ie je .

S zkoda  że k o m ite t  re d a k c y jn y  n ie  w i ­
d z i:  n ow ego  ży c ia  tę tn ią ce g o  w P G R -ach, 
p rz e k s z ta łc o n y c h  z d a w n y c h  m a ją tk ó w  
R a d z iw iłła , d w ó c h  szkó ł p a ń s tw o w y c h  — 
a co n a jw a ż n ie js z e : n ie  w id z i lu d z i, ic h  
P ''acy i tru d n o ś c i. P y ta m y  k o m ite t :  ja k  
p rze b ie g a  a k c ja  o m ło tó w , s k u p u , w a lk i  ze 
s topką?  J a k  p ra c u ją  ra d y  n a ro d o w e  i  
o rg a n iz a c je  m asowe? itd .

W s z y s tk ie  te  te m a ty , u ję te  w  d ob rze , 
a t ra k c y jn ie  o p ra c o w a n ą  a u d y c ję , p o k a ­
z u ją c e  przeszłość i  za ga d n ie n ia  a k tu a ln e , 
k tó r y m i ż y ją  o k o lic z n e  v is ie  — z a in te re ­
s u ją  i  pom ogą  w  p ra c y  m ie js c o w e m u  
sp o łe cze ńs tw u .

R a d io w ę z ło w c y  p o w in n i p a m ię ta ć , że 
od  s p ra w n e j p ra c y , d o b re j łącznośc i z te ­
re ne m , od szyb k ie g o  re a g o w a n ia  na fa k t  
d o b re j lu b  z łe j p ra c y  poszczegó lnych  o r ­
g a n iz a c ji — zależą s z y b k ie  i  te rm in o w e  
o d s ta w y  zboża d la  p ań s tw a .

*
p  O W S T A J Ą  i  r o z w i ja ją  s ię  co raz  to  

n o w e  L Z S -y . C oraz  w ię c e j lu d n o ś c i 
w ie js k ie j  w y c h o d z i na b o iska  i  s ta d io n y . 
P rz y k ła d e m  tego b y ł z o rg a n iz o w a n y  5 
l ip c a  p ie rw s z y  c h ło p s k i ra id  k o la rs k i.  W 
ra id z ie  w z ię ło  u d z ia ł 1 010 osób, z o rg a n i­
zo w a n y c h  w  202 zespo łach. W a lK a  to c z y ła  
się- c n a jle pszą  g m in ę  i  g ro m a d ę  w  p o ­
w ie c ie . P ie rw szą  n ag ro d ę  i p u c h a r  p rze ­
c h o d n i P T T K  z d o b y ła  g m in a  B ą k ó w , z 
k tó r e j  w z ię ło  u d z ia ł lłO  ro w e rz y s tó w .

W śród  g ro m a d  n a jle p s z y  o kaza ł się 
D z ie rz g ó w  z g m in y  N ie b o ró w  Posiada on  
n a jle p s z ą  ś w ie t l ic ę  w  p o w ie c ie  ło w ic k im . 
W ła ś n ie  zarząd z k ie ro w n ik ie m  ś w ie t l ic y  
na  cze le  z o rg a n iz o w a ł ra id  w  s w o je j g ro ­
m a dz ie . D z ię k i te m u , o p ró c z  p ie rw sze g o  
m ie js c a  w  ra id z ie , ś w ie tlic a  w  D z ie rzg o ­
w ie  z d o b y ła  n ag ro d ę  za o rg a n iz a c ję  k o n ­
k u rs u  — p ię k n y  p a te fo n  z k o m p le te m  
p ły t ,  a k ie ro w n ik  k o l. K u b e l S ta n is ła w  
z a ją ł d ru g ie  m ie jsce  w e  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw ie  in d y w id u a ln y m , u z y s k u ją c  w  n a ­
g ro d ę  s kó rzan ą  teczkę .

R a id  ło w ic k i  d a ł p oczą tek  m a so w ym  
ra id o m  k o la rs k im  o i g a n iz o w a n y m  w  
z w ią z k u  z p o w ia to w y m i w y s ta w a m i ro l­
n ic z y m i.

ie js c y  a k ty w iś c i k u l t u r a ln i !  P o e ­
c i, i  p ie ś n ia rz e  lu d o w i!  S zczeciń ­

ska  R ozg łośn ia  P o ls k ie g o  R ad ia  og ło ­
s iła  k o n k u rs  na p io se n kę  p ie śń  
lu b  u tw ó r  poetyc'<  .. o z ie m ia c h  le ra -  
c y c h  nnd  O d rą  ( B a łty k ie m  P race  k< ń - 
k u rs o w e  p o w in n y  o b ra zo w a ć  p rz e m ic in y  
spo łeczne  n o w e j w s i P om orza  Z a c h o d n ie ­
go, p racę  ry b a k ó w , s to c z n io w c ó w  O p a ­
trz o n e  g od łem  o ra z  n a z w is k ie m  i adresem  
a u to ra , n a le ży  te  p race  p rzesy ła ć  do  15 
w rz e ś n ia  b r. do  R ozg ło śn i P o lsk ie g o  Ra­
d ia  w  S zczec in ie , A ł. W o jska  P o ls k ie ­
go 63, z zaznaczen iem  nc k o p e rc ie  ..k o n ­
k u r s "  Za n a jle p sze  o race  zostana p rz y ­
znane  cenne  n a g ro d y  p ie n ię żn e  P o nad to  
p ra c e  te  zostaną  og łoszone  p rzez  P o isk re  
R ad io .

*
1 T 7 ..M IE S IĄ C U  u m a s o & ie n ia  sze re- 
v v  gów  T P P -R  na  w s i" ,  p o w s ta ło  w  

w o j b y d g o s k im  454 n o w e  k o ła . M asow o 
w s tę p o w a li w  szereg i T o w a rz y s tw a  c h ło ­
p i ze s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , w  k tó ­
r y c h  zo rg a n iz o w a n o  98 k ó ł i  p rz y ję to  
2.745 c z ło n k ó w  i P G R -ów , g dz ie  za łożono 
52 k o la  i p rz y ję to  1 400 c z ło n k ó w . Na 
p ie rw s z e  m ie js c e  w y s u n ą ł s ię  p o w ia t 
a le k s a n d ro w s k i, w  k tó ry m  p o w s ta ło  21 
k ó ł i p rz y ję to  2.322 c z ło n k ó w . N ie  pozo ­
s ta ł w  ty le  p o w ia t in o w ro c ła w s k i,  ś w ia d ­
czy o ty m  4 i n o w o za ło żo n ych  k ó ł z lic z b ą  
1.325 c z ło n k ó w  O rg a n iz o w a n e  w  o k re s ie  
trw a n ia  „M ie s ią c a "  p rzez  T P P -P  poga­
d a n k i, o d c z y ty  i im p re z y  a rty s ty c z n e  — 
c ie s z y ły  s ię  o lb rz y m ią  p o p u la rn o ś c ią .

W y b itn ie  p o m o g ły  w  o rg a n iz o w a n iu  
n o w y c h  k ó ł T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o l­
s k o -R a d z ie c k ie j o rg a n iz a c je  p o lity c z n e  
i  spo łeczne, a p rzed e  w s z y s tk im  a k ty w  
ZS L , k tó ry  zo rg a n iz o w a ł 48 k ó ł z 1.133 
c z ło n k a m i.

Z n a n a  a k ty w is tk a , T e o d o ra  W a w rz y ­
n ia k  ze Ż n in a  z o rg a n iz o w a ła  p ię tn a ś c ie
n o w y c h  k ó ł

yvj w i cl: I tr.
u tw o r z y ły  17 k ó ł.

p o li ty c z n e  « i m -o w  
7 K a m .
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PO LINII SŁUŻBOWEJ
T EJ to pam ię tne j n iedzie li z po­

lecenia WZGS-u odbyw ały się 
w ybory  zarządu G m innej Spół­

dz ie ln i w Zadzim iu. W tym  samym  
czasie zetempowiec Zygm unt Ruta  
sposobił się po raz p ią ty  do pop i­
sowo granej ro li Zew akina w  „Ozem  
k u “  Gogola.

O godzinie 11,30 w  sali posie­
dzeń prezydum  GRN, inspekto r 
WZGS zw róc ił się do zebranych z 
urzędowym  zapytaniem :

—  Czy wszyscy kandydaci do no­
wego zarządu obecni?

— Wszycy, oprócz jednego, k tó ry  
na piśm ie w yra z ił zgodę na w ybór 
—  odpowiedział inspekto row i prze­
wodniczący zebrania.

O godzinie 11.30 przed okazałym  
gmachem Domu K u ltu ry  w  Zadzi­
m iu  zaterkota ł tra k to r z przyczep- 
ką. Reżyser Szymczak nerwowo  
sprawdzał obecność wszystkich rek­
w izytów ' i aktorów .

—  Podkolesin?
— Jest —  odpow iedzia ł Józef 

W inte rsk i, z godnością przynależną  
r o l i  starego kaw alera i radcy dw o­
ru  w  fu n k c ji ekspedytora.

—  F iek ła  Iwanowna?
—  Jest! — ozna jm ił c ienk i ja k  

szydełko g łosik sw a tk i Jadw ig i 
Strzelczyk.

—  Baltazar Baltazarow icz Zewa- 
kin?...

Już, już  po w o jskow em u chcia ł 
odkrzyknąć w yw o łany  Z ygm unt 
Ruta, gdy nagle od strony pałacu, 
w  k tó rym  m ieści się sala posiedzeń 
prezyd ium  GRN, dobiegł zz ia jany  
i  dyszący resztkam i tchu goniec, 
w  postaci woźnego P okrzyw ki, z głoś­
n ym  w ołan iem  na ustach:

—  Z ew akin ! Zewa kin !...
Na skutek tego niespodziewane­

go okrzyku , reżyser Szymczak zmu­
szony b y ł przerwać w yw o ływ an ie  
dalszych postaci sztuki.

—  Czego chcecie od mojego Ze­
w akina?  —  zapyta ł z iry tow any.

—  Zew akin  jest wasz, ale m usicie  
go oddać, bo z W ZGS-u p rzy jecha ł 
in spe k to r P iskorczyk po l in i i  w y ­
borów.

—  To i  cóż, że przyjechał? Czort 
z nim .

—  K ie d y  się rzuca.
—  No to pogadamy.
O godzinie 11,50 przed stołem p re ­

zyd ia ln ym  w  sali posiedzeń GRN  
stanął reżyser Szymczak z w y p ie ­
ka m i na twarzy.

— O byw ate lu  inspektorze, zro­
zumcie sytuację: „Ożenek“  się nam  
zawali. T rak to rzys ta  z maszyną cze­
ka, cały pokój Podkolesina, a ta k ­
że izba A g a fii T ichonowny, ze wszy­
s tk im i przynależnościam i na p la t­
fo rm ie  przyczepy.

—  To weźcie sobie kogo innego. 
— Skąd w ytrzaśn iem y na pocze­

kan iu  drugiego z gotową rolą. Z re ­
sztą takiego Zewakina, ja k  Zygm unt, 
w  całym  powiecie sie radzkim  nie  
znajdziecie, a cóz dopiero m ów ić  
o Zadzim iu...

— Dla was on dobry, dla nas je ­
szcze lepszy. — odparł znów nie  
przekonany inspekto r P iskorczyk, 
dodając urzędowo  — ¡Na zebraniu  
m usi być obecny, gdyż inaczej jes- 
stem  w  mocy un ieważnić wybory.

— Ależ zrozumcie: Szadek to nie 
żadna P ip idów ka. Sala w yna ję ta , 
b ile ty  już  sprzedają...

— Radźcie sobie, ja k  chcecie Je­
ś li ten wasz Zew akin się nie zgłosi, 
w yciągnę konsekwencje.

O godzinie 12.10 w tejże samej 
sa li posiedzeń prezydium  GRN in ­
spektor P iskorczyk zw ró c ił się z u- 
rzędow ym  zapytaniem  do nowo­
przybyłego obyw ate la :

—  Czy to w y  jesteście kandyda­
tem  do zarządu, ten.. Zewakin?

— N ie jestem  an i Zew akin , an i 
Ruta, ty lk o  zwycza jn ie Janiak, k ie ­
ro w n ik  św ie tlicy  —  usłyszał in ­
spektor rezo lu tną odpowiedź i  je j 
dalszy ciąg. — W y inspektorze nie 
m acie ra c ji. W ybory, w yboram i, a 
ja  tu  jestem odpow iedzia lny za-dzia- 
ła lność ku ltu ra lną , za rozw ój i  w  
ogóle...

Inspekto r P iskorczyk spo jrza ł na 
mówiącegb urzędowym  okiem.

—  No takĄ  działalność, rozw ój, ja  
w iem . W y byście tu sobie te róż­
ne „O żenk i“ , podg ryw ank i twypra­
w ia li, a tu  życie nie poezja; czas 
gorący po l in i i  handlu uspołecznio­
nego: Powiedziałem, że bez Zewakina  
w y b o ry  się nie odbędą i  od tego za 
n ic  n ie  odstąpię.

O godzinie 12 35 w  te j samej sa­
l i  posiedzeń staje poruszony do ży­
wego m ie jscow y działacz k u ltu ra l­
ny, naczeln ik poczty z awansu spo­
łecznego, ob Józef Nazarek. Bez 
zbędnych wstępów przystępuje do 
rzeczy.

—  O byw ate lu  inspektorze po l in i i  
hand lu  uspołecznionego! Czy chce­
cie brać na siebie odpowiedzialność 
za nieodbycie się im prezy te a tra l­
ne j w  Szadku?

Teraz inspektor P iskorczyk nie  
zw leka ł z odpowiedzią; ud z ie lił je j 
również w fo rm ie  pytan ia :

— A czy wy, ku ltu ra lne  i  inne 
św ietlicowe osobniki z gm iny Za­
dzim, będziecie odpowiadać za to, 
że w ybory nie dojdą dg skutku?  
Zapyta ją  w  w o jew ództw ie P is k o r  
cżyka: dlaczego się w ybory  nie od­
były? A  on na tu ra ln ie  m usi odpo­
wiedzieć, że me chcie li kandydata, 
tego ta n  Zewakina, z cia łem  i  z 
duszą osobistą, na zebranie dać, bo 
się w  jak ieś „O żenk i“  zabawiają.
1 co wtedy?...

*

O godzinie 12.55 przed urzędowe o- 
blicze inspektora WZGS~u dopuszczo­
no drugiego działacza, k ie row n ika  
m iejscowej szkoły podstawowej i  
kursu korespondencyjnego, JóźWia­
ka, Jóźw iak słów nie dobierał, acz­
ko lw ie k  w yraża ł się na poziomie, 
ja k  cz łow iekow i na jego stanowis­
ku przystało.

— Czyście na głowę upadli? Skom ­
prom itu jec ie  nas na cały pow ia t!

— N ie upadłem  G runt, że in te ­
res społeczny na odcinku GS-u nie 
ucierp i...

O godzinie 13 20 postanow ił roz­
m ów ić się z inspektorem , osobiście, 
sekretarz KG  Józef Czarnecki.

— Przecież je ś li kandydat do za­
rządu, Ruta, z łożył pisemną zgcaę 
na swój w ybór, to wam  chyba po­
w inno  wystarczyć.

— Jak i Ruta?
—  No ten, co go w o ła ją  wszyscy 

Zewakin .
— Aha, ha, to n iby  ten sam... No 

tak, podpisany Ruta i  w liście kan ­
dydatów  fig u ru je  Ruta. Już się 
człow iekow i w  głow ie od tego wszy­
stkiego kręci.. Pisemna zgoda nie 
w ystarczy! In s tru kc ja  m ów i w yraź­
n ie : „osobista obecność“ , a in s tru k ­
c ja  to m ur, żelazo i podstawa na­
szego życia. Od tego tu  jestem, aby 
je j strzec...

O godzinie 13,45 nastąpiła ostatecz­
na próba prze łam ania oporu inspek­
tora p rzy pomocy organu władzy, 
w  postaci kom endanta MO S tan i­
sława Duczyńskiego, byłego p a rty ­
zanta i  frontow ca, z czasów ofen­
sywy na B e rlin  Duczyński w  od­
pow iedzi na swoją in te rw enc ję  usły­
szał, co następuje:

—  Ja tu  przyjechałem  po l in i i  
GS-u i  żadna k u ltu ra  nie może 
m nie obchodzić. Jeżeli ob. komen­
dant uważa, że jestem  tu  „n ie lega l­
n ie“ , to proszę rozwiązać zebranie, 
a m nie zatrzym ać do dyspozycji 
w ładz wyższych. Inaczej n ie  odstą­
pię  od swojego.

Na pozór można by sądzić, że w  
ostatn ich słowach u ja w n ił się des­
pe rack i nas tró j szturm owanego ze 
wszystkich stron inspektora. T ym ­
czasem było w prost przeciwnie. W y­
powiedziane zdanie stanow iło w y ­
raz s iły  —  i  ty lk o  siły.

Czyż w  ta k im  stanie należy się 
dziw ić, że wobec te j s iły  m usiała  
zm ięknąć tw arda dusza w ilk a  m or­
skiego, m arynarza Zewakina, jaką  
w  sobie — m im o pew nej jo w ia ln o ­
ści postaci, — uczuł od pierwszych  
prób „O żenku“  zetempowiec Z yg­
m un t Ruta? Na ostateczne zapyta­
nie: czy pojedzie do Szadku w brew  
w o li inspektora, czy uda się na ze­
branie, odpowiedział złam anym  gło­
sem:

— Zebranie...
To słowo . przesądziło los popiso­

wego przedstaw ienia zadzimskiego 
zespołu, ja k ie  się m ia ło  odbyć w  
Szadku...

*
H is to ria  powyższa od A  do Z  au­

tentyczna, pokazuje ja k  w b rew  u- 
tysk iw an iom  m alkon tentów , mocnych  
ludz i nie brak i  dzisiaj.

Inspektor P iskorczyk u jrzaw szy  
przed sobą, o godzinie 14.05, sk ru ­
szonego Zew akina  — Rutę, m ógł 
wreszcie z ulgą odetchnąć. Z am yś lił 
się też głęboko i  długo rozkoszo­
w a ł się w  duszy odniesionym  zw y­
cięstwem. — T u g ru n t się pod no­
gami zarywa, kam ienie om al z n ie ­
ba nie lecą na głowę mężnego b iu ­
ro k ra ty , w szystkie m iejscowe czyn­
n ik i  i  władze sta ją  przeciw ko n ie ­
mu, a on trw a  mężnie, ja k  n iew zru ­
szona skała pośród żyw io łów  m o r  
skich. T rw a  i  zwycięża.

Jest wzruszony w łasną niezłom no- 
ścią i  głęboko przekonany, że taka  
postawa nie pow inna się m inąć z 
jiagrodą. Realnie m yś li o awansie.

W trakc ie  tych rozm yślań , inspek­
tora. za te rko ta ł telefon. Wezwano 
właśnie jego, P iskorczyka. Przez 
k ilk a  c h w il pow tarza ł słowa: t a k -  
tak jest... podług in s tru kc ji... na­
tychm iast...
_ Proszę zebranych, n iestety od­

w ołano m nie w  p iln e j spraw ie do 
dyspozycji pow ia tu . W ybory m usi­
m y odłożyć — pow iedzia ł urzędowo 
po odwieszeniu słuchawki.

B ron is ław  Chęciński

C z y t e l n i c t w o

Żle się dzieje 
w Jordanowie

T  o rd a n ó w  Jest je d n ą  z w ię k s z y c h  J g m in  ś lą s k ic h , l ic z y  b o w ie m  s iedem  
g ro m a d ; n e k tó re  z n ich  s k ła d a ją  się 

z  d w ó c h - trz e c h  w s i. W s z y s tk ie  g ro m a d y  
są  u s p ó łd z ie lc z o n e . P ra ca  k u ltu r a ln a  jes t 
tu  w ię c  s z cze g ó ln ie  w ażn a .

T ym cza se m ...
W  g m in ie  je s t b ib l io te k a  lic z ą c a  11 OT 

to m y . B ib l io te k a rk a  o d n o s i się  do  s w o ­
je j  p ra c y  z e n tu z ja z m e m . J e dn a kże  na 
ta k  zn a c z n ą  lic z b ę  m ie s z k a ń c ó w  g m in y , 
k a r to te k a  w y k a z u je  85 c z y te ln ik ó w ! Są 
g ro m a d y , do  k tó ry c h  k s ią ż k a  z b ib l io ­
te k i g m in n e j w  o g ó le  n ie  d o c ie ra  (np .: 
g ro m a d a  M leczna , w  k tó re j o s ta tn io  z a ­
łożo n o  s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą ) .

G łó w n ą  p rz y c z y n ą  tego  s ta n u  je s t s łaoe  
p ro p a g o w a n ie  k s ią ż e k . P ra ca  z c z y te ln i­
k a m i je s t ró w n ie ż  n ie d o s ta te c z n a . P rz y ­
k ła d : o b . A n to n i O lecha  o d  p a ź d z ie rn ik a  
c z y ta  je d n ą  k s ią ż k ę .

B y ł d o b ry  p o m y s ł z b io ro w e g o  w y p o ­
ż y c z a n ia  k s ią ż e k  p rz e z  z a rz ą d y  SP°!~ 
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h ;  n ie d b a ls tw o  je d ­
n a k  p o s z c z e g ó ln y c h  z a rz ą d ó w  m e p o ­
z w o li ło  na w y k o rz y s ta n ie  go. N p.: z a rz ą d  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  G lin ic a c h  
t rz y m a  d o b rz e  sch ow a n e  p rz e d  c z y te ln i­
k a m i 33 e g z e m p la rz e  k s ią ż e k  o d  s ty c z -  
n ia .

in n e  b ib l io te k i o rg a n iz u ją  w  o oe c -

oraó j ion
S p r a w y  g r o m a d z k i e

Podnieść organizację  skupu!
rw  a c z n ijm y  o d  o b ra z k a , ja k im  k ° r « s -  
JLi p e n d e n t S t, Fasu la  u w ie c z n ił d z ie ń  14 
s ie rp n ia  w  R o je w ie . Z je c h a ła  z  In o w ro ­
c ła w ia  k o m is ja  z ło ż o n a  z p rz e d s ta w ic ie li 
CUS i PZGS. S tw ie rd z iła  o n a , że m a g a ­
z y n  GS je s t z a k o rk o w a n y . S z n u ry  c h ło p ­
s k ic h  fu rm a n e k  s ta ły  tu  o d  ś w itu ,  na 
p ro ż n o  c z e k a ją c  na  o d b ió r  zb oża .

P rzed staw ic ie l PZ.GS K rokosz łą c z y  się 
te le fon iczn ie  z In ow roc ław iem :

— H o ffm a n , je s te ś m y  z a k o rk o w a n i w  
R o je w ie ; d a w a j s a m o c h o d y  i d y s p o z y c je .

H o ffm a n  za p e w n e  o b ru s z y ł s ię , bo 
K ro k o s z  ju ż  g rz m ia ł  w  te le fo n :

— Co ty  m i z a rz u c a s z  p a n ik ę . C h ło p i 
co d z ie ń  d o w o ż ą  zb oże ; o d  k i lk u  d n i n ie  
m a  ju ż  g d z ie  s k ła d a ć , s z n u ry  fu r m a ­
nek ... c z e k a ją , je ż d ż ą  po k i lk a  ra z y ...

H o ffm a n  o d d a ł s łu c h a w k ę  h a n d lo w e ­
m u . K o z ło w ic z o w i. Z K o z ło w ic z e m  ro z ­
m a w ia  d r u g i p rz e d s ta w ic ie l P ZG S-u. T a r ­
g u ją  s ię  15 m in u t.

— Za tem  p a m ię ta jc ie : d a jc ie  sa m o ­
c h o d y  i d y s p o z y c je  na 15 i 16. D z ię k u ję  
za  o d k o rk o w a n ie  R o jew a.

C h ło p i p o w e s e le li. K o m is ja  w s ia d ła  d °  
au ta  i o d je c h a ła . S a m o ch o d y  je d n a k  w  
o z n a c z o n y m  te rm in ie  n ie  n ad e s z ły .
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POM w  G n ie w k o w ie  d o s ta rc z y ł d o  

GOM w  L is z k o w ie  n a jg o rs z y  g a tu n e k  w ę ­
g la . M a s z yn iśc i ż a lą  s ię , że m e m o g ą  u - 
trz y m a c  p a ry . W  re z u lta c ie  a g re g a t, k tó ­
r y  m łó c i na g od z . 20 q  zb o ża , sp a la  
p rz e z  d z ie ń  to n ę  w ę g la .

O czym  ś w ia d c z ą  te  fa k ty ?  O z ły m  z a ­
p la n o w a n iu  k a m p a n i: ż n iw n o -o m ło to w e j 
i s k u p o w e j. Je j p rz e b ie g  n ie  z a le ż y  od  
sa m y c h  c h ło p ó w ; z a le ż y  o n  ró w n ie ż  o d  
w s z y s tk  ch c z y n n ik ó w , k tó re  go  o r g a n i­
z u ją ,  w ycho d zą c : n a p rz e c iw  z p o m o ­
cą, z m o b il iz a c ją  i u ś w ia d o m ie n ie m .

D wa p od a n e  tu  p rz y k ła d y  dow odzą  
w y ra ź n ie , że w ie lk i,  pow szechny proces  
om ictow o-SK upow y nie m o że  odbyw ać  
s ię  żyw io łow o. Cóż bow iem  ta k i proces

w y w o łu je ?  R w a n ie  s ię  p o s z c z e g ó ln y c h  
o g n iw , s p ię trz a n ie  s ię  tru d n o ś c i,  k o r k o ­
w a n ie  a k c ji .  W  ta k im  p ro c e s ie , to  co b y ­
ło  ż y w io ło w e  i co m o g ło  ra d o w a ć  s e rc a  
ka żd e g o  d z ia ła c z a  — ż y w io ło w y  e n tu ­
z ja z m  * ro z m a c h  c h ło p s tw a  — za c z y n a  
p rz e m ie n ia ć  s !ę w  g ro ź n y  ż y w io ł,  na ś le ­
po o b ra c a ją c y  s ię  p rz e c iw  sa m e j k a m ­
p a n ii.

W  liś c ie  k o re s p o n d e n ta  z n a la z ły  s ię  
sp rz e c z n e  in fo rm a c je . Je dn ą  ju ż  p o d a li­
ś m y : c h ło p i w a lą  h u rm e m  na s k u p . A  
d ru g a ?  — S łabe są w g m in ie  z b io ry  zbóz, 
bo je s ie n n e  deszcze , bo m ró z  m a jo w y , 
bo  susza... G dz ie  R zym  — g d z ie  K ry m ?  
Je ś li z łe  z b io ry ,  to  d la cze g o  c ią g n ą  f u r ­
m a n k i ze zb oże m , d la c z e g o  m a g a z y n  ju ż  
z a k o rk o w a n y , d la c z e g o  n ie  s y p a ły  s ię  
p o d a n ia  o  u lg i?

O c z y w iś c ie , b ra k  w  ty m  ro z u m o w a n iu  
k i lk u  o g n iw . W s ta w m y  je ... Oto fa l i  e n tu ­
z ja z m u  w y c h o d z i n a p rz e c iw  z ła  o r g a n i­
z a c ja  p o m o c y , o d b io ru ,  t r a n s p o r tu .  Ha­
m u je  k a m p a n ię , ro z k ła d a  b o jo w o ś ć , n u ­
ż y , z n ie ch ę ca , s tu d z i z a p a ł. W ró g  do  te ­
g o  p rz y c z a jo n y , s p o s trz e g a , że p la n  i 
o rg a n iz a c ja  -p rz e c h o d z i n& ż y w io ł,  d e ­
m o n tu je  w ię c  now e  o g n iw o . Do u w a g  s łu ­
s z n y c h  d o d a je  b ezp o d s ta w n e  — „z łe  
z b io r y “ . O b ra ca  s ię  to  w  k o ło w ro c ie  ż a ­
ló w  i z n ie c h ę c e n ia  ja k o  p ią te  k o ło  u 
w o z u , a le  ce lem  w ro g a  j €s t w y s u n ą ć  go 
n a  p la n  p ie rw s z y .

Z z a trz y m a n y c h  c h ło p ó w  u c z y n ić  — 
z a tr z y m u ją c y c h  s ię ...

C zy ta k  b e zcze ln a  g ra  u d a je  się? W a t­
m o s fe rz e  o p r a n e j  u d a je  s ię  w  częśc i, 
je ś li sam  k o re s p o n d e n t d a ł s ię  na n ią  
z ło w ić , je ś li je j  n ie  d e m a s k u je .

Nasze u w a q i a d re s u je m y  do  g m in n y c h  
i p o w ia to w y c h  w ła d z  i in s ty tu c j i  g o s p o ­
d a rc z y c h  i h a n d lo w y c h . N iech  ta m  p a ­
m ię ta ją , że b łę d y  w  p la n a c h  i o rg a n iz a ­
c j i  _  to  n ie  t y lk o  b ra k ,  czy  n ie d o b o ry  w  
s k u tk a c h , a le  s iła  z łe g o , u z b ra ja ją c a  
w ro g a . W . P.
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Powiedz, ja k ą  masz radą

n y m  o k re s ie  w y s ta w y  a k tu a ln y c h  k s '3 -  
ze k ; p ro p a g u ją  c z y te ln ic tw o  p rz e z  ra d l - 
w ę z ły  (n a d a ją c  fra g m e n ty  z n a jc ie k a w ­
szych  k s ią ż e k ); za m ie s z c z a ją  o d p o w ie d ­
n ie  o g ło s z e n ia  w  qaze tce  g ro m a d z k ie j,  
u rz ą d z a ją  w ie c z o ry  d y s k u s y jn e  nad  ta ­
k im i k s ią ż k a m i, ja k : „ ż n iw a “  — N ik o ła -  
je w e j,  „Z o ra n y  u g ó r “  — S zo ło ch o w a , 
„ B r u s k i “  — P a n fie ro w a .

Tego w  B ib lio te c e  G m in n e j w  J o rd a ­
n o w ie , n ie s te ty , n ie  m a .

W J o rd a n o w ie  je s t k in o  s ta łe , a le  f i lm  
w y ś w ie tla  się  w  n im  n a jw y ż e j ra z  w  t y -  . 
g o d n iu  — i to  w  d n i p o w s z e d n ie . D la ­
czego? D a w n ie j w y ś w ie tla n o  f i lm y  w  sau 
GS-u. F re k w e n c ja  d o c h o d z iła  do  200 o - 
sób. T e ra z  GS w  so b o ty  i n ie d z ie le  u rz ą ­
dza  w  sw e j sa li d a n c in g i,  p o łą c z o n e  ze 
s p rz e d a ż ą  w ó d k i.

C ała g m in a  J o rd a n ó w  je s t z r a d io fo n i-  
zo w a n a . A le  — ja k  p isze  k o re s p o n d e n t 
— jo rd a n o w s c y  c h ło p i n ig d y  n ie  u s ły s z e li
0  sw ojej p racy  ani słowa. W Jordano­
w ie  nie ty lk o  nie m a św ie tlicy , ale na­
wet pom ieszczenia na n ią !

T rze b a  w ięc  s tw ie rd z ić ,  że ta k  d uża
1 u s p ó łd z ie lc z o n a  g m in a  n ie  p os ia d a , 
p ró c z  b ib l io te k i,  ż a d n e j p la c ó w k i k u l t u ­
ra ln e j,  k tó ra  z a s p a k a ja ła b y  p o trz e b y  
m ie s z k a ń c ó w .

GRN n ie  in te re s u je  s ię  p ra c ą  is tn ie ją ­
cych  p la c ó w e k  k u ltu r a ln y c h  i n ie  t r o ­
szczy  się  o  p o m ie szcze n ie  d la  ś w ie tlic .

C h c ie lib y ś m y  z a k łó c ić  s p o k o jn y  sen 
GRN w  J o rd a n o w ie  p rz y p o m n -e m e m , że 
c h o d z i n ie  ty lk o  o to , b y  c h ło p i z g m i­
n y  ż y l i  w  p e łn i k u l tu r a ln ie .  J o rd a n ó w  — 
to  u s p ó łd z ie lc z o n a  g m in a ; p o w in n a  o na  
p ro m ie n io w a ć  na c a łą  o k o lic ę . K r .  M.

U  ra jo w y  Z ja z d  P rz o d u ją c y c h  C h ło p ó w  
Jl\  w in ie n  ro z b u d z ić  w  m a sach  c h ło p ­
s k ic h  s z e ro k ą  in ic ja ty w ę  w  z w ię k s z a n iu  
p r o d u k c j i  ro ln e j.  P rze z  ra d y  i p o m y ­
s ły  ra c jo n a liz a to rs k ie  m o że m y  je d n i od  
d ru g ic h  w ie le  s ię  n a u c z y ć , w ie le  c e n ­
n y c h  in n o w a c ji w p ro w a d z ić  do  c o d z ie n ­
n e j p ra c y .

D onosi nam  k o re s p o n d e n t te re n o w y , 
że we w s i S z p ra w in y , g d z ie  s p ó łd z ie ln ia  
p ro d u k c y jn a  — p °z a  je d n y m  g o s p o d a ­
rz e m  — o b e jm u je  c a łą  q ro m a d ę , za ­
rz ą d  s p ó łd z ie ln i w y s tą p ił  o  p rz y z n a n ie  
u lg i w  s k u p ie  in d y w id u a ln ie  g o s p o d a ru -  
k o w i n ie  u ro d z iło  się  zboże . S p ó łd z ie ln ia  
iące m u  c h ło p u , A r ty m ia k o w i.  A r ty m ia -  
iego p la n  w y p e łn iła  z n a d w y ż k ą . S p ó ł­
d z ie lc y  p o s ta n o w ili p o k ry ć  n ie d o b ó r  
A r ty m ia k a .  J a k  z te g o  w id z im y , s p ó ł­
d z ie ln ia  s ta je  s ię  p rz y ja c ie le m  g o s p o ­
d a rz y  in d y w id u a ln y c h . U d z ie la n ą  im  p o ­
m o cą  p rz y b liż a  ich  do  n ow e g o  ż y c ia , do  
n o w e j, w y d a jn ie js z e j p ro d u k c j i .

Z te j sam e j o k o lic y  k o re s p o n d e n t d o ­
n o s i o n ie ja k im  B e jn a ro w ic z u , k tó r y  l i ­
cząc z g ó ry  na u lg ę  w  s k u p ie , z a p is a ł 
s ię  do  ze spo łu  u p ra w o w e g o . K ie d y  u lg i 
m e o tr z y m a ł,  k lą ł  s w o ją  „ c h y t r o s c “  i 
d la  „ u k o je n ia  ż a lu “  w y s ła ł z d o m u  b a ­
b y  d o  m ia s ta  po z a k u p y  te k s ty l ió w  za 
k i lk a  ty s ię c y  z ło ty c h , k tó re  w z ią ł za 
m le k o  i ś w in ie . P o d a tk i m o g ą  p ocze ­
kać !..

Na t le  te g o  w y p a d k u  k o re s p o n d e n t 
zaznacza :

Czy w  a g ita c j i  za w y p e łn ie n ie m  o b o ­
w ią z k ó w  w obec  P a ń s tw a  n ie  n a le ż a ło b y  
z a n ie c h a ć  p o s łu g iw a n ia  się w e z w a n ia ­
m i,  z a m ie n ia ją c  je  — o ż y w ie n ie m  o p in i i  
p u o iic z n e j w  g ro m a d a c h ?  U ś w ia d a m ia ­

ła b y  o n a  o c ią g a ją c y c h  s ię  ze s p ła tą  
z o b o w ią z a ń  f in a n s o w y c h , że z n a jd u ją  
s ię  pod  k o n t ro lą  o p in i i ,  k tó ra  o  z a c h o ­
w a n iu  s ię  c z ło w ie k a  i o b y w a te la , w y d a ­
je  s w ó j n ie o m y ln y  sąd.

In n y  k o re s p o n d e n t d o n o s i, że w  g m i­
n ie  /- ło tn ik j  K u ja w s k ie  c h ło p i n ie  d o - . 
c e n ia li o g n is k  s to n k i.  W u b . ro k u  w y ­
k r y to  ich  21, w  b ie ż ą c y m  — 150. Od 
w io s n y  c h ło p i za czę li c z u jn ie  ś le d z ić  
s z k o d n ik a , n ie  o g lą d a ją c  s ię  na lu s t r a ­
c je . Do ż n iw  z l ik w id o w a li  w s z y s tk ie  
o g n is k a  s to n k i.

K o re s p o n d e n t p isze  d a le j,  że na  je g o  
te re n ie  je s t jeszcze  s p o ro  o d ło g ó w  (n ie ­
ra z  n a w e t na  z ie m i p s z e n n o -b u ra c z a n e j)  
u p ra w ia n y c h  p rz e z  d z ie rż a w c ó w  lu b  
o d d a n y c h  p rz e jś c io w o  p od  o p ie k ę  
P G R -ów  Z a p y tu je  w ię c , czy  n ie  m o żn a  
b y  o s ie d lić  na n ic h  m a ło ro ln y c h  z p ia ­
sk ó w  p o d le śn ych ?

W re s z c ie  tenże  k o re s p o n d e n t d o n o s i, 
że na d ro d z e  o d  L in k o w a  k o n ie  g rz ę ­
z n ą  w  ro w a c h  i w y rw a c h , a w  L in k o w ie  
je s t o k o ło  8 0 -c iu  d w u k o n n y c h  fu r m a ­
n e k ! A w ię c  d w a  d n i p ra c y  — i d ro g a  
b y ła b y  g ru n to w n ie  n a p ra w io n a . Ile ż  
o o w s ta ło b y  w te d y  w  g o s p o d a rs tw ie  
oszczędności, i le  p o w s ta ło b y  cza su  d la  
p ro d u k c j i .

O to p o c z ą te k  n a jb a rd z ie j p rz y p a d k o ­
w e j l is ty  ra d  i w s k a z a ń , ja k ie  w sw e j 
m a s ie  m o g ą  s ię  z ło ż y ć  na p la n  w z m o ż e ­
n ia  p r o d u k c j i  ro ln e j.

L is ta  z o s ta ła  o tw a r ta .  O c z e k u je m y  
d a ls z y c h  k o re s p o n d e n c ji.  B ę d z ie m y  je 
ro z w ija ć ,  a ty m  sa m ym  p o b u d z a ć  c o ra z  
sz e rs z ą  in ic ja ty w ę  m as c h ło p s k ic h .

P. C h.

Sztuka ludowa

Kierownictwo źle  pracuje
P o ls k a  p rz e d w rz e ś n io w a  n ie  z a tro ­

szc z y ła  s ię  an i o rz e m ie ś ln ik a , a n i 
ó  tw ó rc ę  lu d o w e g o , ta k  ja k  to  ro b i nasz 
o b e c n y  Rząd — p isze  W ła d y s ła w  S a ra - 
c z e w s k i, z n a n y  w  o k o lic a c h  Ł o m ż y  lu d o ­
w y  a r ty s ta -c e ra m ik . — W d z ię c z n y  je s te m  
iv i:m s ie rs tw u  K u ltu r y  i S z tu k i za z o rg a ­
n iz o w a n ie  Z ja z d u  tw ó rc ó w  lu d o w y c h  w  
W a rs z a w ie , za n a g ro d ę , k tó r ą  ta m  o t r z y ­
m a łe m , a ca łe m u  R ząa o w i za o p ie k ę  n a ­
de m n ą . A le  m a m  k ło p o ty .  K ie ro w n ic tw o  
m o je j s p ó łd z ie ln i źle  p ra c u je . A ja , z p o ­
w o d u  b ra k u  m a te r ia łó w , n e ty lk o  n ie  
m o gę  p rz y g o to w a ć  s ię  na k u r s  tw ó rc ó w  
lu d o w y c h , a le  m e m o gę  n o rm a ln ie  p ra ­
co w a ć , w y p e łn ia ć  m o ic h  z o b o w ią z a ń “ .

A  za te m  — n o w a  s k a rg a . Co ją  w y ­
w o ła ło ?

W ła d y s ła w  S a ra c z e w s k i n a le ż y  do  s p ó ł­
d z ie ln i P o m o c n ic z e j D ro b n e g o  P rz e m y s łu  
i R zem ios ła  w  Ł o m ż y . S p ó łd z ie ln ia  ta  
m ia ła  z a o p a try w a ć  s w o ic h  c z ło n k ó w  w  
p o trz e b n e  im  s u ro w c e  (g lin k ę , p o b ia łk ę  
i tp . j .

Ja k  d o ty c h c z a s  — s p ó łd z ie ln ia  n ie  
w y w ią z u je  s ię  ze s w y c h  z o b o w ią z a ń . 
P rz y c z y n  tr u d n o ś ć -' o d n a le ź ć  n ie  ła tw o . 
K ie ro w n ik  s p ó łd z ie ln i tw ie r d z i ,  że sam  
n ie  o tr z y m u je  o d p o w ie d n ic h  p rz y d z ia łó w  
m a te r ia łu .

S a ra c z e w s k i ro z p o c z ą ł s ta ra n ia  n a  
w ła s n ą  rę k ę . N ie s te ty  — b e z s k u te c z n ie .

w y a z ia ł  H a n d lu  p rz y  P ow . R adzie  Na­
ro d o w e j w  Ł o m ż y  p o ra d z ił  S a ra c z e w - 
s k ie m u , a b y  z ło ż y ł p o d a n ie  do  M in is te r ­
s tw a  K u ltu r y  i S z tu k i z  p ro ś b ą  o p r z y *  
s ła n ie  p o trz e b n y c h  m u  m a te r ia łó w .

M ożna  b y  tu  p o m y s ło w y  w y d z ia ł z a ­
p y ta ć : czy  o  tru d n o ś c ia c h  trz e b a  aż d o  
M in is te rs tw a  w y s y ła ć  a la rm u ją c e  p o d a ­
nie? C zyż w ła d z e  te re n o w e  n ic  n ie  m o g ą  
tu  pom óc? _  _  .

S ta n o w is k o , ja k ie  z a ję ła  P ow . R ada 
N a ro d o w a , w y d a je  s ię  n am  n ie s łu s z n e . 
P rz e c ie ż  w ła d z e  te re n o w e  są  po  to  w ła ­
śn ie , a b y  z a ła tw ia ły  w s z y s tk ie  s p ra w y  
s w o je j g m in y  czy  p o w ia tu . W y d z ia ł K u l­
t u r y  i S z tu k i je s t , ja k  w id a ć , in n e g o  z d a ­
n ia . T w ie rd z i o n , że p rz y d z ia ł s u ro w c ó w  
d la  tw ó rc ó w  lu d o w y c h  — to  s p ra w a  z b y t  
p o w a żn a , b y  m ia ły  s ię  n ią  in te re s o w a ć  
m ie js c o w e  c z y n n ik i .  Is tn ie ją  w s z a k  je ­
szcze w ła d z e  w yższe  o d  p o w ia to w y c h ! 
N iech  o n e  s ię  m a r tw ią  o  s z tu k ę  lu d o w ą , 
o  s u ro w c e , o  p om oc.

S a ra c z e w s k i s k a rż y  s ię  d o  nas: „J e ś li  
n ie  p om ożec ie  m i u z y s k a ć  p o trz e b n y c h  
s u ro w c ó w , będę  z m u s z o n y  z a m k n ą ć  s w ó j • 
w a rs z ta t i s z u k a ć  in n e j p ra c y . U c z n io ­
w ie  te ż  ju ż  o d e s z li o de  m n ie , z n ie c h ę ­
c e n i“ .

M ie jm y  n a d z ie ję , że w ła ś c iw e  c z y n n i­
k i  z a in te re s u ją  s ię  tą  s p ra w ą  i z a le c ą  
w ła d z o m  te re n o w y m  z a o p a trz e n ie  tw ó r ­
cy  lu d o w e g o  w  n ie zb ę d n e  d la ń  m a te ­
r ia ły .

B. L.

Siewca kultury Pan Stanisław D rondzikow ski

T ru d n o  n ie  p o d z iw a ć  p rz e d s ię b io rc z o ­
śc i ob. Józe fa  K ó ż y c k ie g o  z D y lo w a  

R ządow ego , g m . P a ję czn o , p ow . R ad o m ­
sko . Toż to  u ro d z o n y  r e fo r m a to r  ż y c ia  
k u ltu ra ln e g o !

A  ta k  m o i d ro d z y !  N ik t  in n y , ty lk o  
w ła ś n ie  R ó ż y c k i p o s ta n o w ił o ż y w ić  p r a ­
c o w ite  w p ra w d z ie  a le  n ie co  s za re  ż y c ie  
m ie s z k a ń c ó w  g ro m a d y .

— T rz a  tu  ru c h u , śp<ewu, tw ó rc z o ś c i 
lu d o w e j — o ś w ia d c z y ł z a c h w y c o n e j p o ­
ło w ic y  i ru s z y ł do  d z ie ła .

O tóż to  „ d z ie ło “ , m ie ś c iło  się w  d u ż e j 
s k rz y n c e , g d z ie  s ta ły  l i t r o w e  f la s z k i z 
c z e rw o n ą  e ty k ie tk ą ,  w y p e łn io n e  — w ie ­
c ie  czym ?  A b y  te g o , co w ie c ie , b y ło  w ię ­
c e j, R ó ż y c k i d o le w a ł z d ro w e j,  c z y s te j 
w o d y , w a lc z ą c  ró w n o c z e ś n ie  p rz y  te j o -  
k a z ji  o  o b n iż k ę  k o s z tó w  w ła s n y c h . No 
a b y  le p ie j s k u tk o w a ło  — d o s y p y w a ł 
k a rb id u .

R e z u lta ty  n ie  d a ły  d łu g o  na s ieb ie  cze ­
ka ć . „Ś w ie t l ic a “  o b . R ó ż y c k ie g o  s k u p iła  
w  c ią g u  k ró tk ie g o  czasu  n a jb a rd z ie j  a k ­
ty w n y c h  m iło ś n ik ó w  „ k u l t u r y “  z b l iż ­
sze j i d a ls z e j o k o lic y .  Z a k w it ła  z m ie js c a  
ro d z im a  tw ó rc z o ś ć . Do u lu b io n y c h  p io ­
se ne k  św ie żo  p o w s ta ły c h , n a le ża ła  z a c z y ­
n a ją c a  się o d  s łów :

„D a jn o  te g o  w  to m a c ie  b y c z k a , 
O d je ż d ż a m y ! C y k ! R ó ż y c z k a !“
W ca le  lic z n y  ze spó ł a r ty s ty c z n y  o b . 

R ó ż y c k ie g o  w y s tą p ił n aw e t, p e w n e j c ie p ­
łe j n o cy  s ie rp n io w e j na te re n ie  g ro m a d y , 
te m p e ra m e n ty  g ra ły ,  n ió s ł s ię  s z e ro k o  

ś p ie w , „ k u l t u r a “  b ie g ła  w z d łu ż  p r z y ­

d ro ż n y c h  ro w ó w . U s iło w a ł ją  z a trz y m a ć  
s o łty s  i je szcze  k i lk u  in n y c h  c h ło p ó w . 
Oj o b e rw a li,  ja k o  tę p i b iu r o k r a c i.

D ziś  ob . R ó ż y c k i s z y k u je  bazę m a te ­
r ia ln ą  d la  s w o je j ś w ie t l ic y .  C hodz i o  d y ­
s k re tn e  u k rę c a n ie  g łó w e k  ś w in k o m  i c ie ­
lą tk o m , a ta k ż e  i t r a n s p o r t  o w ie c z e k  na 
Ś lą s k .

Rys. B. B u tenko

O b a w ia m y  s ię  ta k  g w a łto w n e j d z *a ła l-  
n o ś c i s ie w c y  k u lt u r y .  I d la te g o  w o ła m y  
w ie lk im  g ło se m : D y ló w  R ząd o w y n ie rz ą ­
dem  stać m o że ! W o ła m y  w  n a d z ie i, że 
g ło s  nasz s i ln ie js z y  b ęd z ie  o d  r y k ó w  
p o d o p ie c z n y c h  p an a  R ó ż y c k ie g o . T a k  d o ­
n o ś n y , że n a jw ię k s z y  ś p io c h  w  GRN 
o tw o rz y  o c z y  s z e ro k o  na g m in ę .

Jan  B ieg a ła
(Na p o d s ta w ie  l is tu  m ie s z k a ń c a  D y lo w a  

R ządow ego . N a z w is k o  zn a n e  R e d a k c ji)

« a n  S ta n is ła w  D ro n d z ik o w s k i z a m ie - 
V  s z k a ły  w  g ro m . P ia s k i, g m . N ie b o ró w , 

p o w ia t Ł o w ic z , do  d z is ie js z e g o  d n ia  ż y ­
je p rz e k o n a n y , iż go  n a tu ra  s tw o rz y ła  
na w od za  c a łe j o k o lic y .

J a k ie ż  b o w ie m  — w  sa m e j rz e c z y  — 
c e c h y  c h a ra k te ru  p o w in ie n  p os ia d ać  
w ódz? A n o  k u b e k  w  k u b e k  te , ja k ie  bez 
t r u d u  m o żna  o d c z y ta ć  w czy n a c h  pana
u ro n d z ik o w s k ie g o .

N a jp ie rw  — o f ia rn o ś ć . P o m y ś lc ie : m ia ł 
c h ło p  k i lk a n a ś c ie  ha d o b re j z ie m i, m ó g ł 
ją  p rz e c ie  z p o ż y tk ie m  d la  s ie b ie  u p r a ­
w ia ć -  K to  by  ta k  s ą d z ił, n ie  zna pana  
S ta n is ła w a . C hodz i s p o k o jn ie  po g m in ie , 
h e k ta ry  ro z p is a ł na M a rc ja n n ę  M ę zyn - 
s k ą  i s o łty s a  J a g ó rę  F e lka , k tó re g o  sp o ­
so b i na sw ego  za s tę p cę . Sam  zaś p r z y ­
ją ł  p ro z a ic z n ą  fu n k c ję  k ie !l<i,v!f1r" t a f -‘  
r ia n s o w o -g o s p o d a rc z e g o  w  GRN. lo  s ię  
n a z y w a  o f ia rn o ś ć !

p rz y k ła d e m  s w y m  p o rw a ł nasz w ó d z  
za  sobą  n ie m a łą  g ru p k ę  „a k ty w is tó w  . 
R ozp o czą ł n ie z n a n y  w  d z ie ja c h  o k o lic y ,  
cz y n  d o b ro c z y n n y  na rz e c z  b liź n ic h . 
D o b ry  p rz y k ła d  — to  je s t w ła ś n ie  d ru g a  
cecha  w o d z o w s k a . „Z u b o ż e li“  nad  p o ­
d z iw  s z y b k o  b ra c is z k o w ie  Jan i Józe f Sa­
w ic c y , za n im i ro d z in a  K o z iłó w  — K a ­
z im ie rz ,  S ta n is ła w , W a le n ty , F e lik s . F ra n ­
c is z e k  i S ta n is ła w  syn  L u d w ik a . K o z iły  
p o rw a ły  za  sobą  O d o lc z y k ó w  — Jó ze fa

i W a len te g o . Za O d o lc z y k a m i p o s z li 
A m b ro z ia k i,  a d a le j ju ż  ja k  t r o c in y  z 
w o rk a  „u b o ż e l i“  po k o le i M o ńka , W a te k , 
S z y m a ń s k i S ta ch o , C ic h o c k i W ła d e k , 
d w a j b ra c ia  G a s iń s c y  — W a le n ty  i Ig n a c .

No, s ta rc z y  ich  d la  p rz y k ła d u .  Dość, że 
pan  D ro n d z ik o w s k i w ie lu  do  o p a m ię ta ­
n ia  z a m o ż n y c h  c h ło p ó w  p rz y p r o w a d z i ł  
i — że się ta k  p ię k n ie  w y ra z im y  — 
z m u s ił do w y rz e c z e n ia  s ię  d ó b r  d ocze ­
s n y c h .

N astępna  cecha c h a ra k te ru  w o d z a , to  
po p ro s tu  tro s k a  o  to , a b y  je g o  n a jb l iż s i 
ta k ż e  d o b ry  p rz y k ła d  d a w a li.  I r z e c z y ­
w iś c ie  d a ją . C io te c z n y  b r a t  A n to ś  Z n a j-  
d e k  — ja k b y  n ie  b y ło  — o d  ra z u  18 h a  
z a p is a ł sw em u  z ię c io w i, te n  s ię  p o ło w ą  
p o d z ie li ł  ze z n a jo m y m  d a le k ie g o  k r e w ­
n ego  c io te c z n e j s io s try .

N ie m a w odza  bez u z n a n ia  ze s t r o n y  
lu d z i.  W y m ie n ie n i „ a k ty w iś c i “  s p r a w i l i ,  
że „ b e z r o ln y “  ich  w ód z  p o b u d o w a ł so ­
b ie  p ię k n y  dorn  z ro z le g ły m i p rz y le g ło -  
ś c ia m i. S o łty s  Ja g ó ra  ró w n ie ż .

T a k  w ię c  c h o d z i so b ie  po n ie b o ro w -  
s k ie j g m in ie ,  d u m n y  ja k  p aw , p an  S ta ­
n is ła w  D ro n d z ik o w s k i p rz e k o n a n y , że to  
n a tu ra  s tw o rz y ła  go  na w od za , a m e  
„u b o d z y “  ja k  on  k u m p le . A  c h o d z i d la ­
tego , że ta k  sam o ja k  on  u w a ża  i GRN.

P io t r  P ig w a
(Na p o d s ta w ie  lis tu  rrd eszka ń ca  g ro m .

P ia s k i. N a z w is k o  z n an e  re d a k c ji)

Księżniczka Sabina

IR E N A  M A Z U R K IE W IC Z

Gdy się kto z dostauj ujyłgać stara...
Psiakręć! — Złorzeczy Marcin Guzik —  .
Łaciata wcale się nie doi 
Z krasą się, licho wie, co stało.
Że mleka daje mi tak mało.
A podie bydlę, ta Jagoda,
Gdy kapkę strzyknie —  sama woda!
Czarnucha ma się wkrótce cielić —
Czymże więc mam się z zlewnią dzielić,
Gdy mleka, od mych krówek czterech,
Zaledwie parę mam kwaterek?

Co dzień tak Guzik głośno biada,
By słychać było u sąsiada.
Co dzień labidzi i narzeka,
Że na dostawy nie ma mleka.
Ale nie ukrył przed sąsiadem,
Że wywieść w  pole chciał gromadę 
Że Guzikowa — ledwie świta,
Dwie banie mleka w garście chwyta,
I  po zaplociu, chyłkiem, steczką 
Pędzi do miasta sprzedać mleczko.

„Wrzepiono“ grzywnę Guzikowi —
Niech se zapisze dobrze w  głowie,
Że zawsze czeka tego kara,
Kto się od dostaw wyłgać stara,

Irena  M azurk iew icz

W  n a jw ię k s z y m  w o rk u  b y  n ie  z m ie ś c i!
t y lu  n ieszczęść, ja k ie  się  w  o s ta t­

n ic h  m ies ią cach  p r z y t r a f i ły  g ro m a d z ie  
S ro k o w o , gm . T y c h n o w y , p o w . K w i ­
dzyn . O to  k r ó tk i  w y c ią g :

Ń a I  M a ja  p e łn i l i  z d o h ra w o ii w a rtę  
n o c n ą  c h ło p i K a e p rz y k  W ła d y s ła w  
1 J a c k ie w ic z  Jan. N oc n ie  b y ia  c ie p ła , 
a le  ja k o ś  w y t r w a l i .  W  n ag ro d ę  u k a ra ­
no  ic h  g rz y w n ą  po 25 z ł na  g ło w ę , za... 
u c h y le n ie  się od w a r ty .  S p ra w ca  — so ł­
ty s  g ro m a d y .

K ie d y  do GS p rz y s z e d ł re g la m e n to ­
w a n y  to w a r ,  n a w e t n a  oczy go c h ło p i 
n ie  w id z ie l i ,  ta k  s zyb ko  ś m ig n ą ł w  p o d ­
z ie m ie  gospodarcze . S p ra w ca  — p rz e ­
w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  S k lep o w eg o .

K ie d y  c h ło p i m a n ife s ta c y jn ie  o d w o ­
z i l i  zboże na p u n k t  s k u p u , k p io n o  t 
p o k rz y k iw a n o  za n im i :  — „J a d ą  d z ia ­
d y ! “ . S p ra w ca  — p rz e w o d n ic z ą c a  K o ła  
G o sp o dyń .

Ż o łą d k ie w ic z  F e lik s a  o trz y m a ła  p o ­
z w o le n ie  n a  p ry w a tn ą  sp rzedaż z a k o n ­
tra k to w a n e g o  tu c z n ik a ; k ilk a n a ś c ie  ha 
le ż y  w  g ro m a d z ie  o d ło g ie m ; część c h ło ­
p ów  n ie  z a p ła c iła  d ru g ie j ra ty  p o d a tk u ; 
9-h e k ta ro w y  m o c n y  ś re d n ia k  p o b ie ra  
p e n s ję  ja k o  w o ź n y  P G R , g d y  m ó g łb y

tę  fu n k c ję  le p ie j w y p e łn ia ć  k tó ry ś  *  
b e z ro ln y c h . K o w a ls k ie g o  W a c ław a  z w y -  
m y ś la n o  na ze b ra n iu  p a r ty jn y m  od n a j­
g o rszych , n a z y w a ją c  o p o rn y m , g d y  ty m ­
czasem  c li lo p  n a le ży  do p rz o d u ją c y c h , 
a dom  g ro m a d z k i p o w o li g n ije  i  ro z p a ­
da się.

W y p a d a ło  b y  z tego  n ie w e so łe g o  ra ­
c h u n k u  sądzić , że w  S ro k o w ie  a k ty w  
w y ją tk o w o  się n ie  uda i. I  ta k  i  — n ie . 
Cóż b o w ie m  na to  rz e k n ie c ie , k ie d y  
w a m  o ś w ia d c z y m y , że ty le  n ieszczęść 
sp o w o d o w a ła  je d n a  osoba i  to  w  d o ­
d a tk u  — ko b ie ta ?

A n o  ta k  — k s ię żn iczka  u d z ie ln a  — Sa­
b in a  B rzo za , w  je d n e j osob ie  s o łty s , 
p rz e w o d n ic z ą  z K o la  G o sp o dyń , K o m i­
te tu  S k lep o w eg o  i  ra dn a .

M o ra t?  Cóż — ten  s m u tn y  p rz y k ła d  
p o k a z u je  w y m o w n ie , że czasem  n a w e t 
je d e n  o s o b n ik  „s ła b e j p łc i “  p o t r a f i  t y le  
n a b ro ić , że m ia rk a  się  p rz e b ie rz e , i  n a ­
w e t n a jd e lik a tn ie js i  c h ło p i zapom ną  o 
g rzecznośc i w obec dam .
S łu szn ie : n ie  p ie rw s z y  to  ra z  d o b ie ra ją  
się  c h ło p i k s ię ż n ic z k o m  do s k ó ry .

Jan W ic h u ra
(Na p o d s ta w ie  lis tu  c h ło p ó w  z S ro k o ­

w a. N a z w is k a  zn an e  re d a k c ji) .
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